
•f Pracownicy „Ursusa" umieją wykorzystać wo'ne dni. Spo- 
•* śród niezliczonych pięknych zakątków Mazowsza wybrali 
sobie Popowo nad Bugiem. W każdy świąteczny ranek sprzed 
portierni zakładów odjeżdżają zapełnione samochodu. Przeważa 
młodzież, ale i starszych nie brak — ci jednak wolą pojechać 
autokarem.

2 Najpierw do bazy; w obszernym parku na skraju lasu stoi 
piękny ośrodek wczasowy „Ursusa" Tu zostawimy niepo­

trzebne rzeczy, zaopatrzymy się w OZR-Owskim bufecie, tu też 
wrócimy na obiad i...

— i tu przyjedziemy na przedwieczorną potańcówkę.
O Nad Pnąiem zastajemy już tych. którzy przyjechali w przed- 
** dzień, by przenocować w wygodnych dwuosobowych (tom­
kach PTTK Jeśli komu za gorąco wystarczy podnieść dach

4 Miody majster z odlewni, Gustaw Tomala i Stunisław Em, 
wypłyną za chwilę kajakiem. Za ich przykładem rusza­

ją inni.
f? Do późnego wieczora, po leniwie płynącym miedzy lesistymi 

brzegami Bugu. krążą kajaki i pływacy, rozbrzmiewa ra­
dosny śpiew l śmici h.

Po dobrym, zdrowym odpoczynku lżej i wydajniej pracuje się 
przez tydzień, a potem — potem naturalnie przyiedziemu znowu.

ZYGMUNT RYTEL

3,5 miliona uczniów
kończy rok szkolny

25 bm. ok. 3,5 miliona uczniów szkól podstawowych i Średnich 
Ogólnokształcących. zakładów kształcenia nauczycieli I szkól ogól­
nokształcących dla pracujących, podległych Ministerstwu Oświaty, 
kończy uroczyście rok szkolny 1053/54. Na uroczystościach, które 
odbędą się w szkołach, młodzież wraz z nauczycielstwem podsu­
muje wyniki swojej pracy w minionym roku.

Kończący się 25 bm. rok szkolny 1953/54 przyniósł naszemu 
Szkolnictwu ogólnokształcącemu szczególne sukcesy w dziedzinie 
«powszechnienia wykształcenia 4-klasowego Liczba szkól 7 kla­
sowych wzrosła w tym czasie do 13.698, tj. osiągnęła z górą trzy­
krotnie wyższy stan niż przed wojną.

W dniu 25 bm. we wszystkich typach szkól ogólnokształcących 
młodzież i nauczycielstwo żegnają setki tysięcy absolwentów, któ­
rzy otwartą mają szeroko drogę do dalszej nauki lub pracy. Ok. 
330 tys. absolwentów, tj 2,5 raza więcej niż przed wojną, opusz­
cza w br. 7-klasowe szkoły podstawowe. W szkołach średnich 
ogólnokształcących świadectwa dojrzałości otrzymuje około 30 tys. 
uczniów, tj. prawie dwukrotnie więcej niż przed wojną.

Licea pedagogiczne kończy w bież. roku z górą 10-krotnie wię­
cej absolwentów niż przed wojną. Jest wśród nich 500 wykwali­
fikowanych wychowawców, przygotowanych specjalnie do pracy 
W charakterze przewodników drużyn harcerskich. Nowe kadry 
nauczycielskie w większości sianą do pracy na wsi.

Większość nauczycielstwa kończy rok szkolny w poczuciu do­
brze spełnionego obowiązku wobec Państwa I młodzieży. Jak in­
formuje Ministerstwo Oświaty w wyniku ofiarnej pracy nau­
czycielstwa zarysowała się w szkolnictwie ogólnokształcącym, 
w kończącym się obecnie roku szkolnym, poprawa wyników nau­
czania i wychowania, chociaż nie można jeszcze uważać, że wy­
niki te są w pełni zadowalające.
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D@ walki o wysokie urodzajef
o rozwój hodowli

C hłop i ro zw ija ją  w spó łzaw odn ic tw o

W dniu 24 bm. przebywający 
V' Poznaniu znakomity zespól 
baletu radzieckiego pod kierow­
nictwem Igora Moisiejewa po 
zwiedzeniu miasta przyjmowa­
ny by! przez załogę Zakładów 
tm. J. Stalina. Uczestniczący w 
spotkaniu z robotnikami ZiSPO 
artyści radzieccy wystąpili rów­
nież na specjalnym koncercie w 
świetlicy fabrycznej.

W godzinach wieczornych na 
stadionie Zrzeszenia Sportowe­
go „Kolejarz" odbył się drugi 
z kolei występ Państwowego 
Zespołu Tańca Ludowego ZSRR

Następnym miastem polskim, 
w którym odbędą się występy 
znakomitego zespołu radzieckie­
go będzie Gdańsk.

Uchwały I I  Zjazdu Partii, uchwały Rządu stanowiące realizację programu zwiększonej po­
mocy dla rozwoju rolnictwa są szeroko omawiane przez masy pracujące wsi. ich oddziaływa­
nie na chłopów, robotnikóyy rolnych, traktorzystów, pracowników fachowych jest coraz gtęb- 
sże. Wyraża się to m. in. w pogłębianym stale I rozwijanym współzawodnictwie o wysokie 
urodzaje, o rozwój hodowli. Usilną pracą nad rozwojem swych gospodarstw, powiększeniem 
icb produkcji, zwiększeniem dostawy artykułów rolniczych, ludzie pracy na wsi starają się 
— wykorzystując zwiększoną pomoc Państwa, przyczynić się jak najbardziej do przyspiesze­
nia rozwoju rolnictwa.

Po pomyślnym wykonaniu zobowiązań siewnych, wiele gromad, spółdzielni, PGR-ów i ośrod­
ków maszynowych podjęło i podejmuje dalsze zobowiązania.

Długookresowe rozszerzone zobowiązania w PGR-ach i POM-ach ujęte sa w formę umów 
pomiędzy załogami a kierownictwem poszczególnych gospodarstw I ośrodków.

Zobowiązaniami tymi wieś pracująca pragnie godnie uczcić 10-Iecie Polski Ludowej.

Wiele zobowiązań długookre­
sowych podjęli już dla uczcze­
nia 10-lecia Polski Ludowej 
chłopi Lubelszczyzny, która 
pierwsza spośród polskich ziem 
wyzwolona została z faszystow­
skiej okupacji przez bohaterską 
Armię Radziecką i walczące u 
jej boku oddziały Wojska Pol­
skiego.

„10-iecie powstania Polski

nad Bugiem

Ludowej postanawiamy uczcić 
walką o podniesienie produkcji 
rolnej i hodowlanej w naszej 
gromadzie. Pragniemy uzyskać 
takie wyniki gospodarcze, które 
pozwolą całej gromadzie i po­
szczególnym chłopom wziąć u- 
dział w centralnej wystawie w 
Lublinie" — czytamy w rezo­
lucji podjętej na zebraniu chło­
pów z Niedrzwicy w pow. Lu­
blin.

Chłopi postanowili zrobić 
wszystko, by w br. w porów­
naniu z r. ub. uzyskać wyższe 
plony owsa — o I q, buraków 
cukrowych — o 40 q, ziem­
niaków — o 50 q z 1 ha.
Jednocześnie chtopi z Niedrz­

wicy postanowili wywiązać się 
w terminie z dostaw żywca, 
mleka, zboża i ziemniaków. Za­
ległości w dostawach żywca i 
mleka postanowiono zlikwido­
wać do 22 Iipca. Dalsze zobo­
wiązanie przewiduje sprawne

przeprowadzenie sprzętu zbóż 
przy szeroko stosowanej pomocy 
sąsiedzkiej oraz dokonanie na­
tychmiast po ścięciu zbóż pod- 
orywek i zasiewu poplonów na 
obszarze 120 ha.

Spośród podjętych ostatnio 
długookresowych zobowiązań 
wsi woj. łódzkiego wyróżnia się 
postanowienie członków przodu­
jącej spółdzielni produkcyjnej 
w Wiskitnie, pow. ł  ódź, którzy 
ubiegają sie o zaszczyt uczestni­
czenia w powiatowej wystawie 
rolniczej.

Spółdzielcy z Wlskltna po­
stanowili m. In. pian dosta­
wy żywca za I I  kwartał br. 
wykonać w 104 proc., zaś plan 
dostaw mleka przekroczyć o 
przeszło 4.300 litrów. Posta­
nowili oni również w tym sa­
mym czasie otynkować wszy­
stkie budynki gospodarskie 
wybudować letnią chlewnię z

wybiegami oraz postawić 2 no­
we zbiorniki na obornik.
Zobowiązanie przewiduje też. 

że w 3 tygodnie po sprzęcie 
spółdzielnia całkowicie wykona 
roczny pian obowiązkowych do­
staw zboża.

Realizacją cennych zobowią­
zań, ujętych w formę umowy 
pomięd?,v załogą i dyrekcją ucz­
ci 10-iecie Polski Ludowej — 
POM Chodów w woj. krakow­
skim.

Załoga tego POM-u zobo­
wiązała się skosić zboże na 
320 ha w spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz 310 ha u ma­
ło i średniorolnych chłopów 
zrzeszonych w grupach są­
siedzkiej uprawy jak również 
u chłopów gospodarujących 
indywidualnie. Jest to Rość o 
10 proc. większa niż przewi­
dywał pian.
POM-owcy z Chodowa posta­

nowili też ukończyć do 15 wrze­
śnia br. omfoty zbóż w spół­
dzielniach produkcyjnych, a u 
chłopów indywidualnych wy- 
młócić ponad 1100 ton zboża.

Kierownictwo POM zobowią­
zało się polepszyć warunki by- 
towo-socjalne załogi. W tym ce­
lu do 1 września br. ma być za­
kończona budowa ezterorodzin- 
nego budynku mieszkalnego, in­
ternatu na 50 osób itp.

PEŁNOMORSKĄ barkę 
l  * drobnicową, drugą tego

Jtypu wyprodukowaną w 
kraju wodowała 24 bm. za- 

t loga Stoczni Rzecznych w 
j Płocku. Barka może pomie- 
’ ścić ponad 400 tón ładun- 
l ku.

i TT/ Y STAW A POLSKIEJ 
i SZTUKI LUDOWEJ
i pływająca na barce, zorgani 
i zowana przez Muzeum Kul.
» tury Ludowej, wyruszyła 
t ostatnio w teren Wystawa 
i w tegorocznym. sezonie let- 
j nim odwiedzi miasta i o*ie- 
f dla położone nad dolnym 
f biegiem Wisły.

, TT71ELKĄ ATRAKCJĄ 
P "» Woj, Parku Kultury  i 
j Wypoczynku w Chorzowie 
bedzie specjalna Unia tram- 

, wajowa przeznaczona dla 
I dzieci i młodzieży. Nowa 
I linia obsługiwana będzie 
I wyłącznie, przez młodzież.
I Przyszli konduktorzy i mo- 
) torniczowie szkolą się już 
I tu Pałacu Młodzieży im B.
I Bieruta w Stalinogrodzie.

[ 117 CIECHOCINKU odkry- 
S ' *  to nowe źródło ciepli- 
I czej solanki, którą znałe- 
1 ziano na głębokości ok.
| 1500 m. polanka, ta a tem- 
I peralurze 39 stopni C i du- 
I żym stężeniu, posiada zna- ' 
* czne wartości lecznicze,
[ przewyższające zalety do- , 
i lychczas znanych wod cie- i 
i cho lińskich. i

POM w Oleśnicy gotowy do żniw
Przy warsztatach oleśnickiego 

POM-u stoi wiele snopowiąza- 
iek. Czekają one już na rozpo­
częcie żniw. Każda snopowiązai- 
ka po wyremontowaniu, uzupeł­
nieniu uszkodzonych części prze­
sz«» próbę działania przy pomo­
cy „docierać* W“, dzięki której 
można było sprawdzić działanie 
maszyn.

Jul 51 gotowych maszyn cze­
ka na kampanię żniwną, lecz po­
zostałe cztery są jeszcze nie wy­
remontowane I nte wiadomo co 
z nimi będzie, gdyż Centrala 
Zaopatrzenia Rolnictwa we Wro­
cławiu do tej pory nie doątar- 
czyta brakujących trybów spe­
cjalnego gatunku.

Przy remoncie maszyn żniw­
nych pracują m. In. przodujące 
młodzieżowe brygady Sikory i

Szkundlarka, Obydwie brygady 
wykonują przeciętnie około 
200 proc. normy. Wiedzą bo­
wiem, że żniwa za pasem.
_____  T. F.

28 nowych spółdzielni 
prod. w woj. bydgoskim

Ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej w woj. bydgo­
skim systematycznie postę­
puje naprzód. W etągu 
pierwszych 3 tygodni czerw 
ea powstało tam 28 no­
wych spółdzielni.

Co miesiąc przybywa po 
klika spółdzielni w pow. 
Brodnica, w którym jest 
już obecnie 15 gospodarstw 
zespołowych.

Jak walczymy o obniżkę 
kosztów własnych

ŁÓDŹ. Aby obniżyć koszty 
własne produkcji zaczęliśmy o- 
statnio walczyć o pełne wyko­
rzystanie dnia roboczego. Niektó 
czy dziewiarze pracujący na 
drugiej zmianie już o godzinie 
21 kończyli pracę, a powinni 
pracować do 21 30 Rozmawiałem 
z nimi często. Kilka raz.y tłuma­
czyłem. Pomogło. Teraz pracują 
dobrze.

Przeprowadzałem kilkakrotnie 
narady z dziewiarzami z mojej 
zmiany i radziliśmy wspólnie, 
lak zmniejszyć ilość odpadków.

Czasem zdarza się. że dzie­
wiarzowi przez nieuwagę spad­
nie kilka ni'ek z oczek tkanej 
sztuki. Dawniej bez zastano- 
w ema wys/arpywał tę część 
rajtuzek i gdv wytównai. zakła­
dał od nowa Nastrzeptoną weł­
nę odno-ił do magazynu na od­

padki. W ten sposób dużo weł­
ny szło do powrotnej przeróbki 
i koszty własne były wyższe.

Teraz wszystkie odpadki, ja­
kie znajdują się w naszej bry­
gadzie prujemy i przerabiamy 
ns nowe rajtuzy, a dopiero moc­
no pozrywane resztki, które już 
stę nie nadatą do produkcji od­
da temy do magazynu na odpad­
ki Ten sposób pozwala nam po­
ważnie obniżyć koszty własne.

Chciałbym się dowiedzieć, jak 
inni dziewiarze walczą o obniż­
kę kosztów własnych. Może by 
się i u nas udało zastosować no­
we doświadczenia, wtedy koszty 
własne spadłyby u nas jeszcze 
bardziej

WŁADYSŁAW PIETA  
młody majster 

Zakł. Im. Ofi.ir io Września 
w Lodzi
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Bądźcie pionierami służby zdrowia na w si!
— oto apel absolwentek 

Państwowej Szkoły Położnych w Krakowie
We wsiach woj krakowskiego Istnieje 170 wiejskich 

Ośrodków Zdrowia. 70 izb porodowych, a w miastach po­
wiatowych i wielu gminach założono obecnie 26 szkół

5 matek.
Rozwój placówek służby zdrowia na wsi krakowskiej 

jest wciąż jeszcze niezadowalający. Wiele gmin wojewódz- 
> twa pozbawionych jest dotychczas Ośrodków Zdrowia. 

Chłopi muszą szukać pomocy lekarskiej nieraz w odleg­
łych o kilkanaście kilometrów miastach. Brak gęstej sieci 
placówek służby zdrowia daje się szczególnie zauważyć 
w powiatach: żywieckim, limanowskim, wadowickim 

i i olkuskim.
t . Praca lekarza, felczera, pielęgniarki czy położnej na wsi 
| Jest o wte'e trudniejsza niż w mieście.

Na trudny odcinek służby zdrowia na wsi pierwsza staje 
młodzież krakowska. Absolwentki Państwowe) Szkoły Po­
łożnych w Krakowie rzucają wezwanie do swvch koleża- 

| nek ' kolegów ze szkół województwa krakowskiego podle­
głych Ministerstwu Zdrowia: BĄDŹCIE PIONIERAMI 
SŁUŻBY ZDROWIA NA WSI' ZGŁASZAJCIE SIF DO 
-z n £ £ o r,.NA WIEJSKICH PLACÓWKACH SŁUŻBY¿DKUWIA.

A oto wypowiedzi uczennic Państwowej Szkoły Położ­
nych w Krakowie, które pierwsze postanowiły pójść pra­
cować na wieś Za ich przykładem na pewmo pójdą inne.

Chcę uczyć młode matki...
...ie u’ wypadku choroby dzie­

cka należy wezwać lekarza Chcę 
nauczyć ie, jak mają się zacho­
wywać w okresie ciąży, jak ka­
pać dziecko, jak je ubierać, jak 
chronić przed krzywicą. Chcę, by 
nowonarodzone dzieci na wsi 
miały zapewnione dużo słońca i 

MiSyffigf powietrza i nie przebywały usta- 
wicznie w dusznych izbach Będę 

* *  przekonywać młode matki, jak 
• wielkim dobrodziejstwem jest

dla nich poród w izbie porodojrej. 
Będę prowadzić szkołę mątek na wsi — mówi JADWI­

GA WOSIK, uczennica Państwowej Szkoły Położnych 
w Krakowie.

Agitator oświaty sanitarnej
Jakżeż często widzimy na wsi 

odkryte gnojówki, które są ogni­
skami chorób. W izbach rzadko 
wietrzonych niejednokrotnie je­
szcze panuje brud — największy 
wróg zdrowia. Dzieci niekiedy 
śpią po kilkoro w jednym łóżku 
Rodziców zazwyczaj stać na 
kupno kilku łóżeczek, lecz sądzą, 
że w jednym będzie dzieciom 
cieplej.

Dlatego chcę dotrzeć do zagród 
chłopskich z pogadanką, odczy­
tem na tematy oświatowo-sanitarne. Wiem bowiem ie  
praca naszej służby zdrowia wykazuje szczególnie duże 
zaniedbanie na wielu odcinkach działalności profilaktycz­
nej na wsi.

Położna na wsi jest nie tylko położną, lecz także nie­
kiedy jedynym, powiedziałabym, agitatorem oświaty sa­
nitarnej — mówi ANTONINA KWAŚNIAK.

Byłam  „babką”...
'' .'"7 S U W W S K A ™  w isla[ ANNA

j &  'JfeTN. \  n ê kl/to ani lekarza, ani kwali-
\  \  fi kowanej położne) Chała łam 

f i *  Mf, '-Mtitiir lift nieść pomoc cierpiącym kohie-
||gs ■ p f  ‘on*. dlatego podjęłam się medo-

«11! * C  Sm Pewnego dnia do naszej wsi
w woj. kieleckim przyjechała 

ugM y ekipa młodych lekarzy, absol- 
W / p T  wentów Akademii Medycznej to

”  Warszawie. Jeden z lekarzy po­
radził ml, bym zaczęła sie uczyć. 

Mimo swych 40 lat Anna Śliwińska została przyjęta do 
szkoły położnych. Dziś ukończyła tę szkołę i wraca do 
swej wsi jako kwalifikowana położna.

Wracam na wieś
STEFANIA WIDOMSKA po­

chodzi ze wsi Skrzydlnej to pow. 
limanowskim. Obecnie ukończy­
ła 2-letnią szkołę położnych ł
oświadcza;

— Wracam na wieś. Przede 
wszystkim dlatego, bo wiem, że 
właśnie na wsi jest szczególny 
brak położnych i  innych praco­
wników służby zdrowia. Wiem, 
że praca na wsi jest trudniejsza 
niż w mieście. Ale czyż godzi się 
nam, młodym, pełnym zapału, 
uciekać :: trudniejszych odcinków naszego życia.

Słyszy się niejednokrotnie, że przyczyną ucieczki mło­
dzieży ze wsi do miasta jest nuda panująca ponoć na wsi.
I  tu chcę tym, którzy tak sądzą, ukończywszy różne szko­
ły. powiedzieć, ie  to toinie od nich. od młodej inteligencji 
Wiejskiej zależyć będzie, by rozwijało sie życie kulturalne 
wsi, by w naszych gromadach nie było nudy.

Zdjęcia: J. Juszczyńskl
S. SZYMKAT

Cieplice gościć będq 
harcerzy i dzieci z zagranicy
Piękny stylowy pałac położo­

ny w malowniczej dolinie u 
stóp Sudetów w znanej miej­
scowości wczasowej — Ciepli-, 
each - Zdroju oczekuje mi­
łych gości. Od 15 iipca do i 5 
sierpnia br. przebywać tu bę­
dzie na Międzynarodowym Obo­
zie Pionierskim 390 polskich 
harcerzy i zaproszonych dzieci 
z zagranicy.

Na terenie przyszłego obozu 
trwają już ostatnie prace przy­
gotowawcze, mające na celu 
stworzenie młodzieży jak naj­
lepszych warunków wypoczyn­
ku i rozrywek. M, In urządzą 
się boiska sportowe, przygoto­
wuje namioty wycieczkowe oraz 
przebudowuje się basen pły­

wacki Uczestnicy obozu stano 
wić będą drużynę pionierską : 
radą drużyny na czele, do któ­
rej wejdą przedstawiciele róż­
nych narodowości. Pionierzj 
spędzać będą czas na współ" 
nych wycieczkach do okolicz­
nych miejscowości, na cieka­
wych zajęciach w dobrze wypo­
sażonych pracowniach, m. in 
modelarskiej, fizycznej, biologi­
cznej f technicznej. Dla miłoś­
ników sportu dużą atrakcją bę­
dą międzynarodowe spotkanis 
sportowe.

Na zakończenie obozu zorga­
nizowane będzie wspólne świę­
to przyjaźni, pokoju i radości 
na które złoży się olimpiad? 
sportowa oraz występy pionier­
skich zespołów artystycznych.

W służbie naszej
Wielu rezerwistów— maryna­

rzy i oficerów Marynarki Wo­
jennej. zapoznawszy się. w cza­
sie stużhy wojskowej z pracą na 
morzu, postanowiło pozostać na 
stałe na Wybrzeżu. Pracując 
obecnie we flocie handlowej i 
rybołówstwie przodują oni tak 
samo jak przodowali poprzed­
nio w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym.

Jednym z wielu przodujących 
marynarzy Marynarki Wojennej, 
którzy po zakończeniu służby 
wojskowej postanowili praco­
wać we flocie handlowej, jesi 
Ryszard Wilczyński. W Mary­
narce Wojennej zdobył on za-

gospodarki morskiej
wód motorzysty 1 obecnie jest 
przodującym motorzystą na fla­
gowym statku PMH „Batory“, 
test on również przewodniczą­
cym kola ZMP i wykładowcą 
na kursach szkoleniowych, a za 
osiągnięcia w pracy zawodowej 
i w pracy społecznej odznaczony 
został ostatnio Brązowym Krzy­
żem Zasługi.

+
Wielu przodujących żołnierzy 

I marynarzy - rezerwistów pra­
cuje również w rybołówstwie 
dalekomorskim i bałtyckim Na­
leżą om do najbardziej zdyscy­
plinowanych I ofiarnych p ia,  
cowników naszego morza,
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Daleko nad okolicą niesie się glos hutniczej syreny. Wzno­

sząca się nad górzystym terenem smukłymi kominami 
t masywem wielkiego pieca huta im. Marcelego Nowot­
ki jest jak gdyby stolicą okolicy, której mieszkańcy od 
wieków orzą, sieją i zbierają plony z niewielkich poletek 
ziemi kapryśnej i tak różnorodnej, że zaraz obok zago­
nów lepkich, urodzajnych lessów spotykasz piachy, lub 
wyrudziałą, wapienną glebę świętokrzyską.

Po drogach rozrzuconych wśród tych pól, każdej nie­
dzieli huczą siln iki ciężarowych wozów. Wiozą one gości. 
To 45 ekip robotniczych z huty wyjeżdża co niedzielę, 
w  deszcz i  pogodę, do szeroko rozrzuconych wsi. Przyjaźń 
ostrowieckich hutników i okolicznych chłopów datuje się 
nie od dziś. Sięga ona czasów, kiedy huta nie nazywała 
się jeszcze imieniem Marcelego Nowotki, a mieszkańców 
tej ziemi łączyła wspólna nędza, krzywda i nienawiść. Ta 
przyjaźń krzepła w walce przeciwko ustrojowi terroru, 
nędzy i  bezprawia.

Dzisiaj jednym z wielu przejawów braterstwa między 
ostrowieckimi hutnikami i chłopami jest pomoc w two­
rzeniu lępszego życia na wsi, okazywana chłopom bezpo­
średnio przez wyjeżdżające ekipy robotników. Praca tych 
ekip wcale nie jest łatwa.

Słoptów — wieś ciągnąca 
się wokół drogi podobnej do 
zielonego wąwozu, Słoptów — 
bezwładna zbieranina schlud­
nych domków, skąpanych o 
tej porze roku w soczystej zie­
leni sadów, była dla Zygmun­
ta Krasińskiego i jego towa­
rzyszy z walcowniczej ekipy 
powodem nieustannej troski.

Bo też sytuacja Sloptowa nie 
wyglądała ani dobrze, ani 
prosto i jasno. Robotnicy z 
walcowni drobnej zaczęli przy­
jeżdżać tu już podczas mroź­
nych miesięcy tegorocznej zi­
my. Rozmawiali z ludźmi na 
progach ich domów, odwiedza­
l i  w izbach, brali udział w gro­
madzkich zebraniach odbywa­
jących się w ciasnej, zadymio­
nej klasie miejscowej szkoły. 
Dzięki temu zapoznawali się ze 
sprawami, które przekreślały 
bez reszty wszelkie wyobraże­
nia o Słoptowie, jako o cichej, 
drzemiącej na uboczu wsi. 
Gromada zalegała w dosta­
wach mleka I żywca. Niektórzy 
je j mieszkańcy szeroko upra­
w iali fikcyjne rozpisywanie 
ziemi, wymigując się od po­
datków i dostaw. Praktykowa­
no tu również ciemne kombi­
nacje z kontraktowaniem cie­
ląt. niesprawiedliwie rozdzie­
lano gromadzkie przydziały, 
handlowano drzewem kradzio­
nym z pobliskich lasów.

Słoptów miał więc swoje 
sprawy, od których aż kotło­
wało się \/e wsi. Sprawy, wo­
bec których Zygmuntowi Kra­
sińskiemu, przewodniczącemu 
ekipy, ich hutnicze kłopoty 
wydawały się proste i znacz­
nie mniej skomplikowane. 
Wiadomo, u nich na wydziale 
jest organizacja partyjna, któ­
re j opiekę i kierownictwo czu­
je się na każdym kroku. Jest 
również kolo zetempowskie, 
które potrafiło wychować wie­
lu młodych, dzielnych waicow- 
ników, obsługujących Już teraz 
samodzielnie całą zmianę. A 
tymczasem w Słoptowie nie 
było organizacji partyjnej, zaś 
ZMP nie pracowało od chwili 
założenia koła.

Dlatego ju t podczas pierw­
szych swoich wyjazdów ro­
botnicy sami wzięli na sie - 
bie pracę polityczną w gro­
madzie. Odwiedzali gospo­
darzy, na zebraniach gorą­
co agitowali za ureguło - 
waniem zaległych dostaw, 
próbowali w gminie Interwe­
niować w sprawach, z którymi 
zwracali się do nich chłopi, 
organizowali pomoc sąsiedzką " 
w  gromadzie. Jednym słowem 
zaczęli w wielu wypadkach 
wyręczać sloptowieckich chło­
pów w Ich walce o nowe ob­
licze gromady.

Może właśnie dlatego mimo 
energii i zapału, z jakim dzia­
ła li w Słoptowie, wracając z 
niedzielnych wyjazdów ekipy 
wiedzieli, że nie wyjaśnili 
wszystkiego ludziom, z który­

mi spotykali się na gromadz­
kich zebraniach, z którymi roz­
mawiali na przyzbach niebies­
ko bielonych domów. Ba, na­
wet ich samych po wyjeździe 
ze Sloptowa trapiły pytania, 
na które trudno było znaleźć 
odpowiedi Tak właśnie było 
ze sprawą Wesołowskiego...

społeczeństwa, aie stawia za­
razem swoje warunki. Jemu 
trudno będzie o przydział de­
sek. Bo to w gminie gadają, 
że on, Wesołowski — kułak 
i wyzyskiwacz. Niech więc 
strażacy wystarają się o de­
ski, to wtedy pozwoli remon­
tować stawy. W nagrodę za 
deski i pracę — proszę bar­
dzo, ile kto chce niech w cza­
sie pożaru czerpie wodę.

Strażacy ofertę Wesołow­
skiego przyjęli i sami z kolei 
zaproponowali na zebraniu:

„Może tak gromada w czy­
nie pierwszomajowym odre­
montuje te stawy Wesołow­
skiemu?“ Po niedługim na­
myśle zebranie zgodziło się. 
„Niech to będzie nasz czyn 
majowy“ .
— Ludzie, coście wy, głowy 

potracili! Kułakowi czyn pier­
wszomajowy ofiarujecie?

Niecierpliwy Józef Sajda nie 
mógł dłużej słuchać. Zygmunt 
Krasiński, przewodniczący eki­
py, poczuł się odpowiedzialny 
za błąd gromady, więc cierpli­
wie powtarzał swoje. — Prze­
cież nie dla siebie to robicie, 
a pomagacie tylko kułakowi w 
pierze porastać. Co innego,

Chłopcy z ekipy odwiedzali gospodarzy, 
na progach ich domów...

rozmawiali z nimi 
Foto A. Marczak

O „uczynności“ 
Wesołowskiego 
i gromadzkim 

„czynie majowym“
Na zebraniu gromadzkim, 

które odbyło się w piątek, nie 
byli obecni. Przyjechali tak jak 
zwykle, w niedzielę. Dwa dni 
temu Słoptów podjął zobowią­
zania pierwszomajowe. Teraz, 
wobec ekipy i kilku przedsta­
wicieli gromady, zebranych w 
ciasnej szkolnej klasie, sołtys 
Tworek odczytywał powoli 
protokół. „Pobielić z zewnątrz 
chaty, zabezpieczyć schowanie 
dia narzędzi rolniczych, oczy­
ścić stawy...“ .

Jakie stawy? — wyrwało się 
któremuś z przyjezdnych. Two­
rek zdziwił się.

— Jakżeż to, stawy we wsi 
ma tylko Wesołowski...

1 rzeczywiście, miał Weso­
łowski trzy rybne stawy, za­
łożone jeszcze w okupacyjnych 
czasach łatwego zarobku i 
ciemnych kombinacji. Ciągnęły 
się one dołem sadu odgrodzo­
ne od wsi kolczastym drutem. 
Od czasu frontu, który prze­
walił się 1 tędy, stawy stały 
opuszczone, porosłe wybujałą 
trzciną. Już od dawna słopto- 
wiecka straż pożarna nosiła się 
z zamiarem wybudowania 
zbiornika na wodę. Spogląda­
no w stronę stawów Wesołow­
skiego. Wystarczyłoby któryś 
z nich oczyścić, zapełnić wodą 
t zbiornik gotowy. Zresztą i 
tak Wesołowski ze stawów nie 
korzysta, może by odstąpił je 
gromadzie.

Poszli więc strażacy do We­
sołowskiego. Przyjął ich grze­
cznie. A jakżeż, on — człowiek 
uczynny, zrobi coś niecoś dla

gdyby Wesołowski oddał gro­
madzie te stawy, a tak, to 
cóż wy, może raz na dziesięć 
lat wodę do pożaru zaczerpnie­
cie.

Słów Zygmunta słuchali soł­
tys, przewodnicząca ZMP i in­
ni zebrani w sali. Ale widać 
nie trafiały one chłopotń do 
przekonania, bo długo nie re­
zygnowali ze swojego zamia­
ru. Zygmunt chciałby im, pa­
trzącym nieufnie, mądrze i ja­
sno wytłumaczyć, że chodzi 
przecież o ich własny interes. 
Brakowało mu jednak argu­
mentów.

Szkoda, że Zygmunt nie 
przestudiował dokładnie mate­
riałów II  Zjazdu PZPR, że nie 
czytał o polityce ograniczania 
kułactwa. Mógtby wtedy jasno 
i dobitnie wytłumaczyć, że 
chcąc pomnożyć bogactwo ku­
łaka o gospodarstwo rybne 
gromada działa na własną 
szkodę. Mógłby wtedy wytłu­
maczyć Tworkowi i innym 
przedstawicielom słoptowiec- 
kich biedniaków, że dzielą ich 
od kułaka krańcowo sprzeczne 
interesy. Kułak dąży do po­
większenia swojego kapitału, 
przy pomocy którego mógłby 
zatrudniać więcej siły roboczej, 
zdzierać skórę z najemników, 
coraz szerzej stosować lichwę. 
W ich natomiast interesie — 
biedoty, leży całkowite wyzwo­
lenie się od kułackiego wyzy­
sku, zdobycie samodzielności 
gospodarczej. Takie sprzeczno­
ści rozstrzygać może tylko 
walka. W tej walce chłopa 
pracującego przeciwko wyzyski 
waczom popiera państwo ludo­
we, organizując tę walkę, kie­
rując nią i stosując na każ­
dym kroku politykę ogranicza­
nia kułactwa. Z tego wszyst-

Na rozejm w Koral zgodziliśmy się Jedynie za 
względu na zdecydowaną postawę naszych sił 
zbrojnych, tzn. wojsk ONZ.

Podobnie I konferencja genewska była wyni­
kiem zdecydowanej postawy narodów zjednoczo­
nych.

Toteż nie dziwnego, że I Koreę 
chcieliśmy Jednoczyć pod czujnym 
okiem ONZ...

„.a na pokojowe propozycje ko­
munistów odpowiedzieliśmy niezbi­
tymi argumentami...

...które najlepiej 
Świadczą o tym, kto 
naprawdę ponosi od 
powled2 ialnoSć za 
zerwanie rozmów w 
sprawie Korei.

Rys. K t r w l ń s k i

kiego mógłby Zygmunt wypro­
wadzić prosty wniosek, że re­
montując stawy Wesołowskie­
mu gromada postąpiłaby nie 
w imię ograniczania kułaka, a 
w imię umocnienia jego pozy­
c ji i — co za tym idzie — roz­
szerzania wyzysku w swojej 
wsi. Po to, żeby te sprawy do­
kładnie zrozumieć samemu 
i umieć je wytłumaczyć 
innym, wystarczyłoby za - 
poznać się z najbardziej 
znanymi pracami Stalina
0 socjalistycznej przebudowie 
wsi. Wystarczyłoby bardziej 
szczegółowo, niż zrobili to to­
warzysze z ekipy, zapoznać się 
z materiałami IX  Plenum i I I  
Zjazdu Partii. Wtedy argumen­
ty towarzyszy z ekipy byłyby 
inne, bogatsze, bardziej jasne
1 przekonywające.

Trudne sprawy
Sprawa stawów i Wesołow­

skiego nie była jedyną, wobec 
której chłopcy z walcowni czu­
li, że brak argumentów, brak 
dokładnej znajomości polityki 
partii i władzy ludowej na wsi 
utrudnia im przekonywanie 
mieszkańców gromady o słusz­
ności tej polityki.

Robotnicy nie zdają sobie 
również dobrze sprawy skąd w 
Słoptowie płynie wroga i zła 
plotka. Zdziwili się bardzo, 
gdy nikt we wsi nie chciał 
Przyjąć pomocy sąsiedzkiej. 
Chodzili po wsi i namawiali 
bez skutku. Wreszcie wdowa 
Kaczorowa odsłoniła im rąbka 
tajemnicy. „Wezmę od bogaczy 
konia z tytułu tej pomocy, a 
oni potem będą się mścić. Le­
piej niech tam Wesołowski wy­
pożyczy konia po dobrej woli. 
Potem się odrobi“ . Chłopcom 
z ekipy znów brakowało prze­
konywających argumentów, 
którymi mogliby przekonać 
Kaczorową. Nie wiedzieli przy 
tym kto mógł odgrażać się 
wdowie zemstą za korzystanie 
z pomocy sąsiedzkiej. Nie wie­
dzieli również na skutek czy­
jej wrogiej roboty, straszenia 
i kłamliwych podszeptów roz­
padła się założona w jesieni 
15-osobowa spółdzielnia pro­
dukcyjna. I pomimo że przy­
jeżdżali już tu od dobrych paru 
miesięcy, nie umieli z ludźmi 
znaleźć wspólnego języka.

Na przykład Stefan Kowal­
czyk chciałby pogadać z go­
spodarzami o ich produkcyj­
nych sprawach, ale cóż, on, 
technik .  walcownik, n ie­
wiele znał się na sprawach 
rolniczych. Ilekroć rozmawiał 
z chłopami o tych sprawach 
czuł się tak, jakby stał na wą­
skiej kładce.

„Wystarczy zrobić jeden 
nieopatrzny krok, i  od razu 
chłop zrozumie, że nic a nic 
nie znasz się na rolnictwie 
i  hodowli“  — zwierzał się 
Stefan kolegom.
Zdawałoby się, że pilnie 

czytali w gazetach ustawy i 
dekrety dotyczące wsi, nie u- 
mieii jednak wyciągnąć z nich 
rzeczy potrzebnych do agita­
cji wśród sloptowieckich chło­
pów za nowymi metodami u- 
prawy ziemi. Kiedyś nawet 
próbowali wspólnie, całą eki­
pą, przeczytać uchwałę Komi­

tetu Centralnego Partii o roz­
woju spółdzielczości produk­
cyjnej. Zrozumieli wtedy jak 
bardzo przydałby się ktoś, kto 
umiałby szczegółowo omówić 
i rozważyć każdy punkt u- 
chwały.

Dlaczego nie ma 
szkolenia?

Podczas powrotu ze Słopto- 
wa, gdy po cbu stronach opa­
towskiej szosy migotały elek­
tryczne i naftowe światła wio­
sek, a na tle ciemnego nieba 
paliła się łuna wielkiego pie­
ca huty, na platformie mkną­
cego szybko samochodu Zy­
gmunt Krasiński dzielił się z 
chłopcami swoimi myślami: 
„Przydałoby się ekipom jakieś 
szkolenie — ł rolnicze, i poli­
tyczne. Łatwiej by się nam 
wtedy pracowało“ . Józef Sajda 
snując głośno w ciemnym ką­
cie wozu swoje rozważania na 
temat Sloptowa zdradził się z 
tym, że kułakiem nazywa każ­
dego bogatszego chłopa. Zy­
gmunt wyjaśnił mu szybko:

— Nie, bracie. Kułak to taki, 
który wyzyskuje. Potrafił jesz­
cze tylko wytłumaczyć chłop­
com, że Wesołowskiego do 
spółdzielni produkcyjnej agi­
tować nie trzeba. Ale na py­
tanie — co zrobić z takim ku­
łakiem, który, na przykład 
chciałby wstąpić do spółdziel­
ni, nie mógł już znaleźć odpo­
wiedzi.

W hucie szkolenia ekip nie 
prowadzono. A odprawy dia 
wyjeżdżających na wieś były 
jałowe i nudne. Od miesięcy 
dreptano w kółko wokół spra­
wy rozeznania terenu. Nie po­
legało ono przy tym na oma­
wianiu sytuacji w gromadach. 
Po prostu każdorazowo dawa­
no instrukcje: „wyjedziecie, zo­
rientujecie się co we wsi sły­
chać, opracujecie sobie plan“ .
I to powtarzało się na każdej 
prawie odprawie.

Na przeszkodzie rzeczywiste­
mu poznaniu Sloptowa i klaso­
wej ocenie panującej w nim 
sytuacji stoi brak szkolenia.

Toteż na jednej z odpraw w 
Komitecie Fabrycznym Zy­
gmunt Krasiński zabrał głos 
upominając się energicznie o 
szkolenie. Sekretarz Komitetu, 
tow: Stawiński spojrzał uważ­
nie na jego zaperzoną młodą 
twarz I odpowiedział:

— Czytajcie, towarzyszu, 
Lenina i Stalina, wtedy wszy­
stko zrozumiecie.

Zygmunt wrócił do domu i 
sięgnął po książki, ale wkrót­
ce ogarnęło go znużenie. — Co 
czytać? Było tego tyle, że czło­
wiekowi opadały ręce. Skąd 
zresztą Zygmunt mógł wie­
dzieć. że właśnie za tytułami 
„Zawrót głowy od sukcesów“ , 
czy „Rok wielkiego przełomu“ 
kryją się sprawy, których wy­
jaśnienia szukał, które pragnął 
zrozumieć. Odłożył więc książ­
ki.

A szkoda, bo gdyby tak po- 
móc Zygmuntowi i jego towa­
rzyszom z ekipy, na pewno 
znaleźliby odpowiedź na pyta­
nia, na pewno umieliby lepiej 
dopomóc swoim sojusznikom 
—pracującym chłopom ze Słop- 
towa.
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ASUTOLAND, 
to ojczyzna gór. 
Góry dzikie i 
ponure, ostre i 
płaskie, z głę­
bokimi koryta - 

rzami rzek i... pasami złych 
dróg. Daleko, w głębi kra­
ju, dokąd biały człowiek u- 
daje się w wyjątkowych 
wypadkach, ostre szczyty 
górskie pną się na 3 tysią­
ce metrów wysokości. Na 
terenie Basutolandu żyje 
ponad pół miliona Murzy­
nów i 1.400 białych. Pro­
tektorat brytyjski — Basu- 
toland, to rezerwat m u­
rzyński pod „opieką“  b ia­
łych.

Już pierwszego dnia po­
bytu w tym kraju odnosi­
my wrażenie, że większość 
mieszkańców Basutolandu 
jeździ konno. Spotyka - 
my 8 - letniego chłopca 
pędzącego na koniu z n ie ­
słychaną szybkością. K o­
biety dumnie, a przy tym 
bardzo swobodnie siedzą w 
siodłach tak, że przypomi­
nają nam do złudzenia mi­
tyczne amazonki. Tutaj w 
górach, koń i muł są jedy­
nymi środkami komunika­
cyjnymi.

Trasa, którą jedziemy 
wzdłuż północno - zachod­
niej granicy nosi nazwę 
„drogi“  chyba tylko dla­
tego, że umieszczono ją na 
mapie. Co chwila zmniej­
szamy szybkość do m in i­
mum, jedziemy tempem żół­
wia, aby nie rozbić wozu 
o ostre, wystające okruchy 
skał. Nagle hamujemy — 
przed nami rzeka przeci­
nająca „drogę“ . Nie pozo­
staje nam nic innego, jak 
rzucać kamienie do wody, 
aby przekonać się jak jest 
głęboka.

Przeprawiamy się na dru­
gi brzeg.

Nad wodospadem pierze 
bieliznę stara Murzynka, po­
magają jej dzieci. Dwaj 
chłopcy, chyba 8-letni, młó­
cą ciężkimi, nasyconymi 
wodą derkami o wystającą 
pośrodku rzeki skałę. Czar­
ne dziewczęta pomału scho­
dzą pod skalistą ścianę z 
tykowymi naczyniami na 
głowach. Zręcznie pochyla­
ją się nad wodą. czerpiąc ją 
drugą mniejszą tykwą.

Kilka zdjęć i szybkich 
scen filmowych, i wracamy 
do Tatry.

— Wieczorem powinniś-

JO*j- - - C -

my być w Ladysmith, praw­
da?

— Pozostało nam jeszcze 
320 kilometrów, jeżeli „dro­
ga“ się nie poprawi, dzisiaj 
nie zdążymy...

„Droga“ jest coraz gorsza. 
Słońce wisi w zenicie, pali 
niemiłosiernie. Cudaczny 
klimat! Przecież w nocy 
zmarzliśmy!

Pochyłość, spadzistość. W 
górę, w dół. Po półgo - 
dzinnej wahadłowej jeździe 
nieoczekiwanie wynurzyło

się przed nami kilka bu ­
dynków z traderską stacją 
o egzotycznej nazwie.

„Tejatejaneng“ .
W poszarpanym worku 

przed kramem błyszczą 
wspaniałe złociste poma - 
rańcze.

— A gdybvśmy je wzięli 
zamiast obiadu? Zaoszczę­
dzilibyśmy trochę czasu, 
co ty na to?!

— Dajcie nam te duże po­
marańcze za trzy szylingi.

Dam wam za cztery, aby 
nie rozmieniać pieniędzy. 
Są tanie. Chłopiec odniesie 
wam je do wozu — mówi 
stary Trader **).

Pośpiesznie kontrolujemy 
stan oliwy i ciśnienie w ko­
łach. Wtem przy wozie u- 
kazuje się młody Murzyn z 
wielkim worem na plecach.

— Gdzie wam to poło­
żyć?

Patrzymy zdumieni.
Jurek zawrócił do kramu. '
— To chyba nie dla nas?
— Przecież wzięliście za 

cztery szylingi? — śmieje 
się Trader. Nie zapominaj­
cie, że jesteście w kraju 
pomarańcz.

Kilkadziesiąt ogromnych 
pomarańczy znika w  wozie. 
Za_ cztery szylingi, to 
śmieszna cena — wspomi­
naliśmy po ponad tygod­
niowej jeździe na południe, 
gdy gdzieś w okolicach 
Transkei „wykańczaliśmy“ 
ostatnie pomarańcze z kra­
iny Basutów.

(c. d. n.)

*) Opracowane na podsta­
w ie  książki J. H A N Z E L K I I M. 
Z IK M U N D A  pt.: „A fry k a  snów 
1 rzeczywistości“  (wyd. Praha 
1953) przez z. M iko ła jczaka i 
Z. Nowaka.

**> T rade r — (angl.) kup iec, 
handlarz.
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CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY

Marksistowsko-leninowska teoria klas i walki klasowej 1)

T / TEDY czytamy w „Sztandarze Młodych'1 o wzmagającej się walce mas 
pracujących Francji, o strajkach i manifestacjach we Włoszech, o wtrą­

caniu do więzień przywódców klasy robotniczej przez rządy Stanów Zjedno­
czonych, Francji i innych krajów kapitalistycznych, kiedy dowiadujemy się 
o zdemaskowaniu szpiegów i dywersantów, pomagających imperialistom 
w przygotowaniu wojny przeciwko krajom budującym socjalizm, kiedy po­
magamy naszym władzom w wykrywaniu spekulanckich machinacji kułaka, 
wiemy, że wszystkie te wydarzenia są wyrazem walki klasowej.

Kiedy walczymy o wykonanie planu produkcyjnego, o rozwój rolnictwa, 
o spółdzielczość produkcyjną na wsi, kiedy w szkole walczymy o jak naj­
lepsze wyniki w nauce — wiemy, że to jest naszym wkładem w naszą wal­
kę klasową o zbudowanie socjalizmu, walkę przeciwko imperialistycznym 
dążeniom kapitalistów.

Walka mas pracujących całego świata pod przewodnictwem klasy robot­
niczej i jej partii komunistycznych ł robotniczych przeciwko wyzyskiwa­
czom — kapitalistom o obalenie imperializmu, o pokój i demokrację, o zbu­
dowanie takiego ustroju, w którym nie będzie już wyzysku cudzej pracy, 
w którym będzie podnosił się dobrobyt mas pracujących — ta walka prze­
nika całe nasze życie, określa charakter wszystkich zachodzących w świę­
cie wydarzeń. \

Dostrzeganie tego, że społeczeństwo ludzkie dzieli się na wrogie, walczące 
ze sobą klasy, nie jest trudne. A!e po to, żebyśmy mogli stać się świadomymi 
bojownikami o Interesy klasowe proletariat«, mas pracujących, żebyśmy 
umieli wybrać najsłuszniejsze formy walki, żebyśmy nie popełniali błędów, 
które są na rękę naszym wrogom klasowym — musimy wiedzieć co to są 
klasy. Jakie jest pochodzenie klas, jakie są podstawowe formy i środki wal­
ki klasowej proletariatu — Jakie znaczenie mają te formy; musimy zrozu­
mieć do czego prowadzi walka klasowa proletariatu, jaki jest cel tej walki. 
Odpowiedzi na te wszystkie zagadnienia daje nam marksistowsko-leninow­
ska teoria klas i walki klasowej.

wolnlków I klasa właścicieli niewolni­
ków. Niewolnik nie posiadał nic I był 
własnością swego pana, posiadacza nie­
wolników, który mógł qo kupić czy 
sprzedać Jak rzecz, mógł go zabić. Po­
siadacz niewolników był właścicielem 
środków produkcji — ziemi, narzędzi, a 
takie niewolnika, dzięki temu on 
mógł nie pracować, lecz Zyć z 
wlaszczonych sobie wytworów 
niewolnika.

W społeczeństwie niewolniczym 
nlały również Inne klasy — np. drobni 
rolnicy, rzemieślnicy — plebejusęe, nie 
posiadający niewolników, stale zadłuża­
jący się u wielkich posiadaczy — patry- 
cjuszów, rujnujący się I często sprze­
dawani w niewolę za długi.

Historię społeczeństwa niewolniczego 
cechuje nieustanna walka między nie-

,Ma­
że

Historia walk klasowych

M a r k s  i e n g e l s  pisali w
nifeście Komunistycznym' , 

„historia wszystkich dotychczaso­
wych społeczeństw była historią 
walk klasowych'4.

Dotyczy to społeczeństwa niewolnicze­
go. feudalnego 1 kapitalistycznego,

W ustroju w s p ó l n o t y  p l e r w o t -  
n e J nie było klas, nie było wyzysku. 
Ludzie musieli wspólnie pracować, aby 
zdobyć sobie niezbędne środki utrzyma­
nia. środki produkcji, a więc ziem a, 
lasy, pastwiska, narzędzia byty wspólną 
własnoScIą danego plemienia. Wspólną 
własnością były też wytwory pracy.

Ustrojem klasowym był u s t r ó j  
n i e w o l n i c z y .  Podstawowymi klasa­
mi formacji niewolniczej były: klasa nie-

sam
przy-

pracy

Ist-

wolnikam! a właścicielami niewolników, 
między patrycjuszam! a plebejuszaml. 
Znane są powstania niewolników w Ar- 
gosie, na Sycylii, w Sparcle. W Rzymie 
słynne było wielkie powstanie ponad 
100 tys. niewolników pod dowództwem  
Spartakusa. Rewolucyjne ruchy niewol­
ników podważały ustrój niewolniczy, 
przyczyniły się do Jego upadku i do 
powstania nowego ustroju — ustroju 
feudalnego.

★
W u s t r o j u  f e u d a l n y m  podsta­

wowymi klasami są: klasa panów feu­
dalnych I klasa chłopów poddanych czy 
pańszczyźnianych. Pan feudalny Jest 
właścicielem Środków produkcji — zie­
mi I częściowym, niezupełnym właścicie­
lem chłopa, którego nie może zabić, 
ale może sprzedać — kupić. Chłop w 
poddaństwie nie może opuścić swego pa­
na — Jest przypisany do ziem i, musi 
pracować na pana.

Historia społeczeństwa feudalnego Jest 
obrazem nieustannej wa'lkl chłopów 
poddanych I pańszczyźnianych przeciw  
feudałom - obszarnikom. W idzim y tu po­
wstanie chłopów francuskich w XIV w. 
— tzw. żakerla, wojnę chłopską w 
Niemczech w XVI w., w Polsce w XVII 
w. powstanie chłopów podhalańskich, na 
czele którego stał Kostka Naplerski, 
wielkie powstanie Pugaczewa w roku  
1773 — 5 w Rosji itd.

Powstania I wojny chłopskie podwa­
żały ustrój feudalny. Ale sami chłopi 
nie mogli wyzwolić się z pęt feudalnej 
zależności, ponieważ chłopstwo było ze 
względu na charakter swej gospodar­
ki -rozproszone, a walki chłopów były 
rilezorganizowane, żywiołowe.

W ramach ustroju feudalnego w m ia­
stach powstaje nowa klasa — burżuazja, 
która Jest zainteresowana w zniesie­
niu feudalnych stosunków — pragnie 
ona swobodnego dopływu wolnej sity ro­
boczej do swoich warsztatów, a na prze­
szkodzie temu stoi feudalna zależność 
chłopa od pana. Burżuazja, dążąc do za­
stąpienia wyzysku pańszczyźnianego 
przez wyzysk kapitalistyczny, staje na 
czele walk mas ludowych z feudallz-

mem. Fala rewolucji burżuazyjnych (w 
Anglii w pot. XVII w., burżuazyjna Re­
wolucja Francuska w końcu XVIII w.) 
doprowadza do objęcia władzy przez 
burżuazję I do zwycięstwa kapitalizm u.

W u s t r o j u  k a p i t a l i ­
s t y c z n y m  kapitalista jest wła­
ścicielem środków produkcji — fa­
bryk, maszyn, narzędzi, ale nie jest 
właścicielem wytwórcy — robotni­
ka. Robotnik nie posiada żadnych 
środków produkcji, nie fjosiada nic 
oprócz swych własnych rąk, zdol­
nych do pracy, oprócz swojej siły 
roboczej i dlatego, żeby nie umrzeć 
z głodu musi wynajmować się kapi­
taliście, musi sprzedawać mu swoją 
siłę roboczą. Kapitaliście posiadane 
przez niego środki produkcji służą 
do przywłaszczenia wytworów pracy 
robotnika, do wyzysku robotnika.

Obok podstawowych klas — kapi­
talistów i robotników, w ustroju ka­
pitalistycznym istnieją także chłopi 
i rzemieślnicy, którzy posiadają środ­
ki produkcji (drobne, lub średnie go­
spodarstwo chłopskie, warsztat rze­
mieślniczy), aie nie wyzyskują siły 
najemnej, lecz żyją ze swej pracy 
osobistej. Chłopi i rzemieślnicy nie 
stanowią stałej, jednolitej klasy, lecz 
w miarę rozwoju kapitalizmu roz­
warstwiają się, rozpadają się: ol­
brzymia większość chłopów i rze­
mieślników jest rujnowana, spycha­
na do szeregów proletariatu, nie­
wielka cząstka chłopów i rzemieśl­
ników wzbogaca się i przechodzi do 
szeregów wyzyskiwaczy, kułaków i 
burżuazji miejskiej.

W warunkach kapitalizmu walka • 
klasowa dochodzi do najwyższego na­
tężenia, gdy proletariat w sojuszu z 
chłopstwem pracującym dokonuje 
rewolucji socjalistycznej, która oba­
la kapitalizm i doprowadza do zbu­
dowania nowego ustroju socjali­
stycznego.

^Dalszy ciąg na str, 5)



T e g o  d n ia  znowit
Bożenka przyszła 
późno do przed - 
szkolą. Babka, któ­
ra z nią przyszła, 

. pomogła jej zdjąć
Dudki i włożyła miękkie, su­
kienne bamboszki. Kiedy Drzaz- 
dżyna chciała już odejść 
dziewczynka zaczęła płakać, 

Jadwiga wyszła ze swego 
gabinetu i powiedziała do ma­
łej: — Czy wiesz, że są już 
dzisiaj w przedszkolu nowe 
lalki? A jedna z nich ma 
prawdziwe włosy i głowę pra­
wie tak dużą jak twoja wła­
sna? Chodź, zaprowadzę cię 
tam i tobie pierwszej pozwolę 
się tą lalką bawić.

Bożenka ucichła, ale zasta­
nawiała się jeszcze. Jej nie­
bieskie, załzawione oczy spod 
długich, złotawych rzęs pa­
trzyły uważnie na kierownicz­
kę.

— Idź, kiedy ci pani każe. — 
rzekła babka i odsunęła się od 
małej. Jadwiga pogłaskała gio- 
wę Bożeny i równocześnie po­
czuła delikatny zapach per­
fum. „Co ta matka wyrabia ze 
swoim dzieckiem?“ — pomy­
ślała. Wprowadziwszy już 
dziewczynkę do jej klasy, za­
trzymała się jeszcze przy 
drzwiach i obserwowała ja 
przez chwilę uważnie.

Dziewczynka była blada, wy­
bujała nad wiek i szczupła, o 
cienkich wiązaniach rąk i nóg. 
Ładne jasne włosy miała sta­
rannie zwinięte w loki. Krót­
ka, welwetowa sukienka od­
słaniała wysoko uda, na szyi 
miała koronkowy, lecz niezbyt 
świeży kołnierzyk, białe, zni­
szczone trochę buciki... wszyst­
ko to wskazywało na nadmier­
ną dbałość o powierzchowność 
dziewczynki. Jeszcze te perfu­
my...

...Babka Bożeny — rozmy- • 
ślała dalej kierowniczka — 
jest prawdopodobnie robotni­
cą. Ale kim jest matka?

— Będę musiała zaprosić ją 
do siebie na rozmowę o córce 
— zdecydowała Jadwiga i ode­
szła do swego pokoju.

W trzy godziny potem Cze­
sława, wychowawczyni „star- 
szaków“ doniosła jej, że Bo­
żenka przed chwilą uciekła z 
przedszkola.

— Jak to... uciekła? — spy­
tała z gniewem kierowniczka.

— No, wybiegła ukradkiem 
do szatni.'włożyła sama płaszcz 
i buty i poszła do domu. Mie­
szka tu naprzeciwko, w tym 
budynku — pokazała ręką — 
nietrudno więc jej trafić.

— Czy wiesz, dlaczego ucie­
kła? Może zagroziłaś jej jakąś 
karą?

— Nie. Po prostu przed 
swym odejściem bawiła się ra­
zem z Marynią Gromek tą no­
wą lalką z prawdziwymi wło­
sami i urwały jej wspólnie 
głowę. Marynia zabierze tę lal­
kę do domu i jej matka ją ¿re­
peruje... No, a Bożenka w i­
docznie się zlękła, że ją spotka 
kara...

— Ona się nazywa jakoś tak 
dziwnie — szepnęła na wpół 
do siebie Jadwiga.

— Moskwa — przypomniała 
Czesława.

— Muszę iść do niej — zde­
cydowała Jadwiga, podnosząc 
się zza biurka.

Mieszkanie Janiny Moskwy 
mieściło się ra parterze. Drzwi 
otworzyła Jadwidze babka Bo­
żeny, stara Drzazdżyna. Nie­
oczekiwany gość zaskoczył ją 
przy praniu. Rozczerwieniona, 
z zakasanymi aż po łokcie rę­
kawami. me wiedziała, co ro­
bić i gdzie poprosić Jadwigę.

Kierowniczka przedszkola 
dojrzała od razu, że spoza jed­
nych drzwi wychyliła się ja­
sna główka i zniknęła. Weszła 
do pokoju. Bożenka schowała 
się za szafę i nie wychodziła 
stamtąd pomimo serdecznej 
zachęty Jadwigi.

Babka wytarła niepotrzeb­
nym gestem jedno z krzeseł 
i poprosiła kierowniczkę, żeby 
usiadła. Rozmowa zrazu się me 
kleiła.

— Ładne mieszkanie — rze­
kła Jadwiga, rozejrzawszy się 
po niedużym pokoju, w któ­
rym sta! jeden tapczan, ame­
rykanka i łóżeczko dziecinne,
— tylko małe. Mieszkacie iu 
we czworo?

— We trzy — sprostowała
Drzazdżyna. — Moja córka 
jest również wdową tak jak 
la Bożena nie znała nawet 
swojego ojca.

— A to mieszkanie — ciąg­
nęła babka, stając się stopnio­
wo coraz wymowniejsza — to 
córka dostała dwa lata temu 
na święto kobiet. Była wtedy 
przodownicą w fabryce Ka­
sprzaka: dostała dyplom, brą­
zowy medal i to mieszkanie.

— Przypominam sobie na­
zwisko waszej córki z gazet — 
powiedziała Jadwiga. — A 
gdzie ona obecnie pracuje?

— Potem ją  skie row a li na 
szkołę pa rty jną  I od dwóch 
miesięcy pracuje w Kom itecie 
Warszawskim.

Wztok Jadwigi zatrzymał się 
na dużej fotografii stojącej w 
ramkach na stoliczku obok ra­
dia. Ujrzała twarz kobiety — 
młodą i przystojną, rozjaśnio­
ną szczerym • i przyjemnym 
uśmiechem. Wokół czoła i za 
uszami krótkie jasne, zaondu- 
lowrane włosv.

— To wasza córka? — spy­
tała.

— Tak — potwierdziła stara, 
patrząc na podobiznę córki z 
wyrazem nabożnej adoracji — 
to Janka. Ach, — westchnęła
— jaka to była ładna, wesoła 
dziewczyna, a teraz...

— Przecież jeszcze i teraz 
jest młoda.

— Teraz to ona się bardzo 
zniszczyła. Dużo już w życiu 
przeszła, chociaż ma dopiero 
dwadzieścia cztery łata. I wy­
gląd i rozum zresztą także u 
niej ponad wiek stary.

— Tyle przeszła? — spokoj­
ny głos Jadwigi ukrywał ton 
nieuchwytnej ironii, — Pew­
nie śmierć męża... Dlaczego on 
właściwie tak wcześnie u- 
marł?

o m m m

— A... tak mu się zmarło — 
szepnęła babka, pełna nagiego 
zmieszania, a jej blade, przy­
więdłe poOczki zabarwił brą­
zówmy prawie rumieniec.

Kierów niezka zorientowała 
się, że popełniła jakąś nie­
zręczność. — Córka wasza ni­
gdy nie przychodzi do przed­
szkola — rzekła zmieniając te­
mat rozmowy. I dodała: — Po­
proście ją ode mnie, żeby któ­
regoś wieczoru zaszła do 
przedszkola. Bywam tam zaw­
sze do siódmej, a czasem i dłu­
żej. Chcę porozmawiać z nią 
o Bożenie.

Babka kiwała poważnie gło­
wą, z kąta za szafą wyłoniła 
się wreszcie Bożenka i zbliża­
ła się powoli ku kierowniczce.

Kiedy Jadwiga wyszła z tego 
domu, na dworze zaczynało się 
już zmierzchać, O tej porze 
dzieci w przedszkolu odpoczy­
wały na leżakach po obiedzie.

Osiedle Mirów Wschodni 
przysypane było śniegiem. Na 
środku kwadratu podwórza 
otoczonego wokół blokami do­
mów, stal niziutki, w kształ­
cie litery L — budynek przed­
szkola... — „Za niski“  — my­
śli Jadwiga — dlatego w sa­
lach jest tak duszno, trzeba 
wciąż otwierać okna i dzieci 
zaziębiają się. Architekci war-

płyra wzruszeniem spogląda 
na nich przez swoje okno, my­
śląc — „oto żywa, młoda mi­
łość ludzka“ ... Chowa się za 
firankę, żeby jej nie dostrzeg­
li i śledzi ich wzrokiem peł­
nym zachwytu i może... z od­
robiną zazdrości.

Zatrzymali się przed sąsied­
nim domem. Dziewczyna od­
wraca się i idzie ku drzwiom 
prowadzącym na klatkę scho­
dową, aie mężczyzna zatrzy­
muje ją jeszcze jakimś sło­
wem Nieznajoma słucha go 
stojąc nieruchomo, wyprosto­
wana. Miody oficer chwyta ją 
za ręce i coś mówi... „jak na­
miętne muszą być jego słowa“ 
myśli Jadwiga... Czemu ta 
dziewczyna zachow uje się tak 
dziwnie? Milczy, zapatrzona 
jak gdyby gdzieś ponad jego 
głowę. Ale nawet, stąd, tak 
niewyraźna, rozmazująca się 
wy mroku twarz jej wydaje się 
blada, pełna bólu. Głowa ja­
koś bezwładnie i ciężko wy­
gięta do tyłu.

Jadwiga jakimś niewidzial­
nym zmysłem wyczuwa, że 
między tym dwojgiem ludzi 
zachodzi coś szczególnie tra­
gicznego. Serce jej ściska się 
trwożnie. Chce prawie biec im 
na pomoc. Dziewczyna, której 
twarz i głowa bieleje z daleka 
w kręgu zapalających się

się wydaje, na wielkiej prosto­
cie obejścia. Moskwa ma 
otwartą, dobrą twarz, szczery 
uśmiech i patrzy prosto w 
oczy rozmówczyni nieśmiały­
mi, jakby wilgotnymi oczami.

Na zaproszenie Jadwigi 
"usiadła przy jej biurku. W bli­
skim świetle lampy wyglądała 
teraz młodziej, prawne dzie­
cinnie — ze swoją małą. za­
ostrzoną bródką, szczupłymi 
policzkami o wystających ko­
ściach policzkowych. Charak­
terystyczne było dla niej ja­
kieś wewnętrzne skupienie, 
różniące ją od tak wielu mło­
dych kobiet, które rozpraszają 
się całe w ustawicznym pamię­
taniu o swrej powierzchowno­
ści. Janina Moskwa zdawała 
się nie pamiętać o tym że ma 
twarz i ręce, że potargany lok 
opadł jej na czoło, a nie- 
uszminkowane usta, zazwyczaj 
pewno malowane, spierzchły 
jej od wiatru.

Jadwiga poczuła sympatię do 
tej młodej kobiety. Wyciągnę­
ła ku niej papierośnicę. Mo­
skwa wzięła papierosa, podzię­
kowała i czekała cierpliwie na 
zapałkę. Zapaliły. Niebieski, 
sączący się cienkimi smugami 
dym uczynił atmosferę bar­
dziej swojską i przyjazną.,

— Bożenka jest bardzo 
grzeczną dziewczynką — mó-

szawscy żałują nam powie­
trza...

Przed budynkiem przed­
szkolnym kilka krzaków kar­
łowatych świerków. Dwa la­
ta temu posadzono tu tuje, ale 
uschły.

Pod sklepieniem ganku u
wejścia do przedszkola paliła 
się już lampa. Śnieg leżący na 
podwórzu stawał się coraz 
bardziej niebieski.

Jadwiga przeszła chodnikiem 
obok ażurowej altanki śmiet­
nika i betonowego słupa pod­
wórzowej lampy z mlecznym 
u szczytu kloszem. Od domu 
Moskwy do przedszkola dzie­
liło ją może pięćdziesiąt kro­
ków.

W przedszkolu powitała ją 
< isza. Jedynie w kuchni roz­
legał się brzęk naczyń, świad­
czący o przygotowaniach do 
podwieczorku.

O piątej dzieci zaczęły wy­
chodzić. Jeszcze kilkanaście 
minut zamieszania, krzyki w 
hallu, szukanie zagubionych 
bucików, lub szalika, wreszcie 
zapanowała cisza, aż dzwonią­
ca w uszach -po tym gwarze, 
który tu panował.

Jadwiga wróciła do swego 
gabinetu. Napoiła białe mysz­
ki w klatce, które zaraz potem 
stuliły się w jedwabne kię- 
buszki z pyszczkami schowa­
nymi pod brzuszkiem matko 
Otworzyła radio. Stojąca na 
biurku lampa rzucała poma­
rańczowe światło, niebo za 
oknem i śnieg stały się zupeł­
nie fiołkowe.

W zadumie przysunęła twarz 
do szyby, lubiła czasem poma­
rzyć. Czekała ją jeszcze wie­
czorna praca ale Jadwiga nie 
spieszyła się do swojego ka- 
waleiskiego pokoiku na Orlej. 
Była samotna. Rodzice jej 
umarli podczas okupacji, je­
dyny brat ożenił się i wyjechał 
na zachód, w miłości nie po­
wiodło się jej.

Poświęciła się cała trosce t 
wychowywaniu dzieci przed­
szkolnych.

Marzyć niebardzo jest o 
czym; pewne drobne zdarzenie 
odrywa Jadwigę od tych my­
śli.

Oto naprzeciw, chodnikiem 
idzie dwoje młodych lud?-: ja­
snowłosa dziewczyna w ciem­
nym płaszczu i wysoki, zgrab­
ny oficer. Twarzy ich nie w i­
dać wyraźnie w niebieskim 
zmierzchu, sle Jadwidze wy­
daje się, że są piękni. Z cie-

lamp, zdaje się umierać. Nie­
ruchoma, stężała. Mężczyzna... 
chyba za chwilę upadnie iej 
do nóg. Ręce jego, złożone bła­
galnym gestem; pochylony po­
kornie grzbiet.

„A jeżeli stanie się tu coś 
złego? Przecież ona nie jest 
w stanie temu zapobiec... Czło­
wiek jest właściwie bezradny 
wobec losu obcego fczłowie- 
ka...“

Zapadł już wczesny. ' zimo­
wy wieczór. Sylwetki tych lu­
dzi czernieją jednak nadal na 
chodniku. Niezwykła musi być 
sprawa, która zatrzymuje dwo­
je młodych na dworze w taki 
chłodny, śnieżny wieczór.

Jadwiga , nie ma sił oderwać 
się od okna i wrócić do biur­
ka, do swoich papierów. Wy­
daje jej się, że powinna jakoś 
pilnować tych ludzi.

Raptem otwierają się drzwi 
od klatki schodowej i staje w 
nich nieduża, przysadzista, sta­
ra kobieta. Po białej chustce 
na głowie, fartuchu i zakasa­
nych rękawach, Jadwiga po­
znaje starą Drzazdżynę. Tam­
ta wymachuje rękami, praw­
dopodobnie coś krzyczy: ruchy 
jej są gwałtowne, gniewne.

Mężczyzna odsuwa się od 
dziewczyny, cofa na chodnik, 
waha się chwilę, potem odcho­
dzi, wciągając nerwowym ge­
stem rękawiczki. Drzazdżyna 
wciąga za sobą na korytarz 
jasnowłosą dziewczynę, zatrza­
skuje drzwi.

Nastaje pustka i cisza. Ko­
niec niezrozumiałej, drama­
tycznej sceny rozgrywającej 
się przed jej oknem. Jadwiga 
wraca do biurka, przycisza ra­
dio rzuca troskliwe spojrzenie 
na klatkę, w której śpią jed­
wabne kłębuszki białych my­
szek i — zasiada do pracy. M i­
ja godzina, może dwie. Z hallu 
dochodzi tykanie zegara.

O siódmej zapukał ktoś do 
jej pokoju, po czym wszedł i 
zatrzymał się nieśmiało przy 
drzwiach. Jadwiga obejrzała 
się.

— Czy możną? — zapytała 
przybyła. Jest ubrana w ciem­
ny skromny płaszcz, ma od­
kryte, jasne włosy. Jadwiga 
poznaje w niej córkę Drzazdży- 
ny. Ale w postaci Janiny Mo­
skwy, w wyrazie jej twarzy 
nie ma w tej chwili nic takie­
go, co by świadczyło o prze­
żytym niedawno silnym wzru­
szeniu. Jadwidze wydaje się 
jednak pełna uroku. Czar tej 
młodej kobiety polega, jak jej
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wiła Jadwiga — trochę może 
zbyt nieśmiałą. Mnie osobiście 
wydaje się, że jest dzieckiem 
przewrażliwionym, świadczy o 
tym na przykład dzisiejsza 
ucieczka z przedszkola. Prze­
cież nikt jej tu nie krzywdzi, 
wychowawczyni nigdy na nią 
nie podnosi głfesu, Zdaje się, że 
Bożenkę wychowuje właściwie 
babka...

— Tak — potwierdziła Mo­
skwa, ściągając brw; w jedną.

twardą linię — ja po prostu 
nie mam na to czasu. Widuję 
córkę tylko rano i wieczorem, 
kiedy się ją już kładzie spać. 
Możliwe, że "babka zbyt ją 
rozpieszcza, ale i ja... — drgnę­
ły jej usta — staram się wy­
nagrodzić jej ten fakt, że nie 
ma ojca. Podobno zwracała pa­
ni uwagę, że za bardzo stroimy 
Bożenkę... to właściwie jest 
moja wina. Chciałabym, żeby 
była jak najpiękniejsza.

— Wszystkie matki tego 
chcą — uśmiechnęła się Ja­
dwiga — aie trzeba pamiętać 
o tym, że dziecko najlepiej się 
czuje, jeżeli jest po prostu 
czysto i  wygodnie ubrane.

— Chciałabym, żeby Bożen­
ka została aktorką — szepnę­
ła Janina. — Może będzie w 
ten sposób szczęśliwszą?

— Przecież w każdym zawo­
dzie można być szczęśliwą — 
oburzyła się Jadwiga — o ile 
tylko się naprawdę lubi swój 
zawód — urwała. W młodziut­
kiej twarzy młodej kobiety, w  
jej pociemniałych źrenicach 
było tyle smutku, że przypom­
niała jej się od razu scena mi­
łosna, której była niedawno 
świadkiem.

— Mój Boże — rzekła ser­
decznie — pani nie jest aktor­
ką, a ma przecież wszystkie 
szanse na to, żeby być szczę­
śliwą. Pomimo pani młodego 
wieku, wielu ludzi ją zna i 
szanuje, jako rozumnego i do­
świadczonego pracownika i 
działacza partyjnego.

— Ale przecież kobieta nie 
może być szczęśliwą, jeśli nie 
ma własnego życia osobistego
— odpowiedziała Moskwa, 
wprawdzie spokojnym głosem, 
ale jakby na przekór je j sa­
mej, po jej nieruchomej twa­
rzy zaczęły płynąć szybko łzy.

— Niechże pani nie płacze
— stropiła się Jadwiga — ro­
zumiem, że to przykro być 
wdową, kiedy się ma dwa­
dzieścia cztery lata, ale prze­
cież ma pani dziecko, jest pa­
ni poza tym młoda i ładna, 
może pani wyjść powtórnie 
za mąż.

Po twarzy Janiny przestały 
płynąć łzy. Patrzyła z napię­
tą uwagą w Jadwigę.

— Nie jestem wdową — wy­
jaśniła — wychowałyśmy Bo­
żenkę w przeświadczeniu, że 
ojciec jej umarł, bo przecież 
byłoby dla niej bolesne dowie­
dzieć się, że ojciec się je j wy­
rzekł, podobnie jak wyparł się 
je j matki.

— Więc państwo się roze­
szli? — spytała Jadwiga.

— Mój mąż rzucił mnie w 
niecały rok po ślubie — zaczę­
ła opowiadać Janka — wte­
dy, kiedy byłam w ciąży z Bo­
żenką. Mieszkaliśmy wówczas 
w Lubelskiem, gdzie wtedy sta­
cjonował pułk, w którym słu­
żył mój mąż. Zenon był dopie­
ro podporucznikiem, ale po­
siadał już szereg odznaczeń 
bojowych. Pochodził zresztą z 
zamożnej, kulturalnej rodziny. 
Ojciec jego byl lekarzem we­
terynarii w mieście J. Zenon 
był doskonałym oficerem, któ­
ry szybko szedł w górę. Nie­
szczęściem jego było tylko to, 
że za bardzo lubił kobiety.

Zaciągnęła się i wypuściła 
dym przez różowawe wargi.

— Poznaliśmy się, kiedy 
miałam lat szesnaście on zaś 
miał osiemnaście. Mówił, że 
się zakochał we mnie od pier­
wszego wejrzenia i chciał się 
żenić. Rodzice jego uważali to 
za szaleństwo, marzyli o zupeł-

nie Innej synowej, nie prostej 
dziewczynie, jaką ja wówczas 
byłam, zaś moja matka twier­
dziła. że jesteśmy oboje za 
młodzi i że małżeństwo z woj­
skowym, który jest w stałych 
walkach z bandami leśnymi 
i  często zmienia miejsce swej 
służby, nie może być trwałe. 
Ale narzeczony mój groził nam, 
że się zabije, jeżeli nie zo­
stanę jego żoną. a i ja również 
nie byłam temu przeciwna, 
więc któregoś dnia zaciągnął 
mnie z matką prawdę silą do 
urzędu stanu cywilnego i wzię­
liśmy ślub...

...Żyliśmy ze sobą niecały 
rok. Po upływie tego czasu 
pułk mego męża został prze­
niesiony do miejscowości N. 
Rozpaczaliśmy oboje rozsta­
jąc się, ale Zenon przyrzekł, 
że jak tylko dostanie .mieszka­
nie, .sprowadzi mnie i matkę 
do siebie. Jednak jakoś szło 
mu ciężko z otrzymaniem 
mieszkania. Również listy 
przychodziły do nas coraz rza­
dziej, wreszcie urwały się zu­
pełnie.

Tymczasem zaś urodziła się 
Bożena. Byłam zajęta wycho­
wywaniem małej; utrzymywa­
ła nas wszystkich moja matka 
chodząc na posługi i do prania.

Przeniosłyśmy się z matką 
do Warszawy, do rodzinnego 
miasta mojej matki, licząc na 
pomoc dalszej naszej rodziny. 
Żyłyśmy wtedy po prostu w 
nędzy. Zenon nie odpowiada! 
na moje listy, jego rodzice 
również nie dawali znaku ży­
cia. Wiedziałam zresztą, że 
właśnie oni buntowali Zenona 
przeciwko mnie, dążyli do te­
go. żeby Zenon zerwał ze mną, 
a ożenił się z dziewczyną jak 
mówili — „ze swojej sfery“ .

...W rok po urodzeniu się 
Bożeny pojechałam do N. że­
by osobiście rozmówić się z Ze­
nonem. Okazało się, że Zenon 
po prostu ożenił się z drugą 
kobietą, mieszka z nią i  że 
druga jego żona spodziewa się 
wkrótce dziecka. O mnie po­
wiedział swoim kolegom i 
przełożonym, że byłam jego 
kochanką.

Kiedy tein przyjechałam, 
Zenon padł mi do nóg i bła­
gał, żebym nikomu nie mówi­
ła, że jestem jego żoną. Że go 
tym zgubię. Że wyrzucą go 
wtedy z partii i  z wojska i że 
wtedy — odbierze sobie życie.

Zażądałam rozwodu ale nie 
zgodził się na to, twierdząc, 
że w procesie rozwodowym 
wyszłaby na jaw jego biga­
mia.

— Więc pani nie wystąpiła
o rozwód? — wykrzyknęła Ja­
dwiga, na której policzki wy­
stąpił rumieniec oburzenia.

— Nie — potwierdziła Jani­
na.

— Jakże tak można! Prze­
cież pani ma również prawo 
do szczęścia. — A może.- — 
Jadwiga zająknęła się — może 
pani liczy na to, że mąż wróci 
do pani?

Wielkie oczy Janiny zamgli­
ły  się. Chwilę milczała.

— Dał chyba wystarczający 
dowód tego, że mnie nie ko­
cha — odpowiedziała. — Dzi­
siaj, nawet gdyby chciał do 
mnie wrócić, ja bym się na to 
nie zgodziła. Przyjeżdża teraz 
czasem do Warszawy, mówi, 
że chce poznać Bożenkę, chce 
przyjść do mnie do domu. Nie 
dalej jak dziś był znowu.

— No i co? — nie mogła po­
hamować ciekawości Jadwiga.

— Nic — odpowiedziała ci­
cho Moskwa i wstała, zapina­
jąc drżącymi palcami guziki 
palta. — Przyjeżdża dlatego, 
że się boi. Im ja, coraz wyraź­
niej staję się kimś — tym on 
coraz więcej się mnie boi. Bo­
żence powiedziałyśmy, że jej 
ojciec nie żyje i nie należy 
tego odwoływać.

— Ale dlaczego pani ma za­
mykać sobie drogę do życia?
— zaprotestowała Jadwiga. — 
To przecież niemoralne, żeby 
jeden człowiek używał życia 
kosztem wyrzeczeń drugiego. 
A Bożenka? Ona też ma pra­
wo posiadać ojca.

— To znaczy... co pani przez 
to rozumie?

— Ze powinna pani otrzy­
mać rozwód i wyjść powtór­
nie za mąż za uczciwego i cen­
nego człowieka.

Pokręciła głową przecząco... 
Na razie nie znam takiego 
mężczyzny, za którego chcia­
łabym wyjść za mąż i  obawiam 
się — uśmiechnęła się gorzko
— że nieprędko będę miała na 
to ochotę. A co do Zenona... 
nie chcę go gubić. W tej chwili 
jestem od niego mocniejsza, 
rujnować mu życie po to tyl­
ko, żeby odzyskać wolność, z 
którą nawet nie mam co ro­
bić... nie, to byłoby nieszla­
chetnie. Bądź co bądź jest on 
ojcem Bożeny i jest człowie­
kiem słabym, wpływowym, w 
dużej mierze wykoleiła go 
własna rodzina no... i ta dru­
ga kobieta.

„Kocha go jeszcze“ — po­
myślała Jadwiga.

— Jakoś dam sobie radę i 
tak — uśmiechnęła się Janina 
i kierowniczka przedszkola 
poczuła, że jest do reszty ocza­
rowana przez tę młodziutką, 
mężną kobietę.

Moskwa wyszła, zamykając 
za sobą ostrożnie i cichutko 
drzwi.

W klatce obudziły się mysz­
ki i zaczęły biegać wzdłuż dru­
tów i piszczeć, ale Jadwiga nie

słyszała Ich. Siedziała zamy* 
ślona. z głową opartą na ręce. 
Przed nią czerniły się na roz­
łożonym papierze długie ko­
lumny cyfr. wciąż jeszcze nie
sprawdzonych.• • •

Nazajutrz Bożenka przyszła 
do przedszkola z gładko ucze­
sanymi włosami zaplecionymi 
w krótkie, twarde warkoczyki. 
Na aksamitnej sukience miała 
nałożony świeży, perkalowy 
fartuszek. Wyglądała o wiele 
dziecinniej i milej, włosy jej 
pachniały nhhiankiem, nie­
dawno widoczni« wymyte.

Uśmiechnięta Jódwiga wzię­
ła ją za rączkę i zaprowadziła 
do klasy. Obskoczyła ją  tam
zaraz gromada dzieci pfcosząc, 
aby im przeczytała jakąś ład­
ną bajkę.

Bajka dziś będzie krótk»
— uśmiechnęła się kierownicz­
ka — posłuchajcie;

„...Na wysokiej szklanej gó­
rze, w pięknym pałacu, oto­
czonym czarodziejskim ogro­
dem, mieszkał Tchórz. Zyt 
szczęśliwie i beztrosko, aż do 
chwili, gdy na jego niedostęp­
ną górę przyleciały puszczyki 
i pewnej nocy zaczęły wyć 
pod jego oknami. Przerażony 
Tchórz uciekł ze swego pałacu 
i odtąd błąka się po ziemi o 
kiju żebraczym, pełen troski 
i lęku o utrzymanie się przy 
życiu. Pałac jego zaś sto: pu­
sty, równie piękny jak daw­
niej. choć nikt w nim nie mie^ 
szka. Nawet puszczyki opuści­
ły już szkianą górę...“

Czesława, kiedy znalazły się 
we dwie na korytarzu, rzekła 
do niej ze śmiechem; — Mó­
wisz do nich, jak do dorosłych. 
Przecież dzieci nie zrozumia­
ły tej bajki.

— Nawet się nie obejrzysz
— odparła Jadwiga — jak na­
sze dzieci dorosną. Trzeba z 
nimi rozmawiać na wyrost.

— A... — zawahała się Cze­
sława — dlaczego właściwie 
nazwałaś tego króla — Tchó­
rzem? Ja znam tę bajkę w in­
nej wersji.

— Chciałabym, żeby te dzie­
ci wyrosły na odważnych lu­
dzi — odparła kierownicz - 
ka — dlatego przekręciłam tę 
bajkę. Widzisz, Czesiu, obecna 
czasy wymagaja od nas wiel­
kiej odwagi cywilnej, śmiało­
ści i szczerości, a my wszyscy 
jesteśmy przeważnie tchórzo­
wi. Stąd tyle pleni się fałszu 
i kłamstw’ w naszym życiu. W 
tej atmosferze wciąż jeszcze 
żyją wygodnie ci, którzy umie­
ją bezczelnie kłamać i masko­
wać się — żerując na innych.

Spojrzała na Czesławy l 
machnęła ręką;

— Zresztą, wracajmy do ro­
boty! Zdaje się. że nie zrozu­
miałaś, o co mi chodziło...
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Wypalony słońcem Jak cegła 
Chronił mnie przed wiatrami ł mrozem. 
Kiedym ścieżki ogrodu przebiegał 
Czuwał nad mym dzieciństwem orzech.

Z jego okien tropiłem zimą 
Siady łyżew, nart i saneczek.
Nie pamiętam nazwisk, ni imion 
Rówieśników zabitych w getcie.

Sterowałem poprzez pokoje 
Rząd krzesełek jak wielki okręt 
ł w baobab, w palmę się zmieniał 
Włoski orzech rosnący za oknem.

Lecz gdy pierwszy pocisk armatni 
Padł wśród miasta, pożarem błysnął, 
Jak kapitan okrętu ostatni 
Opuszczałem mój dom i dzieciństwo.

Sie» płynących z głąbi serca nie zastąpią slogany
„Całe je j życie było cierpieniem 

i bardzo mnie wzruszył je] tragicz­
ny koniec, a po przeczytaniu książ­
ki nie mogłam je j tego wybaczyć, że 
lak postąpiła, odbierając sobie ży­
cie" — Jadwiga Gadzik skończyła 
pisać.

Jeszcze raz spojrzała najpierw na 
książkę, a później na niewielką 
kartkę papieru zapisaną słowami, 
w których przed chwilą wyraziła 
swoje uczucia. Ale czy wypowie­
działa wszystko? Przecież tak trud­
no jest wyrazić to, co serce dozna­
ło. Rozumie cierpienia Anny Kare­
niny, chociaż należała ona do inne­
go świata. Więcej od Kareniny prze­
żyła nieszczęść, tułając się po służ­
bie, ale nie mogła usprawiedliwić 
jej czynu. Gdyby tak Anna Kareni­
na żyła dzisiaj, na pewno nie popeł­
niłaby samobójstwa — myślała.

Odpowiedź na ankietę konkursu 
czytelniczego wiejska kobieta wy­
raziła prostymi słowami, tak jak 
dyktowało jej wzruszenie przeżyte 
pod wpływem wspaniałej powieści 
rosyjskiego pisarza Lwa Tołstoja pt. 
„Anna Karenina“. Nie trudno do­
myślić się. że w potępieniu czynu 
Kareniny znalazł wyraz stosunek 
Jadwigi Gadzik do nowego ży ia, 
które coraz bardziej oddala od czło­
wieka nieszczęścia.

■A
W wiejskich izbach, świetlicach 

pochylają się starzy i młodzi nad 
książką Przeżywając losy bohate­
rów doznają wiele wzruszeń. Przy­
pominają sobie własne przeżycia, 
poznają lepiej życie ludzkie w prze­
szłości, uczą się lepiej rozumieć je 
obecnie. Nic dziwnego, że w ankie­
tach konkursu czytelniczego wypo­
wiadają się prostymi, n.ewyszuka-

nymi słowami — co dała im książ­
ka. dlaczego im się podobała i co 
chcieliby z przeczytanej książki za­
stosować w życiu własnym i gro­
mady. y -

Maria Marona. 82-letnia kobieta 
po przeczytaniu „Doktora Piotra“ — 
Żeromskiego pisze w ankiecie; 
„Chciałabym, aby wszyscy ludzie w 
naszej gromadzie byli tak uczciwi 
jok Doktór Piotr, który nie chciał 
przyjąć od ojca pieniędzy widząc, 
że ojciec potrącał je z wypłaty ro­
botnikom".

Maria Ziąbka z gromady Brze­
zinka, znana w okolicy miłośniczka 
książek, swoje wypowiedzi o książ­
kach oprawiła w biały karton, ozdo­
biwszy go własnym rysunkiem. U gó­
ry napisała wymowne zdanie: „Nie 
sztuka czytać i  radzić lecz przeczyta­
ne w czyn wprowadzić".

Jakże wzruszająca jest wypowiedź 
niewidomej Róży Komorowskiej ze 
Szczawina, która po usłyszeniu 
książki Polewoja „Opowieść o praw­
dziwym człowieku“ podczas głośne­
go czytania, prosiła innych, aby na­
pisali w ankiecie, że najbardziej po­
dobał się jej Meriesjew, bo pomimo 
kalectwa nie podda! się rozpaczy.

„Chciałbym, aby nigdzie nie było 
analfabetyzmu" — pisze Stanisław 
Damszar z Białohorska, który do­
piero w starości mógł nauczyć się 
pisać i czytać.

Wiele jest przykładów szczerych, 
wzruszających słów o książce, słów, 
z których można odczytać głębokie 
przemiany, jakie dokonuje książka 
w świadomości ludzi. Nieraz star­
szym ludziom bardzo trudno jest pi­
sać o książce. Ale jakże silnie mu­
szą przeżywać jej treść, jeżeli nie­
wprawną, drżącą ręką biorą pióro

czy ołówek i wypełniają ankietę. 
Często proszą kogoś, żeby im po­
mógł. poradził, jak wyrazić to. czego 
pragną. Pomoc tę znaidują w zespo­
łach czytelniczych. Kierownicy ze­
społów, nauczyciele, bardziej zaa­
wansowani czytelnicy radzą im jak 
formułować wypowiedzi by wyraża­
ły one myśli i uczucia doznane pod 
wpływem książki.

■A
Kiedy przegląda się ankiety IV  

etapu konkursu czytelniczego, oprócz 
wielu wypowiedzi, chociaż nieporad­
nych lecz szczerych, niemało widzi 
się pisanych językiem okaleczonym, 
pozbawionym wzruszenia, prostoty i 
szczerości. Trudno uwierzyć, żeby 
mieszkańcy wsi, których mowa jest 
tak żywa, obfita w piękne i barwne 
słowa, mowa, z której czerp’ą two­
rzywo poeci — pisali gołosłowne fra­
zesy.

Dlaczego jednak tak się dzieje? 
Winę za to w dużej mierze ponoszą 
kierownicy zespołów czytelniczych. 
Wielu z nich zamiast zachęcić czy­
telników do wyrażania swoich do­
znań i myśli — tak jak potrafią, 
szczerze i bezpośrednio, uważają iż 
najlepszą wypowiedzią t książce 
jest wypowiedź przepojona ogólni­
kami i frazesami. To błędne i szko­
dliwe przekonanie udziela się czyiel- 
nikom. Nie dziwnego, że pcmirno du­
żych trudności (wielu nie rozumie 
nawet niektórych frazesów) za - 
miast własnym językiem, wypowia­
dają się nic nie mówiącymi sloga­
nami. zaczerpniętymi z nudnych ze­
brań i złych przemówień.

Oto jak brzmi jedna z takich slo­
ganowych wypowiedzi, której autor­
ką jest młoda dziewczyna Wiesława 
Rosa z Kunek, w pow. gostyńskim.

„Przeczytaliśmy powieść społecz­
no - polityczną pt. „Zorany ugór“ — 
Szołochowa. Autor przedstawia nam 
likwidację klasowości w Związku 
Radzieckim i na tym tle wyłaniają­
cą się kolektywizację. Przedstawiona 
sylwetka Dawydowa, który do wszel­
kich spraw podchodzi umiejętnie, 
łagodnie, uświadamiająco, powinna 
być dla nas przykładem. Organiza­
cyjną stronę powieści przedstaw-ają 
postacie Maryny i Lukicza... Wzoru­
jąc się na tak pięknym przykładzie 
Dawydowa winniśmy i my wytężyć 
wszystkie siły do wyciągnięcia na­
szej wsi z zacofania“.

A przecież wielu czytelniom wiej­
skim książka Szołochowa dała moc 
głębokich wrażeń, niejednemu po­
mogła wyzbyć się zacofania w po­
glądach na życie społeczne i kolek­
tywną gospodarkę. Przeżywając lo­
sy bohaterów czytelnicy tej wspa­
niałej powieści wzbogacają i przeo­
brażają swoje uczucia, mvśli i czy­
ny.

Zapewne i Wiesława Rosa głębo­
ko przeżyła książkę Szołochowa. Po­
trafiłaby także wyrazić swoje prze­
życia własnymi, prostymi słowami, 
jeśliby ktoś zwrócił jej na to uwa­
gę. doradził i pomógł.

Działacze kulturalno .  oświatowi 
na wsi, przodownicy czytelnictwa 
muszą wydać bezwzględną waikę 
frazesom i sloganom Powinni pa­
miętać, że slogany nie zastąpią słów 
płynących z głębi serca, że wszys*ko, 
co nie przechodzi przez uczucia ludz­
kie, a frazesami spływa po nich jak 
woda — nie tylko nie odnosi skut­
ku lecz hamuje żywą. szczerą reak­
cję na wszelkie przemiany naszego 
nowego życia.

ZBIGNIEW  SU KIN



K  SIĘŻYC, okrążając Ziemię, rzuca poza siebie długi stoż- 
11 kowaty czarny cień (rys. 1). Cienia tego nie dostrzegamy, 

gdyż pusta przestrzeń międzyplanetarna nie daje podłoża dla 
jego widzialności. Jeżeli jednak zdarzy się, że cień Księżyca 
padnie na Ziemię, wówczas widzimy wyraźny jego ślad w po­
staci czarnej okrągłej plamy. Okolice pokryte cieniem znaj­
dują się wówczas w sferze całkowitego zaćmienia Słońca. 
Zdarzy się to właśnie w dniu 30 czerwca br., kiedy Księżvc 
— jak zwykle w czasie zaćmień — znajdzie się na prostej lin ii 
między Ziemią a Słońcem.

Plama cienia księżycowego będzie miała w  tym dniu 130 km 
średnicy. Biegnąc po Ziemi z prędkością ku li karabinowej 
(około 1 km na sekundę), zawadzi bokiem o północno-wscho­
dnie kresy Polski. Pas widzialności całkowitego zaćmienia 
w Polsce liczy 45 km szerokości oraz 135 km długości. W głąb 
tego pasa wybierają się ekspedycje astronomiczne oraz liczne 
wycieczki.

Całkowity cień Księżyca, o 
którym mówiliśmy wyżej, oto­
czony jest dokoła obszernym, 
stopniowo rzedniejącym sza­
rym  półcieniem (rys. 1). Pół­
cień ma również kształt stoż­
ka, lecz przeciwnie skierowa­
nego. Jego średnica przy ze­
tknięciu się z Ziemią jest zna­
cznie większa, niż cienia cał­
kowitego, ma bowiem około 
7 000 km średnicy. Okolice zie­
m i pokryte półcieniem znaj­
dują się w  strefie częściowego 
zaćmienia Słońca. W dniu 30 
czerwca półcień ten pokry­
je całą Polskę. Zaćmienie 
częściowe trwać będzie u nas 
prawie 3*/t godziny. Osiągnie 
ono wyjątkowo duże nasilenie 
od 86% do 100% zakrytej śred­
nicy Słońca.

Poniżej podajemy tabelę za­
wierającą wyrażone w czasie 
środkowo - europejskim mo­
menty: początku, największe­
go nasilenia oraz końca zać­
mienia. jak również jego wiel­
kości dla 28 miejscowości pol­
skich.

W terenach częściowego 
zaćmienia

Q  PISZEMY najpierw prze- 
bieg zaćmienia częściowe­

go. ponieważ oglądać go bę­
dzie większość mieszkańców 
Polski. W momencie uwidocz­
nionym w tabeli na prawym 
brzegu tarczy Słońca pojawi 
się czarna wyrwa (rys. 2 b), 
stopniowo narastająca. Będzie 
to ciemny profil Księżyca na 
nowiu, przedtem niedostrze­
galnego (rys. 2 a). Tarcza Słoń­
ca wskutek nasuwania się na 
je j tio Księżyca przybierze 
stopniowo kształt wąskiego 
rożka zwróconego rogami ku 
górze (rys. 2 e). Krajobraz po­
szarzeje. W naturze da się za­
uważyć jakby niepokój.

Odtąd zjawisko pocznie się 
cofać. Będzie odbywać się po­
dobnie jak poprzednio, lecz w 
kolejności odwrotnej. Czarna 
wyrwa z’ prawej strony Słoń­
ca przeniesie się teraz szybko 
na jego lewą stronę (rys. 2 g, 
h), by wreszcie w przewidzia-

Br Jan Gadomski

nym momencie zniknąć cał­
kiem (rys. 2 i). Nastanie z po­
wrotem jasny, normalny dzień.

W pasie całkowitości
TYT A Suwalszczyżnie, w pasie 
1 '  całkowitości zaćmienia zja­

wisko będzie o wiele efektow­
niejsze. Na. pierwszych i koń­
cowych etapach rozegra się tak, 
jak w  całej Polsce, w  czasie 
jednak największej fazy prze­
bieg jego będzie zupełnie od­
mienny. Wąski sierp Słońca 
pojawi się tam nie na dole tar­
czy słonecznej, lecz po jej

neta Wenus, a obok niej zeszło­
roczna kometa Abela. Taka sy­
tuacja trw ać będzie około dwóch 
m inut (zależnie od miejsca obser­
wacji).

Następnie zjawisko powtórzy 
się w kolejności odwrotnej. Naj­
pierw  po praw ej, a więc przeciw­
nej niż przedtem stronie Słoń­
ca, zabłysną perły Baily‘eqo w 
innym oczywiście układzie, które  
w krótce złączą się w wąski sierp 
Słońca. Korona zagaśnie, gw ia­
zdy, planety I komety przestaną 
być widoczne. Sierp Słońca bę­
dzie narastał w sposób opisany 
dla zaćmienia częściowego.

Gdy na niebie pojawią się 
perły Baily‘ego, po ziemi prze-

ne w narzędzia zbudowane 
przez członków PTMA.

Obserwatorzy na samolo­
tach mają własny program, 
przy czym stanowić będą re­
zerwę w razie chmurnego nie­
ba. W tym wypadku przewi­
dziany jest lot z aparatami 
tlenowymi na dużą wysokość. 
Należy tu podkreślić duże zro­
zumienie ze strony władz woj­
skowych dla potrzeb nauki.

Samoloty w ystartu ją z W arsza­
wy. Towarzystwo Miłośników  
Astronomii uruchomi również 
kilka filmowych aparatów wąsko­
taśmowych, aby stworzyć popu­
larny film  z przebiegu prac ob­
serwacyjnych i samego zjaw iska.

Wieczory pod gwiazdami

V

Miejscowość
Pocz.
zaćm.

N a j­
większe
nasilenie

K oniec
zaćm.

W ielkość 
na jw . fazy

g. m. g. m. g. m. IV

A ugustów 12 47 14 1 15 10 100
B ia łys to k 12 48 14 2 15 U 99
Bydgoszcz 12 41 13 57 15 8 94
Częstochow» 12 43 14 2 15 12 90
Gdańsk 12 40 18 58 15 6 98
G dyn ia 12 40 13 55 15 6 93
G liw ice 12 45 14 2 15 13 83
Jelen ia Góra 12 40 13 57 13 9 87
K a lisz 12 43 13 59 15 10 PI
K ie lce 12 47 14 8 15 14 91
K ra k ó w 12 47 14 4 15 14 89
L u b lin 12 49 14 5 15 14 94
Łomża 12 46 14 1 15 11 98
Łódź 12 45 14 0 15 11 92
O lsztyn 12 43 13 53 15 8 98
P io trkó w 12 45 14 1 15 12 92
Poznań 12 40 13 57 15 3 PI
P rzem yśl 12 52 14 7 13 17 91
Radom 12 47 14 3 15 13 93
Siedlce 12 43 14 8 15 13 96
S ta linog ród 12 46 14 2 13 13 89
Szczecin 12 36 13 52 13 4 92
Toruń 12 42 13 58 13 8 94
Warszawa 12 46 14 1 15 12 »3
W rocław 32 42 13 39 15 10 M
Zakopane 12 48 14 3 15 1« 88
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Rys. 2: Kolejne fazy zaćmienia częściowego w Polsce (dla 
Warszawy). Strzałka wskazuje kierunek ruchu Księżyca. Wszyst­
ko to ustalili dokładnie astronomowie: mogą oni na dziesiątki 
i  setki lat wcześniej dokładnie obliczać terminy przyszłych za­
ćmień Słońca. Dzięki ich pracy wiemy np., że nawet przed 
rokiem 1999 — nie będziemy mogli w Polsce ponownie oglą­
dać całkowitego zaćmienia Słońca.

lewej stronie. Potem na - 
stąpią dla niewtajemniczo­
nego obserwatora same nie­
spodzianki. W pewnej chwi - 
li sierp Słońca rozpadnie 
się na części i będzie podob­
ny do sznura pereł. Stąd na­
zwa zjawiska: „ p e r ł y  B a i -  
1 y ' e g o“ . Perły Baily‘ego są 
to pęki promieni słonecznych 
prześwietlające poprzez prze­
łęcze gór księżycowych, wido­
cznych z profilu na brzegu 
tarczy Księżyca. Za parę chwil 
i one kolejno wygasną.

W tym momencie ujawni się 
wokół ciemnej tarczy Księży­
ca świetlana obszerna aureola. 
Jest to k o r o n a  s ł o n e c z -  
n a, świecąca atmosfera Słoń­
ca, wygaszana zawsze przez 
jego blask.

M* ona kształt n ieregularny, 
w  czasie każdeqo zaćmienia in­
ny. Składa się ze smug 
świetlnych o długości nieraz ta­
kie j, Jak średnica Słońca. U na- 
•ady  korony będziemy mogli doj­
rzeć przez lornetkę ogniste Ję­
zyki wyskoków słonecznych try ­
skających z powierzchni Słońca. 
Tych wyskoków kiedyindziej rów ­
nież nie da się obserwować.

Ponieważ korona słoneczna 
ma blask około 400 000 razy 
słabszy, niż samo Słońce, prze­
to — wobec chwilowego bra­
ku Słońca — staną się na nie­
bie widoczne jaśniejsze gwia­
zdy, Jak Syriusz i  Aldebaran.

Na k ilka chwil ukaże się nam 
niebo zimowe z Orionem i inny­
mi gwiazdozbioram i, których la­
tem nie w iduje się nigdy. Na le­
wo od Słońca dostrzeżemy M er­
kurego, obok niego lornetką w y­
szukam y kometę Enckego. Jesz­
cze dalej na lewo pojawi się pla-

biegną niespokojne „łatające 
cienie“ , które powstają wsku­
tek załamywania się resztek 
promieni słonecznych w atmo­
sferze ziemskiej. Nastaną
ciemności mniej więcej takie, 
jak w czasie pełni księżyco­
wej. Ptaki skryją się w gniaz­
dach, bydło zejdzie z pastwisk 
do obór, konie będą rżeć nie­
spokojnie. Temperatura nieco 
opadnie. Powieje chłodny
wiatr. Na horyzoncie pojawi 
się świetlna zorza.

W pewnym momencie zacz­
nie jaśnieć. Ciemności będą 
ustępować. Blask dzienny
wzmoże się, jak w  czasie za­
ćmienia częściowego, by po go­
dzinie znormalizować się.

„Z rozkazu p. burmistrza dziś zaćmienie Słońca“ *}
y  AC M IENI A Słońca i Księżyca od dawna budziły zaintere- 

■ sowanie ludzi. Dawniej człowiek był jeszcze nie obeznany 
ze zjawiskami nieba i nie umiał ich tłumaczyć i  przewidywać. 
Nieoczekiwane zaćmienie, szczególnie Słońca, budziło lęk 
i  strach. Widziano w nim złowrogie przepowiednie na przy­
szłość.

W starożytnych kronikach spotykamy wiele opisów zaćmień 
Słońca i Księżyca i ich rzekomo zgubnych następstw dla ludzi. 
Ale w zamierzchłych już czasach niektórzy uczeni rozumieli 
przyczynę zaćmień Słońca i Księżyca i nawet potra fili przepo­
wiadać te zjawiska^ Już cztery tysiące lat temu chińscy astro­
nomowie posiadali sztukę przepowiadania zaćmień. Również 
uczeni Babilonu, Egiptu i Grecji umieli przepowiadać zaćmie­
nia i pilnie je obserwowali.

W starożytnych Chinach ist­
nia ł urząd nadwornych astro­
nomów cesarza. Bo obo - 
wiązków tego urzędu na - 
leżało przepowiadanie zać­
mień. W kronikach chińskich 
czytamy, że dwom takim nad­
wornym astronomom ścięto 
głowy za to, że zaniedbali swe 
obowiązki i  nie przepowie­
dzieli zaćmienia Słońca, które 
nastąpiło niespodziewanie i 
zaskoczyło całą ludność wzbu­
dzając popłoch i przerażenie.

...U ludów starożytnych ob­
serwujemy zabobonny lęk i 
łączenie zaćmień z losami 
ludzkimi. W Grecji za czasów 
Ptołomeusza wierzono, że za­
ćmienia Słońca mają w pływ  
na losy państw i ich władców, 
nie decydują natomiast o lo­
sach pojedyńczych. ludzi.

W Chinach za czasów Kon­
fucjusza — Chińskiego filozo­
fa i reformatora religii, żyją­
cego około 551—479 r. przed 
n. e., podczas zaćmienia skła­
dano ofiary przy uroczystym 
biciu w bębny. Przypisywano 
tam może większe niż w  in­
nych krajach znaczenie zja­
wiskom niebieskim, a w  tej 
liczbie i zaćmieniom. Religia 
państwowa bowiem ściśle u- 
zależniała losy państwa od 
zjawisk niebieskich.

Szczątki starej ku ltury iu - 
dów zamieszkujących konty­
nent Ameryki — Mayów 
świadczą o specjalnym kulcie 
Słońca, na którego cześć wy­
stawiano świątynie. W związ­
ku z tym notowano i zaćmie­
nia słoneczne, a notatki takie

częściowo zachowały się do 
naszych czasów'.

Indianie amerykańscy tłu ­
maczyli sobie przyczyny zać­
mień jako następstwa sporów 
pomiędzy królami i zawsze 
traktowali je jako zapowiedź 
śmierci i nieszczęść.

Islam — reiigia stworzona 
przez Mahometa na przełomie 
V I—V II w. n. e. — przypisuje 
szczególną wagę zaćmieniom 
i posiada specjalną modlitwę 
publiczną z okazji zaćmienia 
słonecznego, a domową na 
zaćmienie Księżyca.

W krajach germańskich po­
dobnie traktowano zaćmienia 
jako złowróżbne zwiastuny 
nieszczęść dla kraju  oraz 
śmierci króla.

Można wyliczać wszystkie 
cywilizacje na przestrzeni h i­
storii ludzkości i wszędzie na­
potykamy podobne powiąza­
nia zaćmień z kultem re lig ij­
nym, wszędzie zjawisko to ze 
względu na swój charakter 
było uważane za zapowiedź 
tych czy innych klęsk i  nie­
szczęść.

Już w dalekiej przeszłości 
kapłani Chaldei, Babilonu i 
Egiptu znali przyczynę zać­
mień. Znany im był też ruch 
lin ii węzłów księżycowych. 
W ykryli w występowaniu zać­
mień okres zwany przez nich 
„Saros“ , co po polsku znaczy 
„powtórzenia“ .

Kapłani egipscy, którzy 
przez długie wieki byli fak­
tycznymi władcami Egiptu i

skrzętnie strzegli swoich ta­
jemnic, wyzyskiwali niejed­
nokrotnie znajomość zaćmień 
słonecznych , do oszukiwania 
ludu egipskiego i utrzymywa­
nia go w uległości.

Moment taki opisał Bole­
sław Prus w powieści „Fa­
raon“ .

...Pomimo, że nauka już da­
wno odkryła przyczyny zać­
mień słonecznych, przesądy i 
zabobony związane z tym zja­
wiskiem przyrody utrzymały 
się przez długie wieki. Świad­
czy o tym choćby dokument 
z 1699 r. Jest to rozporządze­
nie księcia Fryderyka I I  za­
powiadające, że w najbliższą 
środę nastąpi bardzo niebez­
pieczne zaćmienie Słońca: na­
leży w  tym czasie pozostawać 
w domu, nie wyganiać bydia 
z obór, przygotować zapas 
żywności, drzwi i okna szczel­
nie pozamykać, zabezpieczyć 
dobrze piwnice, ażeby ochro­
nić się od złego powietrza, 
którego wpływ jest bardzo 
szkodliwy i pociąga za sobą 
różne groźne i nieznane cho­
roby.

Świadectwem ciemnoty i 
niewiedzy jest także inny do­
kument, znacznie późniejszy, 
bo z 1862 r. Jest to notatka, 
jaka ukazała się w  „Dzienni­
ku Poznańskim“ z 29.VII.1862 
r „  którą w  skrócie przytacza­
my: „Morawskie Nowiny po­
dają wiadomość o wydarze­
niu, jakie zaszło w B. Rano 
26 czerwca przy biciu w bę­
ben policjant obwieścił nastę­
pujące słowa: «s rozkazu p. 
burmistrza dziś zaćmienie 
Słońca. Każdy posiadacz nie­
chaj starannie przykryje stu­
dnię, gdyż trucizna z nieba 
spadać będzie. Nikomu nie 
wolno wypędzać bydła na 
pastwisko, gdyż takowe albo 
padnie, albo chore wróci do 
domu»".

Jak należy obserwować 
zaćmienie?

T UŹ zawczasu trzeba sobie
J  przygotować szklaną szyb­

kę, którą okopcimy nierówno­
miernie nad płomieniem świe­
cy, by w czasie obserwacji do­
brać na niej odpowiednio cie­
mne miejsce.

Jeżeli użyjemy lunety, na­
leży jej obiektyw zmniejszyć 
przesłoną z ciemnego kartonu 
np. do średnicy 1 cm i oprócz 
tego przed okiem zastosować 
okopcone szkło. Bez tych 

'ostrożności nie tylko narazili­
byśmy nasz wzrok, ale i oku­
lar lunety mógłby pęknąć pod 
wpływem ciepła promieni sło­
necznych skupionych przez nie- 
zblendowany obiektyw.

Polskie wyprawy 
zaćmieniowe

Ą  STRONOMOWIE polscy 
-'*■ zorganizowali pod egidą 

Polskiej Akademii Nauk 5 
ekip: w Wiżajnach, Trakisz- 
kach, Ogrodnikach, Nalcziku 
(Kaukaz) oraz na pokładzie sa­
molotu nad Suwałkami. Od­
dział Warszawski Polskiego 
Towarzystwa Miłośników 
Astronomii pod kierunkiem 
fachowców uruchamia dwa 
punkty obserwacyjne: jeden w 
Sejnach, drugi na samolocie . 
nad Bakałarzewem, wyposażo-

Na Jednym z samolotów ma 
znaleźć się repo rter „Polskiego 
Radia“ , który pod kierunkiem  
astronomów będzie informował 
słuchaczy o przebiegu zjaw iska.

Co przynosi nauce 
obserwacja zaćmień 

Słońca?
7  APYTAMY — dlaczego 

przykłada się tak dużą wa­
gę do obserwacji całkowitych 
zaćmień Słońca?

Dla astronomów dokładna 
znajomość budowy Słońca i 
funkcjonowania jego mechani­
zmu energetycznego, jako źró­
dła życia na Ziemi, ma szcze­
gólne znaczenie. Głównym te­
matem obserwacji w  czasie 
zaćmień całkowitych jest ba­
danie fizycznych własności 
atmosfery słonecznej, a ta w i­
doczna jest tylko w  czasie 
krótkich chwil zaćmienia cał­
kowitego.

Z pomocą specjalnych urzą­
dzeń optycznych astronomowie 
analizu ją światło wysyłane przez 
gorące gazy atmosfery słonecz­
nej i wyznaczają stąd je j budo­
wę chemiczną, tem peraturę, gę­
stość i wiele innych własności 
fizycznych. Kiedy indziej w nor­
m alny dzień, a nawet podczas za­
ćmień częściowych, takich badań 
przeprowadzać nie można, gdyż 
przeszkadza tu paręset tysięcy 
razy silniejszy od światła atmo­
sfery słonecznej blask samej 
tarczy Słońca.

Oczywiście obserwacje takie  
są utrwalane na kliszach i f il­
mach, które po zaćmieniu opra­
cowuje się spokojnie w laboratfe 
rium .

Ostatnio, do obserwacji za­
ćmień Słońca włączyli v się 
astronomowie posiłkujący się 
radioteleskopami, które m. m. 
umożliwiają obserwację tego 
zjawiska w czasie każdej po­
gody, nawet w czasie deszczu.
Z okazji obecnego zaćmienia 
Słońca zbudowano w Obser­
watorium Krakowskim pierw­
szy w Polsce radioteleskop o 
średnicy zwierciadła 5 m. 
Przeznaczony on będzie do ba­
dań promieniowania radiowe­
go korony słonecznej, która 
wysyła fale radiowe o długości 
2 — 5 metrów.

EB UL ASTĘ kopuły Obserwatorium Astronomicznego
'-'Uniwersytetu Warszawskiego widoczne są nawet z od­

ległych ulic Warszawy. Budynek Obserwatorium otacza z je­
dnej strony zieleń drzew i krzewów Ogrodu Botanicznego, 
z drugiej —■ warszawskich Łazienek.

Liczni mieszkańcy Stolicy idąc na spacer spoglądają czę­
sto na lśniące miedzią kopuły. Niektórzy z nich, zwabieni 
zielenią m ijają krftą, żelazną kratę Ogrodu Botanicznego, by 
w chwilę później z zaciekawieniem przeczytać niewielkie 
ogłoszenie, w którym Warszawskie Koło Polskiego Towarzy­
stwa Miłośników Astronomii informuje o miejscu i czasie 
pokazów nieba.

Zapada zmierzch. Gościnnie, szeroko stojące otworem 
drzwi prowadzące na tarasy pod kopułami, z których doko­
nywane są pokazy nieba, przepuszczają licznych amatorów 
obserwacji ciał niebieskich.

M ija ją wejście — młoda, roześmiana dziewczyna i żołnierz, 
z naszywką starszego Strzelca na ramionach, para szpako­
watych już małżonków, a za nim i — hurmem, przepychając 
się niecierpliwie łokciami w przejściu — gromada kilkudzie­
sięciu chłopców, wśród których rozpoznać można stateczną 
sylwetę wychowawcy.

Niektórzy z przybyłych rozglądają się bacznie dokoła. Ci 
widać są pierwszy raz. Ale są także tacy, którzy pewnym 
krokiem mijają oszklone drzwi z widniejącym na nich na­
pisem: „Pracownia naukowa dr Jana Gadomskiego“ . To są 
starzy bywalcy Obserwatorium. Poznajmy niektórych 
z nich...

TV|TEMŁODY, zażywny oby- 
’  watel, który w oczekiwa­

niu na zmierzch już od dawna 
spacerował po alejkach Ogro­
du Botanicznego, to Włady­
sław Uliński, z zawodu fry ­
zjer. Co go tu sprowadza?

— Oto odpowiedź — mówi 
wskazując na niewielki pla­
kacik. — W tych słowach M i­
kołaja Kopernika, których do 
niedawna nie znałem, kryje 
się moje kilkudziesięcioletnie 
zainteresowanie otaczającym 
nas Wszechświatem...

Jakież to słowa?
„...Kosmos jest niezmierzo­

ny, jest całością w sobie za­
wartą, jest skończony, a do 
nieskończoności podobny...“

Czyli — jest zagadkowy, 
trudny do przeniknięcia. Wła­
śnie zagadkowość, chęć prze-

nych instrumentów astronomicz­
nych. Bowiem odległości do nich 
są olbrzym ie, światło z nalbliż- 
szej gwiazdy biegnie do Ziemi 
cztery i pół roku. A szybkość 
światła pamiętacie: 300 000 kilo­
m etrów na sekundę.

W ręku A lic ji Klotzowej 
widzimy niewielką lunetkę. 
Takimi lunetkami Warszaw­
skie Koło PTMA obdarowało 
szczególnie aktywnych człon­
ków koła.

— Mogę z je j pomocą ob­
serwować kratery, góry i „mo­
rza“ Księżyca; wyraźnie w i­
dzę Wenus; zachwycam się 
pierścieniami Jowisza a na­
wet czterema — z dziesięciu 
— jego księżycami... Rozsze­
rzyłam swój świat — mówi 
sympatyczna miłośniczka 
astronomii.

Innym członkom koła mała 
lunetka nie wystarcza. Jerzy 
Biernacki około 100 godzin 
szlifował szkła do amatorskiej 
lunety.

— W czasie zajęć na zorga­
nizowanym przez koło kursie 
brałem udział w  budowie pro­
stych narzędzi do pomiarów 
kątowych gwiazd, przyrządu 
do robienia zdjęć Słońca w 
czasie zaćmienia, wyszlifowa- 
łem 15-centymetrowe zwier­
ciadła do teleskopu, przez 
który można obserwować fa­
zy Wenus, gwiazdy podwójne, 
tzw. Cefeidy.

Fragment gmachu Obserwato­
rium Warszawskiego.

K t o ś
nie

Alicja Klotzowa przy co­
dziennej pracy w Państwowych 
Wydawnictwach Technicznych

niknięcia choć w części ta­
jemnic Wszechświata sprowa­
dza w mury Obserwatorium 
Alicję Klotzową — urzędnicz­
kę, Jerzego Biernackiego — 
technika - mechanika, Halinę 
Billównę — uczennicę, Jana 
Jaworskiego — artystę rzeź­
biarza i  ponad tysiąc innych 
jeszcze członków Warszaw­
skiego Koła PTMA.

Aby obserwować niebo — 
wystarczy wyjść w pogodną 
noc na balkon, taras czy też 
stanąć w ogrodzie z zadartą 
do góry głową, i — patrzeć.

Widać wówczas mnóstwo 
złotych, mrugających iskierek, 
wśród których rozpoznać mo­
żna gwiazdozbiory o zagadko­
wych nazwach — Lew Mały, 
Wielka Niedźwiedzica, Psy 
Gończe...

Członkowie Warszawskiego 
Koła PTMA obserwują niebo 
z... mapą w ręku. Tak, z praw­
dziwą mapą nieba, na której 
zaznaczone są najważniejsze, 
widoczne gwiazdozbiory oraz 
poszczególne ich gwiazdy.

Miliony, m iliardy, biliony zło­
cistych pyłków migocą w dale­
kie j przestrzeni. Aby je obser­
wować — trzeba skomplikowa-

g C IE M N IŁO  się dostatecz­
nie. Przewodnicy po nie­

bie — inżynier Andrzej Marks 
t student fizyki Andrzej Wró­
blewski zapraszają na tarasy.

Przy lunetach formują się 
długie ogonki. A le n ik t nie 
niecierpliwi się — każdy ro­
zumie, że ten, kto w tej chwi­
l i  patrzy przez lunetę na zdu­
miewające pierścienie Jowi­
sza lub podobny do Księżj'ca 
sierp iskrzącej się Wenus, w i­
docznej zazwyczaj jako migo 
tliw y  punkt na firmamencie, 
pragnie nasycić się nieco- X ; 
dziennym widokiem. Przez 
drugą lunetę widać wyraźną 
tarczę Księżyca pełną potęż­
nych kraterów, porysowaną 
cieniami olbrzymich, księży­
cowych gór. Przy trzeciej lu ­
necie zachwyt wzbudza gwia­
zda podwójna.

—  Odejm iesz oko od okula­
ru, patrzysz „w ła sn ym i oczy­
m a“ , a w idzisz jeden punkt.
Wrócisz do okularu — wyraź­
nie błyszczą tuż obok siebie 
dwie gwiazdy. Jedna świeci 
niebieskawym światłem, dru­
ga —• pomarańczowym. Bez 
obserwacji trudno uwierzyć 
w takie dziwy... — mówi do 
kolegi Andrzej Kowalski, l i ­
czeń warszawskiej szkoły 
TPD nr 1.

— Tak, trudno — potwier­
dza ktoś. — Ale przecież każ­

dy może jak i my spędzić taki 
wieczór pod gwiazdami...

TOS z was zaprzeczy: nie, 
każdy. Ale...

W roku 1930 PTMA grupowa­
ło największą liczbę członków  
przed wojną — 338. A do roku  
1939 ilość ta na dom iar stale spa­
dała. W roku 1953 PTMA liczyło 
5126 członków i kandydatów, 
choć jeszcze w dniu 31.X II. 1952 
było Ich tylko 3064.

Członkowie PTMA wysłuchali 
setek odczytów, brali udział w 
uroczystościach Roku Koperni­
kowskiego, budowali lunety i in­
ne instrum enty astronomiczne, 
obserwowali nieboskłon, wzboga­
cali swą wiedzę, przeżywali nie­
jedną piękną chwilę w czasie 
owocnych, samodzielnych obser­
wacji.

Chcesz zostać członkiem  
PTMA? Chcesz założyć w swej 
szkole, w swym miasteczku, w  
swej wsi jeszcze jedno koło?

Napisz na adres PTMA 
— Kraków, ul. Św. Toma - 
sza 30/8. Otrzymasz wówczas 
adres najbliższego koła PTMA, 
z którym  nawiążesz kontakt i 
skąd otrzymasz pomoc w orga­
nizowaniu swego kółka. Po w pła­
ceniu niewielkiej składki (16 zł 
rocznie), otrzym asz co miesiąc 
popularno-naukowe czasopismo 
astronomiczne — „U rania“,  
prawdziwą skarbnicę wiedzy o 
niebie.

— Gdy byłem młody, nie 
mogłem się uczyć. Zostałem 
fryzjerem. Ale teraz choć w 
części realizuję marzenia mło­
dości, obserwuję wszechświat 
jako amator. Choć w części 
czuję się astronomem! — mó­
w i z uśmiechem Władysław 
Uliński, jeden z czynnych 
członków warszawskiego Koła

A po kilku  miesiącach — Jeśli 
będziesz się starał — będziesz 
mógł samodzielnie obserwować 
tajem niczy, niezmierzony Wszech 
świat, przenikać coraz głębiej 
Jego tajemnice.

ANDRZEJ CZARSKI

„KURIER WARSZAWSKI”
2 9 . V I I .  18 51 r.

Gdy kolor nieba 
zaczął się mienić...

, . Z '

Niektóre dzienniki i pisma popuiarno-naukowe zamieściły ostatnio ar­
tykuły na temat zaćmienia Słońca. W artykułach tych podano, że 
ostatnie zaćmienie Słońca widzialne w Polsce — miało miejsce 12 sierp­
nia 1654 roku, tj. za panowania Jana Kazimierza. A tak nie jest! W Pol­
sce (konkretnie nawet w Warszawie) całkowite zaćmienie Słońca miało 
miejsce po raz ostatni znacznie później — bo 28 l i p  c a 1851 r o k u .

A oto co o tym zaćmieniu czytamy w „Kurierze Warszawskim“ z 29 
lipca 1851 roku:

które Jakby nie mogło wytrzym ać po­
cisku, zaczęło się kryć poza Xsiężyc. 
Chwilę tę można już uważać za począ­
tek zaćmienia. Kolor nieba nic się nie 
zm ienił, a cała natura w zwykłym  po­
została stanie.

O godz. 4 m in. 5 niebo okazafo się 
nieco jaśniejszym , wówczas to część 
Słońca już zakrytą  została przez Xię- 
życ. O godz. 4 min. 8 przeciągnęła  
chm urka, mało jednak zakryw ając  
Słońce; w ogóle zaś podczas trw ania  
zaćmienia niebo było zadęte, nie tam u­
jąc bynajm niej wszelkich obserwacji. 
O godz. 4 m in. 15 Już Xsiężyc zasłonił 
1/3 część Słońca i w tejże chwili powstał 
w ia tr silniejszy północno-wschodni. O 
godz. 4 m in. 15 czarna chm ura całkowi­
cie zakry ła  nam Słońce z Xiężycem, co 
trw ało przez k ilka  minut. O qodz. 4 
min. 18 już tylko pozostała połowa Słoń­
ca, a niebo ciągle jednym jaśniało ko­
lorem. Od tej wszakże chwili zm ienił 
się Już cień, odbijając sierpowato I 
blado.

•) Z broszury J. Witkowskiego, I 
B. Kiełczew skiego, F. Koebcke j 
pt. „Obserwuj zaćmienie Słońca j 
3* ezerwca 1954 ro k u “ . — W yd. 
..Wiedza Powszechna" — W -wa, ! 
1954 r , — Cena 1 zł, i

wkrótce udzielić się pod wzglę­
dem czysto astronomicznym przez W. 
Baranowskiego, D yrektora Obserwato­
rium  W arszawskiego, spostrzeżenia, po­
spieszamy ze skreśleniem szczegóło­
wych wrażeń. Jakie dżień ten i chwila 
zaćmienia w yry ł w naszej pamięci. Od 
rana samego zasępiło się niebo i cią­
gły stan powietrza pochmurny nie w ró ­
żył najmniejszej nadziei pogody. Po 
godzinie 9 przepadał m ały deszczyk i 
jednocześnie barom etry zaczęły posu­
wać się w górę. Słońce wszakże ciągie 
zakryte  chm uram i. Wszystkie św iąty­
nie Pańskie napełniały się pobożnym  
ludem; nie bierzemy teqo nikomu za 
złe, zwłaszcza gdy chwilowa trwoga 
wzięła górę nad ludźmi i w ielu mimo 
woli może ogarnęła.

Już po składach. Już po ulicach u- 
zbrajano się w szkła okopcone, w któ­
re przedsiębiorczy przem ysł całą za­
opatrzył W arszawę. Przed godziną 12 
w południe ponowił się deszczyk, a po 
12 zaczęło ukazywać się Słońce. Odtąd 
już zaczęła się ustalać pogoda.

Około godz. 4 z południa, a właści­
wie mówiąc o godz. 3 m in. 44 k ilka ­
dziesiąt tysięcy szkieł ciemnych, a dwa 
razy tyle oczu wym ierzono ku Słońcu,

Przez cały ciąg zaćmienia znany ze 
swoich prac dagerotypowych, P. Karol 
Bayer, zajm ował się zdejmowaniem  
tych wszystkich obrazów Słońca. Na 
jednym z tych dagerotypów dostrzeżo­
no plamę, jaka m iała znajdować się na

Słońcu, jakoż zwrócono uwagę 1 rze­
czywiście dostrzeżono ją przez teleskop 
i  Obserwatorium.

O godz. 4.30, już kolor nieba zaczął 
się mienić w blado popielaty: kolor ten 
odbił się na wszystkich przedm otach, 
jak  drzewach, domach, a nawet i lu­
dziach. Był to obraz podobny do za­
chodu Słońca.

Już też i rośliny oraz kw iaty poczęły 
się zamykać. Obserwacjami nad nimi 
zajm owali się w Oqrodzie Botanicznym: 
znany botanik i naturalista Xiądz Józef 
W yszyński i D yrektor Ogrodu Bota­
nicznego Pan Hanusz. Z roślin umiesz­
czonych w szklarni zam knęły się: acacia, 
iebec, portoriensis, cornígera, tetrago- 
na, nadto: desmanthus vlrgatus, cassia 
multiglandułosa, mimosa púdica.
. ...Od tej chwili trw ający w icher znowu 

począł się wzmagać, a powietrze Jesz­
cze bardziej oziębiło się, ptactwo zaś, 
Jak np. jaskółki, okazywały niepokój, 
jak to zwykle czynią przed burzą.

O godz. 4 m in. 40 cień już zupełnie 
zblednął na ziem i, a jak tylko zasię­
gnęliśmy okiem wszędzie cała natura  
zaczęła przybierać kolor fioletowy. W 
m iarę zakryw ania się Słońca opadał ter­
m om etr i z najwyższych w tym dniu 
17 stopni, spadł na 12. Niebawem też 
zaczęło się zm ierzchać, drzewa, domy I 
niwy przybra ły kolor sinawy, cień zaś 
zbladł ze wszystkiem.

O godz. 4 m in. 46 znikło Słońce 1 
ciemność ogarnęła ziemię. Na niebie 
czarna pozostała plama, czyli Xlężyc, 
w około któreqo roztoczył się jasny 
wieniec, raczej mówiąc korona. Była to

chwila szczególniej poważna; niektóre 
z ptaków jak wróbel I ziemba, odezwa­
ły się w Ogrodzie Botanicznym, Jakby 
w porze rannej, gdy zaczynają świe- 
gotać. W stronie północno-wschodniej 
i przeciwnej ukazały się na niebie 
gwiazdy. Najwidoczniejszymi z tychże 
był Jowisz i A rkturus, Wody Wisły 
przybra ły barwę ciemną i rosa osiadać 
zaczęła.

Gdy się to działo poza miastem, wnę­
trze  jego zaległa cisza, jakaś posęp- 
ność ogarnęła wszystko dookoła, a pia­
nie odzywających się tu i ówdzie ko­
gutów, uzupełniły ten obraz nocy.

Noc ta trw ała minutę i sekund 40. 
Lecz najpiękniejsza z całego widoku 
była owa chwila, kiedy punkcik różo­
wy zajaśniał na spodzie ciemnego Xię- 
życa. Punkt ten, obserwowany przez 
teleskop, przedstawiał kilkocalową ró­
żę cudownego koloru. W oka mgnie­
niu punkcik się zwiększył, światło ró ­
żowe zm ieniło się w jasne, a Słońce 
zaczęło majestatycznie spoza Xsiężyca 
wysuwać się na niebo. To ukazanie się 
jego po chwilowej nocy powszechny 
podziw i radość wzbudziło. Tym sa­
mym porządkiem  jak poprzednio ga­
sło, tak teraz nawzajem rozjaśniało  
blask swój, term om etr zaczął się pod­
nosić, kw iaty l rośliny zaczęły się o- 
tw ierać, a ponad kopułą Obserwatorium  
przeciągnęły bociany, Jak to czynią 
rankiem , udając się za żerem . W raz 
z całą naturą ożywiło się wszystko, a 
opustoszone poprzednio ulice zapełniły 
się tłumnie. O godzinie 5 min. 45 już 
Xiężyc w całości odsłonił nam Słonce".
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».kolo ZMP w Zakroczu 
gm. Sadłowo, pow. Rypin, i 
do dzisiejszego dnia nie f  
zrealizowało podjętych dla i  
uczczenia 1 maja zobowią- j  
zań i nie udekorowało 
swojej świetlicy?

NASZ K O N K U R S „Jak zmieniło się moje życie w Polsce Ludowej?"

Wdzięczność płynąca z głębi serca

.«Stanisławowi Cieplako­
wi z koła w Zakroczu, gm. f  
Sadłowo, pow. Rypin, Za­
rząd Powiatowy ZMP w 
Rypinie bez wyjaśnień za­
brał legitymację zetempow- 
ską?
I CZEKAMY NA ODPO­
WIEDZ OD:
0  Zarządu Koła ZMP w

Zakroczu i
®  Zarządu Powiatowego 

ZMP w Rypinie,
(Na podstawie korespon­

dencji St. Dybanowskiego 
z Rypina).

Jestem jeszcze bardzo młody. 
Życie w Polsce przed rokiem 
1939 znam jedynte z opbwia- 
dań rodziców. Cóż, byłem wte­
dy 4-ietnim chłopcem. Ojciec 
często opowiada o tamtych cza­
sach, kiedy martwić się musiał 
o to, byśmy my — dzieci — 
miały co jeść. Ojciec pracował 
wtedy jako robotnik kolejowy. 
Praca była ciężka i ponad ojca 

| siły. Dlatego też po kilku latach 
pracy zachorował. Oczywiście 
z roboty został zaraz zwolnio­
ny. Na nasze utrzymanie musia­
ła pracować matka.

Tak dożyliśmy do wybuchu 
wojny w r. 1939. Lata okupacji 
były jeszcze cięższe. Mieszkaliś­
my w małym miasteczku O- 
strówek Węgrowski. Byłem już 
wtedy nieco starszy i na zawsze 
utkw iły mi w pamięci morder­
stwa i rozboje hitlerowców. Pa­
miętam jak dziś dzień, w któ­
rym gestapowcy rozstrzelali mo 
jego stryjka.

Czekaliśmy końca wojny. Wią­
zaliśmy z tym swoje nadzieje 
na lepszą przyszłość. Nie wie­
działem jeszcze jaka to będzie 
lepsza przyszłość — rozumia­
łem jednak, że tak dłużej być 
nie może. Chciałem się uczyć — 
nie mogłem. Szkół dla Polaków 
nie było.

Ma otwarlyrh zebraniach kńł ZMP powstają:

@ Ornpy kośne
® Punkty kontrolne gfo walki ze stonką

RZESZÓW (kor. ,wł.) We wszystkich powiatach woj. rzeszow­
skiego odbywają się otwarte zebrania kół ZMP, na których ze- 
tcmpowcy i miodzież nie należąca 'do organizacji omawia 
uchwałę XIV Plenum ZG ZMP, opracowuje plany pracy kól 
oraz podejmuje liczne zobowiązania.
Poważne rezultaty w tej dzie­

dzinie osiągnęła organizacja ze- 
tempowska powiatu rzeszow­
skiego.

W gminie Świlcza z inicja­
tywy zetcmpowców zorganizo­
wano kilkanaście grup koś­
nych. M. in, trzy grupy skła­
dające się z 25 zetcmpowców 
powstały w gromadzie Wo- 
liczka, jedna grupa w Bratko- 
wicach,

' Wiele kół ZMP w gromadach, 
gdzie nie ma łąk i z tego powo­
du corocznie odczuwa się duży 
brak siana, postanowiło wyje­
chać na sianokosy do powiatów 
wschodnich i południowych wo­
jewództwa rzeszowskiego, w 
których znajdują się wielkie ilo­
ści pięknej trawy. Taką grupę 
kośną zorganizowała m. in. 
młodzież z gromady Nosówek.

Podobne grupy kośne powsta­
ły w gromadach: Gwoźnica 
Górna i Dolna, Jaworniku Nle- 
byleckim i innych.

Na w yróżn ien ie  zasługują zetem- 
powcy z grom ady Godowa, R ea li­
zując wskazania X IV  P lenum  ZG 
ZM P. koło system atycznie w ydaje  
gazetki ścienne oraz b łyskaw ice , w 
k tó rych  k ry ty k u je  i ośmiesza op ie­
szałych chłopów nie w yw ią zu ją ­
cych sic z obow iązkow ych dostaw 
żywca i m leka. Dwóch zetempow- 
ców z tego koła w ybudow ało silos, 
g lin o -b ity  na kiszonki d la byd ła . Z 
in ic ja ty w y  propagandzistk i kola 
ZM P w Godowej m łodzież zorgani­
zowała p u n k t k o n tro ln y  do w a lk i 
ze stonką ziemniaczaną.

Podobne grupy do wałki ze 
stonką ziemniaczaną zorganizo­
wali zetempowey w gromadzie 
Bonarówka i Wysoka Strzyżow- 
ska.

TADEUSZ PAC.’

Przyszła wolność.
Ze łzami w oczach witałem na 

ulicach naszego miasteczka ra­
dzieckie czołgi i  radzieckich żoł­
nierzy.

Cieszyłem się razem z rodzi­
cami przede wszystkim dlatego, 
że mogłem już wreszcie zacząć 
chodzić do szkoły, uczyć się.

★
Przenieśliśmy się do Warsza­

wy. Niełatwe było wtedy ty ­
cie. Miasto spalone, dookoła 
gruzy, ani komunikacji, ani wo­
dy. Zamieszkaliśmy na Pradze 
u znajomych. Starszy mój brat 
poszedł do szkoły średniej, któ­
rą też wkrótce ukończył. Ja za­
cząłem uczyć się w szkole pod­
stawowej. Kiepska to była 
szkoła. Uczyliśmy się w maleń­
kiej izbie wynajętej w prywat­
nym domu. Powoli jednak war­
szawiacy zaczęli otrząsać się z 
wojennego przygnębienia. Za­
częto dźwigać z gruzów naszą 
szkołę, stawiać domy mieszkal­
ne. 7-mą klasę kończyłem już w 
nowowybudowanym gmachu 
szkolnym przy ul. Kowelskiej.

Pierwsze lata po wyzwole­
niu należały do trudnych. Oj­
ciec mój zaczął pracować na 
kolei. Praca była ciężka, a za­
robki? Jak to w 1946 r. — ma­
łe. Powoli jednak sytuacja na­
sza zaczęła się poprawiać. Ojca
— ze względu na zły stan zdro­
wia przeniesiono do innej pracy
— lżejszej — otrzymał wyższą 
grupę uposażenia. Było nam 
lżej.

Ja nadal uczyłem się. Powoli 
zaczynałem rozumieć sens za­
chodzących w naszym kraju 
przemian. I  chociaż nie zawsze

— mówiąc szczerze — rozu­
miałem je, nie zawsze wierzyłem 
w słuszność tego co słyszałem 
przez radio, co pisały gazety — 
w 1950 r. postanowiłem wstąpić 
do ZMP. Zostałem przyjęty do 
koła szkolnego. Początkowo by­
łem tylko biernym obserwato­
rem tego co działo się w szko­
le, z czasem wciągnąłem się do 
pracy zetempowskiej i  stałem 
się jednym ze szkolnych akty­
wistów.

Szkołę ukończyłem. Marze­
niem moim było iść pracować 
do jakichś wielkich zakładów, 
na jakąś wielką budowę. Ma­
rzenie moje ziściło się: zostałem 
przyjęty do pracy w Fabryce 
Samochodów Osobowych na Że­
raniu. Pracuję tu do dnia dzi­
siejszego. Z pracy jestem zado­
wolony. Mieszkam razem z ro­
dzicami — powodzi nam się do­
brze. Jakże inaczej nam cię te­
raz żyje!

★
Rozumiem, że zawdzięczam 

swoje szczęśliwe i radosne ży­
cie tylko władzy ludowej. 
Temu, że właśnie ludzie pracy 
stoją dziś u steru naszego kraju 
Rozumiem także, że zobowiązu­
je mnie to do jeszcze ofiarniej­
szej i  wydajniejszej pracy, aby 
móc spłacić dług wdzięczności, 
zaciągnięty wobec rządu i na­
rodu. Diatego też poza pracą 
zawodową udzielam się spo­
łecznie. Jestem przewodniczą­
cym oddziałowego koła LPŻ, 
aktywistą koła ZMP i kores­
pondentem „Sztandaru Mło­
dych“ .

Kiedy dowiedziałem się o o- 
głoszonym przez „Sztandar Mło­

dych" konkursie postanowi­
łem wziąć w nim udział. Napi­
sałem .wypowiedź i vytedy zasta­
nowiłem się nad taką sprawą: 
,,No dobrze — jestem szczęśli­
wy, dobrze powodzi się mnie i 
mojej rodzinie — ale co dalej? 
Przecież także od mojej pracy, 
od mojej postawy zależy to, jak 
szybko życie nasze będzie się 
zmieniać na lepsze, na jeszcze 
radośniejsze i szczęśliwsze“ .

★
Długo nad tym myślałem. Ty­

mi uwagami, które nasunęły mi 
się chciałem się podzielić z czy­
telnikami naszej gazety. Posta­
nowiłem pracować jeszcze lepiej 
i jeszcze ofiarniej. Koło LPŻ, 
którym kieruję — nie spełnia 
jeszcze w pełni swoich zadań. 
Przyczyny tego są różne. Dużo 
jest tu także mojej winy. Dla­
tego też dołożę wszelkich starań, 
aby pracowało ono coraz lepiej.

Jestem — jak już napisałem 
wyżej — aktywistą oddziałowe­
go koła ZMP. Do tej pory jed­
nak nie bardzo byłem przeję­
ty swoimi obowiązkami---- mó­
wiąc prawdę nie robiłem pra­
wie nic. Teraz postanowiłem i 
tutaj zwiększyć swoje wysiłki, 
tak, aby w pełni zasłużyć na 
miano zetempowskiego aktyw i­
sty, aby koło nasze wysunęło 
się na jedno z czołowych miejsc 
w fabryce.

W ten sposób powitam 10-le- 
cie Ludowej Ojczyzny. Skromne 
są moje postanowienia — ale 
szczere i  z głębi serca płynące.

BOGDAN GASTÓŁ 
Fabryka

Samochodów Osobowych 
Żerań

nr pomidora

UW AGA STONKA!
Jeszcze w  ub ieg łym  roku ch łop i z 

Moczydeł, Boreczni, Dębów Szla­
checkich i z innych  gromad pow 
ko lskiego n ie bardzo chcie li w ie rzyć  
że stonka ziemniaczana Jest groź­
nym  szkodnik iem , k tó ry  p rzy o- 
grom ne j żarłoczności i płodności 
może wyrządzić nie by le  Jakie szko­
dy na potach ziem niaczanych. Do­
p iero gdy w  Janowie, S traszkow ie I 
w  innych wsiach w y k ry to  ogniska 
żarłocznego chrząszcza, gdy włas­
n ym i oczami zobaczyli chłop i czer­
wone ..m a lin k i“  la rw  stonk i obże­
ra jące do k ła d n ie ; lis 'k i k a r to fli,  gdy 
tu i ówdzie znaleziono ..dzieło* 
chrząszcza — sm utn ie  sterczące ba­
dy le  ziem niaków  — zrozum iano, że 
sprawa jest poważna. Rozpoczęto 
też energiczną w a lkę  i z likw id o w a ­
no 1127 ognisk stonki.

„G d y  się ktoś sparzy na gorącym 
to na zimne dmucha*' Nauczeni do­
świadczeniem chłop i z pow kolskie, 
go w bieżącym roku zabrali się 
wcześnie do przeglądu pól z iem nia­
czanych.
_ A ,® J u i  w  czerwcu w  gm inach 
Sompolno, Czołowo. Kościelec. K ło ­
dawa, Izbica, Lubo tyń  w y k ry to  l i  
ognisk groźnego szkodnika, które 
dzięki dobrze zorganizowanej a kc ji 
zostały ca łkow ic ie  z likw idow ane.

Obecnie chłop i Jeszcze dokładn ie j 
njz dotychczas lu s tru ją  swoje pola 
W dniach poszukiwań stonki — k i l ­

ka razy w m iesiącu — e k ip y  złożo­
ne przeważnie z m łodzieży przeglą­
dają dokładnie  nać m łodych ziem ­
niaków.

Powszechna m ob ilizac ja  chło - 
1 pów do w a lk i ze szkodnik iem  jest w 
dużej, m ierze zasługą Janusza Sa­
kw y. agronoma ochrony roś lin  Pre­
zyd ium  PRN w Kole . Już w o kre ­
sie z im ow ym  zorganizow ał on od­
praw y i szkolenie, podczas którego 
om awiano w  gromadach sposoby 
w a lk i ze szkodnik iem .

Janusz Sakwa ma pewne k łopo ty  
związane z w alką z „postrachem “  
pól ziem niaczanych. Oto n iek tó rzy  
chłop i np z grom ady Dąbie w ierzą 
nadal, że stonka Jest w ym ysłem  i 
w alkę z nią tra k tu ją  Jako niepo­
trzebną pracę. A w gm in ie  Som­
polno P rezyd ium  GRN przez d łuż­
szy czas nie mogło jakoś znaleźć 
kandydata na stanow isko gm innego 
in s tru k to ra  roś lin , bez którego w a l­
ka ze szkodn ikam i roś lin  je s t u- 
trudn lona.

Również ZP ZM P i K P  SP nie 
stara ją się o m ob ilizac ję  m łodzieży 
do w a lk i ze stonką prawdopodobnie 
nie doceniając je.) niebezpieczeń 
stwa. A właśnie zetempowey pow in­
ni masowo stanąć w szeregach lu ­
stra to rów  pól i zachęcać Innych 
swoim przyk ładem  do sumiennego 
w ype łn ian ia  tego ważnego obow iąz­
ku. H.J.

Straż jest gotowa w ciągu 
minuty,

Konia prowadzą — koń 
nie podkuty

Prędzej. Gdzie kowal?
To nie zabawka.

Dawać sikawkę. Gdzie
jest sikawka?

Z pompą zepsutą niełat­
wa sprawa — pisze Jan 
Brzechwa w wierszu „Pali 
się".

Oj niełatwa, zwłaszcza, 
gdy napraicą tej pompy 
zajmują się ludzie tak 
dowcipni jak pracownicy 
Powiatowe.? Komendy Stra­
ży Pożarnych w Brzezi­
nach.

•łr
Dwa lata temu zepsuła 

się motopompa należąca 
do Straży Pożarnej to Po­
pielowach. Straż Pożarna 
z Popielaw oddała ją, w 
celu dokonania remontu, 
do warsztatów Komendy 
Powiatowej w Brzezinach. 
Motopompę naprawiono, 
ale przy odbiorze okazało 
się, że pompka zasycająca 
jest w dalszym ciągu ze­
psuta.

— Kiedy naprawicie nam 
pompkę? — zapytał ko­
mendant Straży Pożarnej 
z Popielaw.

— Zn tydzień — otrzy­
mał odpowiedź i uspokojo­
ny wrócił do domu.

Od tego momentu zaczę­
ła się wesoła zabawa w 
„za tydzień". Zabawę tę 
przeprowadza Powiatowa 
Komenda Straży Pożarnych 
w Brzezinach według 
wszelkich reguł obowiązu­

jących w pospolitej grze 
towarzyskiej zwanej „po­
midorem". Wiadomo, że 
gra w „pomidora" polega 
na tym, że jeden z dwóch 
uczestników biorących u- 
dzial w tej grze zadaje swe­
mu partnerowi różne pyta­

nia, na które ten ostatni 
poważnie odpowiada sio - 
wem „pomidor".

Zobaczymy jak ta zaba­
wa wygląda w Powiatowej 
Komendzie Straży Pożar­
nych w Brzezinach.

Na biurku zaterkotał te­
lefon. Sekretarka Powiato­
wej Komendy Straży 
Pożarnych tu Brzezinach 
podniosła słuchawkę:

— „Za tydzień!" — odpo­
wiedziała krótko i położy­
ła słuchawkę na widełki.

— He, he, he, znów Po­
pielowy — zaśmiali się o- 
becni funkcjonariusze Ko­
mendy Powiatowej.

Odprawa gromadzkich 
komendantów Straży Po­
żarnych w Brzezinach. W 
dyskusji zabiera głos ko­
mendant Straży Pożarnej z 
Popielaw.

— Towarzyszu komen­
dancie, kiedy dostaniemy 
pompkę zasycającą do mo­
topompy — pyta Powiato­
wego Komendanta Straży 
Pożarnych.

— „Za tydzień!" — odpo­
wiada z całą powagą, we­
dług zasad gry. Powiatowy 
Komendant Straży Pożar­
nych w Brzezinach.

Sekretarka Powiatowej 
Komendy Straży Pożarnych 
w Brzezinach referuje ko­
mendantowi otrzymaną ko­
respondencję.

— Jest jeszcze list z Po­
pielaw tu sprawie zepsu­
te j motopompy. Zapytują 
oni kiedy pompka zasyca­
jąca będzie naprawiona.

—- Odpowiedżcie, że za 
tydzień.

+
Zabawa w „za tydzień“  

trwa, ale czy nie byłoby 
bezpieczniej skończyć z tą 
zabawą, bo co będzie jeże­
li przyłączy się do niej 
partner nieoczekiwany — 
powiedzmy — pożar?

H. DUDOWA

L ist g z Nowej Hut

Z B I Ó R  C Z E R E Ś N I

W gospodarstwach należących do zespołu PGR Wiianótp trwa zbiór wczesnych owoców i wa­
rzyw przeznaczonych dla zaopatrzenia rynku stołecznego.

Na zdjęciu: Zbiór czereśni w gospodarstwie Moczydło. Foto Mottl (CAF)

Piękne, otoczone zielenię
— rośnie miosto Nowa Hyla

Razem z hutą im. Lenina 
rośnie w coraz szybszym tem­
pie na 1600-hektarowym tere­
nie nowoczesne miasto Nowa 
Huta, w którym już pod koniec 
br. mieszkać będzie 50 tysięcy 
ludzi.

Szczególnie szybko postępuje 
budowa śródmieścia, które już 
niedługo połączy rozrzucane o- 
siedle w jedną całość.

Wokół Placu Centralnego oraz 
alei łączącej ten plac z przysz­
łym Placem Ratuszowym, po­
wstają 6 i 7-piętrowe gmachy. 
Będą to przede wszystkim bu­
dynki mieszkalne. Pierwsze i 
drugie kondygnacje zajmą re­
prezentacyjne placówki handlu 
uspołecznionego, restauracje, ka­
wiarnie i rzemieślnicze punkty 
usługowe.

W ubiegłym tygodniu dwa 
pierwsze budynki zostały odda­
ne do użytku budowniczych 
Kombinatu.

Centralnym punktem śród­
mieścia jest plac, z którego roz­
chodzą się promieniście arterie 
komunikacyjne. Jedna z nich 
centralna, 60-metrowcj szero­
kości otwierać będzie perspek­
tywę na widniejącą w dali, od­
dzieloną od miasta pasem zie­
leni, potężną sylwetę kombina­
tu1 metalurgicznego.

Druga arteria, tzw. „Oś Śród­
mieścia" połączy Plac Central­
ny z Placem Ratuszowym, gdzie 
mieścić się będzie ośrodek ad­
ministracyjny miasta. Wokół te­
go placu powstaną gmachy uży­
teczności publicznej, siedziba 
Partii, Związków Zawodowych 
i organizacji społecznych. Na 
środku placu wzniesiony zosta­
nie ratusz, od którego „Oś Śród­
mieścia" przejdzie w aleję spa­
cerową do dalszej jzęści miasta.

Cale miasto otaczać będzie 
pas zieleni. Nad Wlsią, obok 
parku i ośrodków sportowych, 
powstanie ogromny Dom Kultu­
ry, który pomieści salę teatral­
ną, sale odczytowe, świetlice i 
czytelnię. Wokół Domu Kultu­
ry wyrosną gmachy muzeów i 
bibliotek.

wej I Domu Młodego Robotni­
ka, obliczonego na 1X00 miesz­
kańców.

Powstaje również nowohutnlc- 
ki ośrodek leczniczy. W tym 
roku oddane zostały tu dwa 
pierwsze pawilony szpitala. Nie­
długo rozpocznie się budowa 
dalszych pięciu pawilonów.

Miasto otrzymuje coraz wię­
cej dróg, chodników i zieleń­
ców. Już niedługo zniknie przy­
słowiowe i dające się we znaki 
mieszkańcom „nowohutnickie 
bioto“ .

Załogi poszczególnych Zarzą­
dów Budownictwa Miejskiego 
powinny brać przykład z Za­
rządu Budowlanego Nr 3, któ­
rego załoga po wybudowaniu 
Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych w hucie lin. Lenina 
przystąpiła do pracy w osiedlu 
A - ll.  Ambicją tej załogi jest 
oddanie do końca br. przeszło 
1500 izb mieszkalnych. Na tej 
budowle rodzi się cenna ini-

jgrzenjkllwy gwizd lokomotyw 
wyr z!e>va się z jazgotem świ­
drów pneumatycznych 1 sy­
kiem palników spawaczy. Co 
chwilę do jednej z hal Kombi­
natu im. Lenina wjeżdżają wa­
gony załadowane olbrzymimi u- 
rządzeniami zgniatacza, które 
za pomocą suwnic dostarczane 
są brygadom montażowym na 
poszczególne odcinki budowy.

Po trzech miesiąc:, *i pracy 
załoga „Mostostalu“  zmontowa­
ła już na olbrzymich funda­
mentach zgniatacza, na które 
zużyto między innymi około 40 
łys. metrów sześciennych beto­
nu I 500 ton żelaza zbrojenio­
wego — około 50 proc. ogólne­
go tonażu urządzeń.

Pracuje tu najlepsza zai-ga 
staiinogrodzkiego „Mostostalu", 
która w pierwszym kwartale 
br. zajęła we współzawodnic­
twie o tytuł najlepszej zaiogi

cjatywa, polegająca na zastoso­
waniu metod budownictwa po­
tokowego przy równoczesnym 
wykorzystaniu pełnej mechani­
zacji i doświadczeń budownic­
twa przemysłowego. Duży na­
cisk — mówi kierownik odcin­
ka Józef Zawada — położyliś­
my na jak najpełniejsze wpro­
wadzenie do budownictwa pre­
fabrykatów, między innymi wy­
korzystujemy cale elementy kla­
tek schodowych t stropów wie- 
loptytowych. Wpłynie (o dodat­
nio na przyspieszenie tempa ro­
bót ! zaoszczędzi 9* proc drew­
na. Ulepszono również organiza­
cję pracy. Wprowadzono bryga­
dy kompleksowe, specjalizujące 
się w pewnych dziedzinach pra­
cy, co znacznie podnosi wy­
dajność.

Ulepszenie organizacji pracy
1 zastosowanie nowych metod 
robót pozwoli załodze skrócić o
2 miesiące budowę budynków nr 
1 I 3 i oddać je w stanie suro­
wym już we wrześniu br.

pierwsze miejsce w skali Cen­
tralnego Zarządu. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują: maj­
strowie Sędzieiosz i Hagen oraz 
brygady: Jurzyńskfego, Skandy, 
Sikory i Baszaka, które dzięki 
dobrej organizacji pracy syste­
matycznie przekraczają harmo­
nogramy robót.

Na tym odcinku robót wpro­
wadzono wiele usprawnień. Na 
przykład zbudowano olbrzymi 
piec i kodo! parowy, w któ­
rym maszyny czyści się ze sma­
rów — parą, zamiast naftą i oli­
wą. Usprawnienie ta podniosło 
wydajność robót o 50 proc. i  
przyniosło poważne oszczędno­
ści. Ambicją całej załogi „Mo­
stostalu“ jest, aby zgniatacz w 
hucie fm. Lenina »uszył w prze­
widzianym terminie.

BOGUMIŁ DZIEKAN 
Nowa Huta

Najlepsza załoga „Mostostalu“ 
montuje zgn atacz-oibrzym
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Marksistowsko-leninowska teoria klas i walki klasowej
(Dokończenie ze str. 2) 

U s t r ó j  s o c j a l i s t y c z n y
jest oparty na społecznej własności 
srodliow produkcji, tzn. ziemia, lasy, 
fabryki, kopalnie itp. nie należą do 
prywatnych właścicieli lecz są wła­
snością całego społeczeństwa. W u- 
stroju socjalistycznym nie ma wyzy­
skiwaczy i wyzyskiwanych, nie ma 
wrogich klas, z których jedna wy­
zyskiwałaby drugą. Między ludźmi 
panują tu stosunki współpracy i 
wzajemnej pomocy.

Walka klasowa—siłq napędową 
rozwoju społeczeństw 

klasowych
TA OKOŃ A U  Sm  Y przeglądu ustro- 

- Jow społecznych, które znamy z historii.
Jakie wnioski możemy wysnuć z 

tego przeglądu? Przede wszystkim 
zobaczyliśmy, że historia każdego z 
tych społeczeństw: niewolniczego, 
feudalnego, kapitalistycznego — jest 
historią zaciętych walk klasowych. 
Wynikiem tych 1 walk byto rewolu­
cyjne obalenie starego ustroju i 
ustanowienie nowego.

Klasy wyzyskiwane, uciskane wal­
czyły przeciwko istniejącym stosun­
kom panowania i wyzysku, przeciw­
ko klasom panującym, zainteresowa­
nym w zachowaniu tych stosunków 
i doprowadzały do obalenia starego 
ustroju, który już się przeżył i usta­
nowienia nowego, wyższego ustroju. 
A więc walka klasowa w społeczeń­
stwach klasowych jest siłą napędo­
wą historii społeczeństwa, motorem 
rozwoju społecznego. Tytko poprzez 
walkę klas uciskanych przeciwko 
wyzyskiwaczom następuje przejście 
od jednej formacji społeczno-ekono­
micznej do drugiej To przejście od­
bywa się w drodze rewotucji, która 
stanowi najwyższą formę walki kla­
sowej.

Co to jest klasa społeczna?
r j  ASTANOWMY się teraz, czym róż- 

n iły się znane nam z historii kla­
sy, czym różnili się właściciele nie­
wolników od niewolników, panowie 
feudalni od chłopów pańszczyźnia­

nych, kapitaliści od proletariuszy.
Przede wszystkim zasadniczą róż­

nicą jest to, że właściciele niewolni­
ków, panowie feudalni, kapitaliści 
byli właścicielami głównych, naj­
ważniejszych środków produkcji 
(chociaż forma tej własności była 
we wszystkich tych trzech wypad­
kach inna), natomiast niewolnicy, 
chłopi w poddaństwie (jeśli chodzi 
o podstawowy środek produkcji — 
ziemię), robotnicy nie byli właścicie­
lami środków produkcji. Środki pro­
dukcji stanowią jeden z najważniej­
szych warunków produkcji, ponie­
waż beż środków produkcji niemo­
żliwe jest wytwarzanie produktów, 
niezbędnych ludziom do życia. Dla­
tego też klasa, która je posiada, ma 
w społeczeństwie głos decydujący, 
podporządkowuje sobie inne klasy i 
wyzyskuje je. Posiadacze środków 
produkcji przywłaszczają sobie pro­
dukty pracy tych, którzy nie posia­
dają bądź wcale, bądź też najważ­
niejszych środków produkcji. Wyzy­
skiwacze opływają w bogactwa nie 
pracując, natomiast proletariusze l 
inni wyzyskiwani żyją w nędzy, cho­
ciaż całe życie ciężko pracują. A 
więc zasadniczą cechą odróżniającą 
jedną klasę od drugiej jest stosunek 
tej klasy — tej grupy ludzi do środ­
ków produkcji.

Powstanie klas wiąże się ściśle z 
powstaniem państwa, jako aparatu 
panowania klasowego. Klasy posia­
dające, wyzyskujące stworzyły in­
stytucje, mające na celu dławienie 
oporu ’ wyzyskiwanych — aparat 
państwowy z więzieniami, sądami, 
wojskiem, żandarmerią.

Najbardziej ścisłe i wyczerpujące 
określenie klasy społecznej dał Lenin 
w artykule „Wielka Inicjatywa" 
w 1919 r.: „Klasami nazywamy wiel­
kie grupy ludzi, różniące się pomię­
dzy sobą pod względem zajmowane­
go przez nie miejsca w historycznie 
określonym systemie produkcji spo­
łecznej, pod względem ich stosunku 
(przeważnie utrwalonego i  prawnie 
wyrażonego) do środków produkcji, 
pod względem ich ro li w społecznej 
organizacji pracy i  co za tym idzie—

pod iczplędem sposobu otrzymywa­
nia i rozmiarów tej części bogactwa 
społecznego, którą rozporządzają. 
Klasy to takie grupy ludzi, z któ­
rych jedna może przywłaszczać so­
bie pracę innej, dzięki różnicy pod 
względem miejsca, które zajmują to 
określonym systemie gospodarki 
społecznej“ .

Rozpatrzmy tę definicję.
Lenin wskazuje, że klasy różnią 

się „pod względem miejsca w histo­
rycznie określonym systemie produk­
cji społecznej**. To znaczy, że każda 
klasa związana jest z określonym 
systemem produkcji, z określonym 
ustrojem społecznym, np. niewolni­
cy i posiadacze niewolników wystę­
pują w ustroju niewolniczym, bur- 
żuazja i proletariat — w kapitali­
stycznym systemie produkcji. Przy 
czym w ramach każdego z tych 
ustrojów klasy te zajmują różne 
miejsca — jedna z nich jest panu­
jącą, wyzyskującą, druga wyzyski­
waną. Nawet te grupy społeczne, 
które występują w kilku ustrojach, 
w każdym z tych społeczeństw zaj­
mują inne miejsce i w związku z 
tym imają zupełnie inny charakter — 
np. phłopstwo w feudaiizmie jest 
jedną z podstawowych klas, nato­
miast w kapitalizmie chłopstwo wy­
stępuje obok proletariatu, który w 
tym systemie produkcji speinia pod­
stawową rolę. Chłopstwo w ustroju 
burżuazyjnym nie stanowi jednolitej 
klasy, rozwarstwia się na biedotę, 
średniaków i kułaków.

Fakt, że klasy związane są z okre­
ślonymi historycznie przejściowymi 
systemami produkcji ma wielkie 
znaczenie, gdyż obala rozpowszech­
niony przez burżuazję m it o tym, że 
klasy są czymś wiecznym, że za­
wsze istniały i będą istnieć. Pow­
stanie klas wiązało się z powsta­
niem własności prywatnej środków 
produkcji. Zniesienie klas wiąże się 
ze zniesieniem prywatnej własności 
środków produkcji.

„Znieść klasy — mówi Lenin — 
to znaczy postawić wszystkich oby­
wateli w jednakowym stosunku do

środków produkcji całego społeczeń­
stwa".

Różnica „pod względem stosunku 
do środków produkcji" (utrwalone­
go w prawach i strzeżonego przez 
aparat państwowy*) jest różnicą za­
sadniczą. Z tej różnicy, tzn. z tego 
czy dana kiasa posiada środki pro­
dukcji czy nie posiada, wynika rola 
tej klasy w organizacji pracy, tj. 
czy dana klasa ma w swoich rękach 
kierownictwo produkcji, jak np ka­
pitalista, czy też jest skazana jedy­
nie na ciężką pracę fizyczną i nie 
ma dostępu do wykształcenia umy­
słowego jak proletariusz. Z tego czy 
dana klasa posiada środki produk­
cji czy nie, wypływa także „sposób 
otrzymywania i rozmiary tej części 
bogactwa, którą rozporządza**. Tak 
np. w ustroju kapitalistycznym ka­
pitaliści otrzymują olbrzymie docho­
dy w postaci zysków, robotnicy zaś 
otrzymują płacę pozwalającą zaled­
wie na na wpół głodową egzystencję.

Podsumowując to, cośmy dotych­
czas powiedzieli, widzimy że od 
chwili powstania ustroju społeczne­
go, opartego na prywatnej własno­
ści środków produkcji, powstają 
wrogie klasy, o nieprzejednanie 
sprzecznych Interesach, rodzi się za­
cięta walka klasowa. Walka ta w 
społeczeństwie niewolniczym i feu­
dalnym prowadziła do zastąpienia 
jednej formy wyzysku klasowego 
przez inną formę tego wyzysku (np. 
wyzysku pańszczyźnianego przez wy­
zysk kapitalistyczny), ponieważ po­
zostawiała prywatną własność. Pro­
letariat jest pierwszą w historii kla­
są, która obalając wyzysk kapitali­
styczny znosi prywatną własność 
środków produkcji i doprowadza 
przez to do zniesienia wszelkiego 
wyzysku. Wyzwalając siebie proleta­
riat wyzwala też wszystkie masy 
wyzyskiwane I uciskane.

L i k w i d a c j a  k l a s  — o t o  
h i s t o r y c z n e  z a d a n i e  
p r o l e t a r i a t u .

(Dokończenie w następnym nu­
merze)

K O M U N I K A T
U K A ZA Ł SIĘ PIERWSZY NUMER MIESIĘCZNIKA

„ZESZYTY TEORETYCZNO-POLITYCZNE"
„Z eszy tyT eore tyczno  P o lityczn e " zaw ie ra ła  p rzek łady  n a jc ie kaw ­

szych a r ty k u łó w  z czasopism  zag ran icznych  — Konim untst. Wo 
prosy F iloso fii, W oprosy E konom ik i, W oprosy Is to il l.  D em ocia tle  
Nouvelle. P o lttica l A ffa ire . La Pensee. Weg und Ziel I Innych — 
z dz iedz iny  ekonom ii, f ilo z o fii,  h is to r ii,  zagadnień m iędzynarodo­
wych

A oto treść  p ierw szego num eru :
1. M a te ria ły  op ub likow an e  przez In s ty tu t M arksa Engelsa l,entna- 

S la lln .i p rzy  KC KPZR (Nie op ub likow ane  dokum enty W I. 
Lenina).

2. Nauka I życie (a r ty k u ł w stępny z m ies ięczn ika „K o m m u n ls t").
3. C. STIEPAN1AN — W. I. Len in  o życ ioda jne j s ile  p o lity k i 

p a r t i i kom un is tyczne j.
4. I. M ILLER — W ojna w yzw oleńcza U k ra in y  w latach 1648— 1854

a lud  po lski.
5. HO SZI-MIN — R efo rm a ro ln a  w W ietnam ie.
6. P ro je k t p ro g ra m u  K om unis tyczne j P a rtii Stanów Zjednoczo 

nych.
7. J. KRONROD — O cechach szczególnych do jrzew an ia  k ryzysu  

ekonom icznego w Stanach Z jednoczonych w w arunkach  m l 
lita ry z a c jl gospodark i.

8 JAMES S. ALLEN — W okół sp raw y e n e rg ii atom owej.
9. GEORGES COGNIOT — W alka przec iw  duchow i dekadenc ji 

w nauce I ku ltu rze .
10. Dyskusje.
11. Recenzje.
12 K ron ika .
13. B ib lio g ra fia .

„Z eszyty  Teore tyczno P o lityczn e " są do nabycia  we wszyst
kich  k ioskach „R u c h u ”  o raz  w ks ięga rn iach  specja lnych  Domu 
K s ią żk i" , prow adzących w ydaw n lc lw a  społeczno po lityczne  i nau 
kowe.

Zgłoszenia na p renum era tę  p rz y jm u je  każdv urząd pocztowy. 
Cena w p renum erac ie : k w a rta ln e j zi 12.— , pó łroczne j z ł 24.— 
roczne j zl 48.— .

Cena po jedynczego zeszytu z ł 4.— .

Mowy sukces chemików polskich

¿składy Chemiczne w immh 
produkują syntetyczny kwas octowy

Nowa Huta nabiera coraz wy­
raźniej charakteru wielkomiej­
skiego. Ostatnio powstało tu 
wiele nowych pięknych skle­
pów, uruchomiono nowe ¡stołów­
ki, żłobki, przedszkola, restau­
racje, kilka rzemieślniczych 
punktów usługowych i nowo­
czesną piekarnię-gigant.

Intensywne prace trwają przy 
budowie ośrodka szkolenia za­
wodowego. Powstają olbrzymie 
gmachy Technikum Robotnicze­
go, Zasadniczej Szkoły Zawodo-

P R O G R A M
R A D I O W Y

na dzień 26 czerwca 1954 r. 

(sobota)

P rog ram  I  — na fa l i  1322 m.

P rogram  dnia 7.40, 15.25,
W iadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 16,00. 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla w si, 5.25 
M uzyka ro z ryw kow a , 5.48 
G im nastyka, 0.15 „Z  piosenką 
dc p ra cy ", G.30 K alendarz ra ­
d iow y. 6.37 K once rt w  w yko ­
nan iu  O rk ie s try  Rózg!. Szcze­
c ińsk ie j PR p.d. W ładysława 
Górzyńskiego. 7.15 M ozaika roz­
ryw kow a , 8.00 Konc. por., 9.00 
D la dzieci starszych — słucho­
w isko  w  oprać. H anny Zdztto - 
w teck le j pod ty tu łe m : „W ilk , 
psy 1 ludz ie " wg. ’ now e li A - 
do ifa  Dygasińskiego, 9.30 K o n ­
cert solistów , 10.00 M uzyka lu ­
dowa. 10.30 U tw o ry  P io tra  
Czajkowskiego, 11.05 D la  dzieci 
m łodszych audycja s łow no-m u­
zyczna Lecha M iklaszew skiego 
pod ty tu łe m  „Pożegnanie z na­
szymi in s tru m e n ta m i" , ' 11.30 
M uzyka i  a,kt.ua’ ności, 12.10 
M uzyka ro z ryw kow a , 12.25 
„S w o jsk ie  m e lod ie " w  w yk. 
Zespołu H arm on is tów  Tadeu­
sza Wesołowskiego, 12.45 And. 
dla w si, 13 00 P rzerw a 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.05 „R adziec­
ka m uzyka ludo w a", 16.30 Re­
c ita l fortepianow i» Zb igniew a 
Szymanów)cza, 17.00 „Z  życia 
Zw iązku  R adzieckiego", 17.30 
K once rt ro z ryw ko w y  w  wykona 
n iu  M a łe j O rk ie s try  Rozgłośni 
Ś ląskie j pod dyr. Jana Llersza. 
18.20 „U lu b io n e  m e lod ie " — 
gra Sekstet P.R. 18.40 „K o re ­
spondenci spo rtow i donoszą",
18.50 „P rz y  sobocie po robocie",
19.50 A udyc ja  dla wsi, 20.30 
M uzyka taneczna. 21.30 Muzyka 
taneczna w  w ykona n iu  L ip ­
sk ie j O rk ie s try  NRD pod d y r 
K u rta  Henkelsa, 21.50 Fe lie ton 
lite ra c k i, 22.00 d. c. m uzyk i 
tanecznej, 22.30 Z c y k lu  „T w ó r­
cy opere tek" — R obert Stolz, 
23.05 M uzyka taneczna.

Polscy chemicy odnieśli no­
wy sukces — rozpoczęliśmy w 
kraju produkcję syntetycznego 
kwasu octowego, który jest nie­
zbędnym produktem do wyrobu 
szeregu artykułów chemicz­
nych, spożywczych i innych.

Po długotrwałej pracy załoga 
Zakładów Chemicznych w Dwo­
rach koło Oświęcimia urucho­
miła tzw. .pierwszy ciąg produk­
cyjny kwasu octowego — prze-» 
łamała poważne trudności w o- 
kresie rozruchu wstępnego i o- 
Lecnie systematycznie już zao­
patruje nasz przemysł w ten 
cenny surowiec. Jeszcze w br. 
załoga Zakładów w Dworach 
ma uruchomić — na podstawie

dokumentacji radzieckiej — 
drugi ciąg produkcyjny synte­
tycznego kwasu octowego, co 
pozwoli podwoić jego produk­
cję. W przyszłości Zaktady w 
Dworach będą mogły całkowi­
cie pokrywać zapotr>ebo\vanie 
krajowego przemysłu na synte­
tyczny kwas octowy 

Uruchomienie w kraju pro­
dukcji syntetycznego kwasu 
octowego jest zasługą naukow­
ców — laureata Nagrody Pań­
stwowej prof. dr Eugeniusza 
Błasiaka i mgr inż. Marii Ge- 
droyć. Oni to właśnie opraco­
wali metodę produkcji kwasu 
octowego według znanych za 
granicą procesów.



Premier Czou En-lai 
udał się do Indii
GENEWA. 24 czerwca pre- 

' Inier Państwowej Rady Admi­
nistracyjnej i minister spraw 
zagranicznych Chińskiej Repub­
lik i Ludowej Czou En-lai opuś­
ci! samolotem Genewę, udając 

■ się do Delhi.

Oświadczenie 
min. Czou En-laia

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi z Delhi:

W dzienniku „Hindu of Ma­
dras“ ukazał się wywiad udzie­
lony  ̂ korespondentowi tego 
dziennika przez ministra spraw 
zagranicznych Czou En-laia 
przed jego wyjazdem do Delhi.

M. in. korespondent pęprosił 
Czou En-laia o wypowiedź w 
sprawie konferencji genewskiej.

Nawiązując do kwestii indo- 
ehińskiej Czou En-lai oświad­
czy!, że sprawa rozwija się dość 
powoli. Jednakże porozumienie 
osiągnięte na konferencji w 
dwóch kwestiach utorowało 
drogę do rozwiązania kwestii 
przywrócenia pokoju w Indoehi- 

. nach. Czou En-lai wyrazi! na­
dzieję. że w ciągu najbliższych 
trzech tygodni obie strony bio­
rące udział w wojnie indochiń- 
skiej będą toczyły rokowania w 
atmosferze wzajemnej życzli­
wości w celu zawarci? honoro­
wego zawieszenia broni, możli­
wego do przyjęcia przez strony.

Mówiąc o wzajemnych sto­
sunkach między Indiami i Chi­
nami, Czou En-!ai przypomniał 
zasady, na których oparty jest 
układ w sprawie Tybetu, za­
warty między obu krajami.

Układ ten — oświadczył Czou 
En-lai — nie tylko umocnił do­
brosąsiedzkie stosunki między 
Indiami a Chinami, lecz stal się 
również wzorem współpracy

Naród gwatemalski udziela odprawy agresorom

Rada Bezpieczeństwa ponownie rozpatrzy 
skargę rzędu Gwatemali

Depesza do przedstawiciela ZSRR uj ONZ
NOWY JORK. Dnia 24 bm. przedstawiciel Związku Radziec- 

kiego w ONZ 8. K. Carapkin otrzymał depeszę od przedsta­
wiciela Gwatemali Castilio Arrioli w związku z tym, że przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych Lodgc, który w czerwcu pełni 
funkcje kolejnego przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa, do­
tychczas nie reaguje na prośbę Gwatemali w sprawie niezwłocz­
nego zwołania posiedzenia Rady Bezpieczeństwa. Depesza brzmi:
„W imieniu mego rządu mam 

zaszczyt prosić o zwołanie pilne­
go posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa wobec tego, że inne pań­
stwa — członkowie ONZ, wbrew 
artykułowi 25 Karty NZ, nadal 
nie wykonują rezolucji uchwa­
lonej 20 czerwca.

Przeciwnie, od 22 do południa 
23 czerwca zaatakowano i o- 
strzelano z samolotów ponad 45 
miast i wsi mojego kraju; nie­
które miasta, jak. np. Zacapa,
Gualan i inne, zostały zbombar- 
dówane 100-funtowymi bomba-

kazać Radzie Bezpieczeństwa 
prawdziwe informacje o in­
wazji, której ofiarą jest Gwate­
mala, by Rada Bezpieczeństwa 
podjęła jak najbardziej zdecy­
dowane kroki w celu położenia 
kresu kontynuowaniu tej a- 
gresji“ .

Przedstawiciel Gwatemali w 
ONZ wystosował depesze ana­
logicznej treści do wszystkich 
członków Rady Bezpieczeństwa.

'k
NOWY JORK.

powiedział Smathers — powin­
ny działać „bez ogródek i reali­
stycznie“ . Smathers zażądał, aby 
Organizacja Panamerykańska 
podjęła zdecydowane kroki w 
kierunku wspólnej akcji. „Trze­

ba — zakończył senator — dać 
sobie radę z sytuacją, która sta­
nowi niebezpieczeństwo“ .

Przywódca demokratów w Se­
nacie Johnson poparł oświadcze­
nie Smathersa.

Narody świata protestują

Na żądanie

NOWY JORK. Prasa Stanów 
Zjednoczonych 1 Ameryki Ła­
cińskiej w dalszym ciągu za­
mieszcza informacje o ruchu so­
lidarności z rządem 1 narodem 
Gwatemali.

Agencja United Press donosi, 
że socjalistyczna partia Peru 
opublikowała oświadczenie, w 
którym potępia wtargnięcie 
„imperialistycznych sił zbroj­
nych“  do Gwatemali.

W Hawannie (Kuba) w gma,-

BERLIN. Liczne organizacje 
społeczne oraz załogi poszcze­
gólnych fabryk w NRD Wysy­
łają pisma do sekretarza gene­
ralnego ONZ domagające się 
podjęcia natychmiastowych kro­
ków w celu położenia kresu a- 
gresji w Gwatemali.

Dziennik zachodnio-niemiec- 
ki „Frankfurter Allgemeine Zei­
tung“ potępia zainspirowaną 
przez Stany Zjednoczone agresję 
przeciwko Gwatemali. Przyczy-

Churchill I Eden
wyjechali 

do Waszyngtonu
LONDYN. Jak donosi agencja 

Reutera, dnia 24 bm. wieczorem 
premier brytyjski Churchill i 
minister spraw zagranicznych 
Eden wyjechali do Waszyngtonu. 
Po zakończeniu rozmów w USA 
przybędą oni do Kanady.

mi. Ludność cywilna tych miast przedstawiciela Gwatemali w i chu uniwersytetu odbył się wiec, na niezadowolenia Stanów Żied 
została ostrzelana z karabinów j ONZ Rada Bezpieczeństwa zbie- 1 które§° uczestnicy wyrazili pro- ' ........
maszynowych. Gwatemala nie 
rozporządza środkami niezbęd­
nymi do odparcia tego rodzaju 
zbrodniczych ataków. Samoloty 
wojskowe typu „P-47“  w szyku 
po 3 i 4 samoloty dokonują in­
tensywnych lotów zwiadow­
czych nad wszystkimi innvmi 
miastami, położonymi w środko­
wej i zachodniej części kraju. 
Tajna rozgłośnia radiowa agre­
sorów ostrzega, że w ciągu naj­
bliższych 24 godzin rozpocznie 
się zmasowany nalot z użyciem 
dużych bomb na stolicę Gwate­
mali i inne większe miasta.

Informacje prasowe, jak rów­
nież fotografie uzyskane z kót 
odpowiedzialnych i opublikowa­
ne w prasie amerykańskiej, do­
wodzą, że kwatera główna oraz 
lotniska najeźdźców mieszczą 
się na terytorium Hondurasu.

rze się 25 bm., by rozpatrzyć ! test Przeciwko polityce USA. 
skargę rządu gwatemalskiego. Minister obrony narodowej

I Meksyku oświadczył, iż Meksyk 
SYTUACJA WOJSKOWA ' nie P°zwoli nikomu, kto zamie-

I rza wtargnąć do Gwatemali na
LONDYN. -  Radio londyńskie i przez ^rytorium

podało komunikat dowództwa , , . . .
armii gwatemalskiej, ogłoszony 1» młodzieży mek-
w godzinach rannych 24 bm sy^ nskle.j . zdeklarowała swą 
Komunikat ten stwierdza, że ar- solidarność z Gwatemalą Stu- 
mia gwatemalska wzięła do nie- f 6" 01 mpksykansry wyrazili pro 
woli poważną liczbę żołnierzy Z * ™ * * *  ° b
wojsk interwentów. Jest wśród 
nich wieiu cudzoziemców róż-

między krajami azjatyckimi, j  Rada Bezpieczeństwa powinna
Chiny są przekonane, iż ta no­
wa podstawa współpracy mię­
dzy obu krajami w zagad­
nieniach międzynarodowych 
wzmocni się i że przyjaźń mię­
dzy obu narodami będzie jlę  
rozszerzała i krzepła. Jest to 
konieczne do utrwalenia poko­
ju  w Azji i na całym świecie.

być poinformowana o tej sytu 
acji, i dlatego mój rząd prosi o 
Pańską, życzliwą i cenną współ­
pracę w zwołaniu Rady Bezpie­
czeństwa najdalej 24 czerwca, by 
zrealizować rezolucję z 20 
czerwca przez możliwie jak naj­
szybsze wysłanie komisji ob­
serwatorów, która powinna prze-

Rozwiązanie sprawy Indochin jest możliwe
—  oświadczył Mendes - Franco w Zgromadzeniu Narodowym

rozwiązać praktycznie problem 
zawieszenia broni, kwestie po­
lityczne natomiast zostaną póź­
niej uregulowane. W zakończe­
niu swego oświadczenia Men­
des - France podkreślił: „Roz­
wiązanie Jest możliwe i żywię 
nadzieję, że osiągniemy je w 
ustalonym terminie".

Parlament francuski 
zatwierdził rząd 
Mendes-France‘a

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Presse, dnia 24 bm. 
francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe 433 głosami przeciwko 23 
zatwierdziło nowy rząd. przed­
stawiony przez Mendes-France‘a

PARYŻ. W toku debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym dnia 
24 bm. zabrał głos premier Men- 
des-France, który oświadczył 
m. in., że w rozmowie z Czou 
En-laiem poruszano wyłącznie 
kwestię indochińską. „Obie stro­
ny potraktowały to zagadnienie 
realistycznie, kierowały się pra­
gnieniem osiągnięcia praktycz­
nego rozwiązania. Mogę stwier­
dzić — powiedział Mendes- 
France — że jeśli chodzi o Kam­
bodżę 1 Laos, główne trudności 
zostały usunięte, a zasada nie­
podległości obu tych krajów zo­
stała uznana“. Mendes-France 
zaznaczył, że w czasie rozmo­
wy z Czou En-laiem uzgodnio­
no, iż należy przede wszystkim

nych narodowości oraz kilku 
Gwatemalczyków. Zdobyto rów­
nież dużą ilość sprzętu wojsko­
wego.

WOJOWNICZE APELE 
W SENACIE USA

NOWY JORK. — W Senacie 
Stanów Zjednoczonych rozlega­
ją się apele wzywające do jaw ­
nego udziału w interwencji w 
Gwatemali. Senator Smathers 
(partia demokratyczna) oświad­
czył, że Stany Zjednoczone po­
winny zapewnić zwycięstwo sił 
uczestniczących w „bitw ie prze­
ciwko komunizmowi w Gwate­
mali“ . Stany Zjednoczone — jak

j cych wojsk do Gwatemali.
■Ar

SZTOKHOLM. Z kilkudnio­
wym opóźnieniem spowodowa­
nym wypadkami w Gwatemali 
przybył we środę 23 bm. prof. 
O. Palma z Gwatemali do 
Sztokholmu, by wziąć odział w 
konferencji w sprawie złago­
dzenia napięcia międzynarodo­
wego.

W rozmowie z koresponden­
tem Polskiego Radia prof. Pal­
ma oświadczył m. in., że wojska 
inwazyjne zostały zaopatrzone 
w broń przez amerykański kon­
cern United Fruit Company. 
Prof. Palma zwrócił uwagę, że 
Stany Zjednoczone dążą obecnie 
do rozszerzenia interwencji za 
pomocą armii Hondurasu, Nika­
ragui i Ekwadoru.

noczonyeh z polityki rządu Gwa­
temali — pisze dziennik — po­
lega na tym ,. że przeprowadzo­
ne przez rząd gwatemalski re­
formy nie spodobały się mono­
polom Stanów Zjednoczonych.

★
DELHI. Prasa hinduska ob­

szernie komentuje wydarzenia 
w Gwatemali i wyraża zaniepo­
kojenie z powodu powstania 
nowego problemu międzynaro­
dowego właśnie w tym momen­
cie, gdy wyłoniły się perspekty­
wy zaprzestania działań wojen­
nych w Indochinach.

•fr
PARYŻ. Tygodnik „Les Lett­

res Françaises“ ogłosił orędzie 
wybitnych intelektualistów fran­
cuskich do Sekretariatu ONZ, 
domagające się położenia kresu 
rozlewowi krw i w Gwatemali. 
Orędzie to podpisali Louis Ara­
gon, Pablo Picasso, Elsa Triolet, 
Vercors, Andre Stil, Andre 
Wurmser i inni.

★
RZYM. Młodzież Florencji w  

swym piśmie do ambasady gwa­
temalskiej ofiaruje pomoc w le­
karstwach dla młodych Gwate­
malczyków, którzy padli ofiarą 
nalotów.

Prowokacyjny proces 
patriotów niemieckich 

w Karlsruhe
BERLIN. — 14 bm. rozpoczął 

się w Karlsruhe prowokacyjny 
proces sądowy przeciwko patrio­
tom niemieckim, czołowym dzia­
łaczom Niemieckiej Partii Ko­
munistycznej: Oskarowi Neu- 
mannowi, Karlowi Dickelowi, 
Emilowi Bechtelowl, oskarżo­
nym o „zdradę stanu".

Z aktu oskarżenia wynika, że 
władze bońskie uważają, iż u- 
dział w organizowaniu w 1951 
r. W Niemczech zachodnich re­
ferendum ludowego przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i na rzecz zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami jest 
zdradą stanu.

W swych zeznaniach podsądni 
wykazali dobitnie całą bezpod­
stawność zarzucanej im winy. 
Karl Dickel oświadczył: „Szczy­
cę się tym, że jako komunista 
współpracowałem z Innymi pa­
triotami niemieckimi w głów­
nym komitecie organizacyjnym 
referendum ludowego i że na­
sza wspólna akcja osiągnęła pe­
wien sukces“.

Sztandar
MŁODYCH *

Uroczyste otwarcie 
II Spartakiady SKS w Poznaniu

P rzy  w ype łn ionych  tryb una ch  
s tad ionu poznańskie) G w ard ii na­
stąp iło  24 bm. uroczyste o tw arc ie  
I I  S partak iady Szkół M in is te rs tw a  
O św iaty.

M in is te r .Jarosiński o tw ie ra jąc  
Spartakiadą pow iedzia ł m. in .: 
„Szczególne znaczenie tegoroczne) 
S partak iady  odbyw ające) sie w 
przeddzień obchodów 10 rocz­
n ic y  w yzw olen ia  polega na tym . 
i e  stanow i ona fo rm ę podsumo­
w an ia  10-letniego do robku szkoły 
w  dziedzin ie  w ychow ania fizycz ­
nego i spo rtu “ .

S kładając m łodzieży Hajserdecz- 
nietsze tyczen ia  osiągania ja k  
na ilepszyeh w y n ik ó w  m in is te r Ja­
ros ińsk i dokonał o tw a rc ia  Sparta­
k ia d y .

W im ie n iu  uczestn ików  Sparta­

k ia d y  czołowa lekko a tle tka  P o lsk i 
Basia Lerczaków na z Poznani» 
złożyła uroczyste przyrzeczenie, 
po k tó rym  m łodzież w ręczy ł»  
przedstaw icie lom  w ładź w ią za n k i 
kw ia tów .

Uroczystość zakończyła barw n« 
defilada ponad 2 tys. m łodzieży, 
prowadzona przez zeszłorocznego 
zwycięzcę S partak iady — drużynę 
w o j sta linogrodzkiego.

Po de filadz ie  o d b y ły  się maso­
we pokazy g im n as tyk i ry tm iczn e j 
w  w ykonan iu  m łodzieży szkół Po­
znania i Kalisza, a 120-osobowy 
zespół taneczny uczennic i ucz­
n iów  liceów  łeszneńskieb w yko n a ł 
w ie lkop o lsk ie  tańce ludowe.

W p ią tek  rozpoczynają się p ierw ­
sze ko n ku ren c je  lekkoa tle tyczne  1 
p ływ ack ie .

W  bukareszteńskim parku

Naród koreański ma prawo 
do wolnego życia w zjednoczonej ojczyźnie

Cztery lata temu, w niedzielę 25 czerwca 1950 roku nagłym, 
Zdradzieckim atakiem wojska poludnlowo-koreańskie napadły na 
Koreańską Republikę Ludowo-Demokratyczną. Wykonując roz­
kaz swych amerykańskich protektorów awanturnicy poludnlowo- 
koreańscy przystąpili do akcji, której zadaniem było rozszerzenie 
baz strategicznych USA w Korei, baz przygotowywanych celem 
rozpętania agresywnej wojny przeciwko ZSRR, Chinom Ludo­
wym I całemu obozowi pokoju.

Przez przeszło 3 lala Koreańczycy wspomagani przez ochotni­
ków chińskich bohatersko bronili swej Ojczyzny. Imperialistom 
amerykańskim i ich lisynmanowskim pomocnikom nie udało się 
osiągnąć zamierzonych celów. Zawieszenie broni podpisane 
w  lipcu ub. roku zastało Ich w tym samym miejscu, z którego 
25 czerwca 1950 r. dokonali agresji.

Podpisanie zawieszenia broni nie oznaczało jednak, że agreso­
rzy rezygnują ze swych planów ł że godzą się na uregulowanie 
problemu koreańskiego. Dyskusje w Panmundżon w sprawie za­
wieszenia broni I wymiany jeńców wykazały, że napastnicy wy­
razili zgodę na rozejm jedynie pod naciskiem światowej opinii 
publicznej i załamania się ich planów strategicznych. Ameryka­
nie wykorzystywali każdą okazję do prowokacji, w czym dzielnie 
sekundowa] Im ich pupilek Li Syn Man.

*
ZSRR w swym dążeniu do uregulowania w drodze rokowań 

spornych problemów międzynarodowych wysunął na konferencji 
berlińskiej propozycję omówienia w Genewie sprawy pokojo­
wego uregulowania problemu koreańskiego. Jednakże przedsta­
wiciel USA od samego początku ohrad konferencji genewskiej 
robił wszystko, aby uniemożliwić nawet zbliżenie stano­
wisk, które nastąpiło dzięki wysiłkom przedstawicieli ZSRR. 
Chin Ludowych i Koreańskiej Republiki Demokratycznej. I właś­
nie w chwili, gdy to zbliżenie stanowisk nastąpiło, przedstawiciele 
Waszyngtonu postanowili zdjąć sprawę Korci z porządku obrad 
konferencji genewskiej. Posługując się aż nadto znanymi meto­
dami wobec swych satelitów, zmusili ich do ogłoszenia deklara­
cji o rzekomej bezcelowości dalszej dyskusji nad pokojowym roz­
wiązaniem problemu koreańskiego.

Tak więc państwa, które przed czterema laty wzięły udział pod 
flagą ONZ w agresji przeciwko Korei, postanowiły, że nadal ma 
być utrzymany obecny stan rzeczy — że Korea ma być rozbita 
na dwie części, że naród koreański nic będzie mógł wyrazić swej 
woli w wolnych, nieskrępowanych wyborach, że Korea połud­
niową nadal ma rządzić amerykańska marionetka — LI Syn Man. 
Wszystko to oznacza, że sytuacja w Korei nadal ma stanowić 
groźbę dla pokoju.

*
Naród koreański pokojową pracą odpowiada na nowe knowa­

nia podżegaczy wojennych. Cała Korca północna, to jeden wielki 
plac budowy. Ludzie, z których każdy stracił kogoś najbliższego, 
z  których każdy brał udział w walce o wolność — dziś mimo cięż­
kich przeżyć z ufnością patrzą w przyszłość. Jest łm jeszcze trud­
no i ciężko, ale za nimi jest Już najtrudniejsze. Nie załamali słe 
pod ogromem strat i cierpień. Braterska pomoc ZSRR I krajów 
demokracji ludowej przyspiesza zabliźnianie ran. Już w ciągu 
dwóch lat zakończona będzie odbudowa Korei do poziomu przed­
wojennego. Ludzie koreańscy podnosząc z ruin swój kraj, wie­
rzą, że sprawa zjednoczenia kraju będzie pomyślnie rozwiązana.

Walka o podjęcie rokowań w sprawie Korei I doprowadzenie 
do ostatecznego rozwiązania tego zagadnienia zgodnie z Intere­
sami narodu koreańskiego i zgodnie z dążeniem narodów do 
utrwalenia pokoju w świecie, trwa nadal. Narody świata miłu­
jące pokój zdołają — tak jak zdołały zmusić przed rokiem Impe­
rialistów amerykańskich do podpisania rozejmu w Korei, do ro­
kowań w Berlinie i Genewie — narzucić utrwalenie pokoju 
w Korei i stworzenie narodowi koreańskiemu warunków wolne­
go życia w zjednoczonym kraju.

- • (KAW.)

Wspaniałe urządzony park Cismigiu w Bukareszcie jest miejscem rozrywek i  zabaw, m, in. 
najmłodszych obywateli stolicy Rumunii.

1 ' Foto CAF

Benelux 
odrzuca plany USA 

w sprawie EVG
PARYŻ. Jak donosi prasa ho­

lenderska, kola rządzące USA 
przedsięwzięły nowy manewr w 
celu utworzenia tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej“.

Senator amerykański Ri­
chards zaproponował utworze­
nie nowej „wspólnoty obronnej“ 
w skład której miałyby wejść 
Niemcy zachodnie i kraje Bene- 
luxu, przy czym nowa „wspól­
nota“  ma służyć jako środek 
nacisku na Francję.

Dziennik „De Volkskrant" po­
daje, że w czasie dyskusji nad 
tą kwestią druga izba parlamen­
tu zdecydowanie odrzuciła no­
wą propozycję amerykańską.

Ten sam plan amerykański 
był przedmiotem dyskusji 22 
czerwca w Luksemburgu mię­
dzy przedstawicielami Belgii, 
Holandii i Luksemburga i rów­
nież został odrzucony.

II Spartakiada Letnia
przeglądem dorobku sportowego młodzieży szkolnej

W  czw artek 24 bm. rozpoczęła sfe w Poznanin S partakiada m ło ­
dzieży szko lne j! Zapoznajm y s*e pokrótce z czym m łodzie* szko l­
na p rzy jecha ła  na sw oje w te tk fe  św ięto sportowe.

P om yśln ie  zdać egzam iny ! po­
jechać na S partakiadę do Pozna­
n ia  — o to  zrealizowane marzenia 
uczn iów  — sportow ców , k tó rz y  za­
k w a lif ik o w a li się na i r  Le tn ia  
S partakiadę SKS-ów. Ponad 2000 
m łodych sportow ców  spotka ło  się w  
Poznaniu 1 w  ciągu 3 dn i będzie 
w alczyć w  poszczególnych kon ku ­
rencjach o zaszczytny ty tu ł  m i­
strza I I  S partak iady Szkolne).

Spartakiada będzie przeglądem 
dziesięcio letn iego do robku  Szkol­
nych  K ó ł Sportow ych

C hłopcy i dziewczęta ze szkół 
ogólnokszta łcących i  Zakładów  
Kszta łcen ia  N auczycie li — pokaża 
co osiągnęli w  tym  okresie. A o- 
s iągnęli on i bardzo dużo — w y ­
starczy wspom nieć, że obecnie nie 
m a takie.) szko ły  średnie) w  na­
szym  k ra ju , gdzie m łodzież nie 
up raw ia  sportu.

P rzygo tow an ia  do n  S partak ia ­
d y  przebiegały, pod hasłem „L e p ­
szym i w yn ika m i w  nauce i spor­
cie w ita m y  dziesiątą rocznicę P o l­
sk i L u d o w e j“ , w  szkole ogólno­
kszta łcącej we W rześni, Sparta­
k iada  Szkolna by ła  p raw dziw ym  
św ię tem  spo rtow ym  m łodzieży t

nauczycieli. Bezspornym  jes t fa k t, 
że sport w  szkołach średnich zdo­
by ł sobie praw o obyw ate lstw a l  
coraz wiece) jest p rzyk ładów , że 
nauczyciele innych  przedm io tów  1 
d y re k to rzy  szkół z ca łym  zrozu­
m ien iem  podchodzą do te j dziedzi­
ny  życia m łodzieży, n ie rzadko 
też sw oja postawą. uczestn ictw em  
w rozgryw kach i  zawodach zachę­
cała m łodzież do sportu.

Do przygotowań w  tegorocznej 
S partakiadzie w łączyła  się ró w ­
nież większość zarządów szko lnych 
ZM P. P rzyk ładem  tego mogę bvć 
Za rząd S zko lny  ZM P  p rzy  L ic . 
Ped. w  Szczecinie, Szkole Ogólno­
kształcące) w  C ieplicach. Szkole 
O gólnokszta łcącej w  K on in ie , L ic . 
W ychowawczyń P rzedszkoli w  
Gdańsku, L ic . Ped w  S zk la rsk ie j 
Porębie, k tó re  p rzygotow ania do 
S partak iady Szkolne) po trak to w a­
ły  z dużym  zrozum ien iem .

I I  S partakiada Le tn ia  Szkolnych 
K ó ł S pdrtow ych w  Poznaniu bę­
dzie płękhg im prezą. W yłon i ona 
nowe zastępy u ta lentow ane) m ło ­
dzieży, k tó ra  w  przyszłości za j­
m ie m iejsca naszych m istrzów

W ŁA D Y S ŁA W  L E Ś N IA K

Nowy sukces pilotów polskich i radzieckich w Lesznie

W 4 rocznicę rozpoczęcia agresji
USA na KRL-D

Uroczysta akademia 
w Phenionie

PEKIN. 25 bm. przypada 
czwarta rocznica zdradzieckiej 
napaści imperialistów amery­
kańskich i ich sługusów lisyn- 
ma notrskieli na KRL-D.

24 bm. odbyła się w Phenia- 
nie akademia poświęcona rocz­
nicy rozpoczęcia walki obronnej 
przeciwko imperialistom ame­
rykańskim.

Referat wygłosił zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów KRL-D i minister obro­
ny narodowej wicemarszałek 
Soi En Gen,

K om is ja  sędziowska m iędzyna­
rodow ych zawodów szybowcowych 
w  Lesznie us ta liła  o fic ja ln e  w y ­
n ik i czw arte j ko n k u re n c ji, o prze­
biegu k tó re j In fo rm o w a liśm y w  
numerze wczorajszym .

K om is ja  us ta liła  rów n ież  k la sy ­
f ik a c je  ogólną zawodów. A  oto 
w y n ik i:

P rze lo t Leszno — K ie lce  (805 
fcm ł: 1) ZSRH — 2735,44 p k t „  2) 
Polska — 2466,74 p k t „  3) F ranc ja

-  1550,42 p k t „  4) NRD, S) R um u­
nia, 6) W ęgry, 7) CSR. 8) A ng lia , 
9) B u łgaria .

W k la s y f ik a c ji zespołowej po 4 
kon ku ren c jach  prow adzi Polska
-  10730,28 p k t „  przed ZSRR — 
9228,53 t R um unią — 6768,83.

W k la s y fik a c ji In d yw id u a ln e j po 
4 konku ren c jach  p row adz i: M aku­
la (Poi3ka) przed Mezó (W ęgry) — 
i  Górą (Polska).

Rekord Polski pobili kolarze w Tule
M O SKW A. W środę w ieczorem  

ko la rze  po lscy, rum uńscy i ra­
dzieccy s ta rto w a li w  pokazowych 
zawodach na torze w  Tu lę , W w y ­
ścigu sp rin te ró w  na 200 m ze sta r­
tu  lo tnego Za jąc  i  G rundm ann 
p o b ili re ko rd  P o lsk i. uzysku jąc 
je d n a ko w y  czas — 11,9.

W fin a le  w yśc igu  na 1000 m

zw yc ięży ł Chm el (ZSRR! przed 
Zającem  I O pria , a w  wyścigu za 
prow adzeniem  m otorów  na dyst. 
10 km  J a m ro i (Polska) pokonał 
Fedina (ZSRR) uzysku jąc czas — 
10.08,3.

Rozegrano rów n ież  w yśc ig i d ru ­
żynow e 1 pa ram i.

Zwycięstwo ZSRR w strzelaniu do rzutków
W czw artym  d n iu  zawodów

strze leck ich  ZSRR — CSR — Pol­
ska na s trze ln icy  w  R em bertow ie 
od by ło  się strze lan ie  z p is to le tu  
w ojskow ego — Pw-s tstrzelanie 
do 5 sy lw etek).

Zw yc ięży ła  Polska — 277 tra ­
fie ń , 2381 pkt,. przed CSR — 277 
tra fie ń , 2321 pk t. D rużyna radziec­
ka  nie s tartow ała.

Na s trze ln icy  na B ie lanach za­
kończono strze lan ie  do rzu tków  
w  k o n k u re n c ji d rużynow e j.

P ierwsze m iejsce zdoby ł zespół 
Zw iązku  Radzieckiego — 759 p k t. 
przed Polską — 731 p k t. ł  Czecho­
słow acją  — 716 pk t.

W k la s y f ik a c ji In d yw id u a ln e j 
po d rug im  dn iu  zawodów p row a­
dzi nada! K a lin in  (ZSRR) -  195 
'na 200 m oż liw ych) przed Macz- 
ćha ne lll (ZSRR) — 182 i Z. K isz - 
ku rn o  (Polska) — 188 pk t.

W p ią tek  nastąpi zakończeni* 
zawodów.

Mecz szachowy ZSRR —  USA
N O W Y  JORK. W czw arte j 1 o- 

s ta tn ie j rundz ie  meczu szachowe­
go ZSRR — USA, B ronste in  
(ZSRR) pokona ł D enkera, ą Pe­
tro s jan  (ZSRR) — m is trza  USA — 
B isqu ie ra . T a jm anow  (ZSRR) 
p rzegra ł z EvanSem, Smyslow

(ZSRR) zrem isow ał z Reszewskyra, 
a K otow  (ZSRR) z R. B yrne . T rz y  
g ry  odłożono,

W meczu, k tó ry  zakończy się 
dog ryw kam i od łożonych p a rtii,  
prow adzi d rużyna radziecka — 
18,5:8,5 p k t.
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Tego się nie zapomina
KRYŁA godzina pierwsza w 
-■^nocy. Nasz „Gazik“ wyto­

czył się z trzęsącego mostu, nad 
którym w powietrzu wisiały 
złociste snopy ognia — rakiety. 
Niedaleko zburzonej osady w 
gęstych zaroślach „mieszkali“ 
ludzie wraz z całym dobytkiem 
Skoro tylko promienie słońca 
skryły się za wysokie szczyty 
gór ludzie zaczęli pojedynczo 
wychodzić na pagórek wygląda­
jąc czy nie osiada biała gęsta 
mgła, albo nie nadchodzą ciem­
ne chmury — „gdyż tej nocy 
plan pracy jest napięty“ . Tym­
czasem trwały przygotowania. 
Ze starych przepalonych kawa­
łów blachy mały Kim zmajstro­
wał łopatę.

— „Popatrz mamo — jakie na­
rzędzie — góry można przeko­
pać“  — powiedział wychodząc 
w kierunku tunelu kolejowego 
Zapadał zmrok, niebo było c iy - 
ste. Księżyc wyszedł swobodnie 
zza gór, ale tej nocy trzeba by­
ło dużo chmur i mgły, aby Kim 
mógł bezpiecznie pracować.

Mały Kim
Po wyboistej drodze, w  tu­

manach kurzu, warcząc i sapiąc 
jechał nasz „Gazik“ .

Raz bliżej, to znów dalej sły­
chać bez przerwy huk rozrywa­
jących się bomb i ogłuszający, 
podniebny świst odrzutowców. 
Przed nami ponad zębatymi 
szczytami gór, na szarobłękit­
nym horyzoncie widnieją czer­
wone łuny płonących lasów 
Spokojny wiosenny w iatr przy­
nosi ostry swąd spalenizny. Pło­
nęły nie tylko piękne, wysokie 
drzewa sosnowe, dęby i buki. 
ale smażyły się u stóp pni, pa­
chnące jak bez różowe wiosen­
ne kwiaty. Im też nie pozwala-

(Wspomnienia z pobytu w Korei)
Zostałyno żyć, bezlitośnie fosforem wy­

palano rozchylające się pąki.
Trzeba się na chwilę zatrzy­

mać. Jesteśmy na samym brze­
gu głębokiego dołu, do którego 
łatwo można się stoczyć. Obok 
szereg podobnych iejów. To 
świadectwo niedawno zrzuco­
nych bomb. Słychać pojedyn­
cze, krótkie wystrzały, a rów­
nocześnie obok nas rozlegają się 
ostrzegawcze głosy żołnierzy — 
„piengi“  — „piengi“ (nazwa sa­
molotów po koreańsku — red.). 
To one przynoszą tyle nie­
szczęść... Bardzo niezręcznie i 
bez opanowania zeskakujemy z 
„Gazika“ . Jak kto mógł każ.dy 
pędzi w „swoją“ stronę. Trze­
ba było choć moment pomyśleć, 
spojrzeć dookoła, wybrać kie­
runek, ale tej pierwszej nocy 
nie można zatrzymać walącego 
panicznie serca.

— „To zwykły ludzki strach 
— powtarzali nasi koreańscy 
towarzysze podróży — czasem 
drogo się za to płaci. Później 
się przyzwyczaicie“ .

Do wielu, nawet złych rzeczy 
można stę przyzwyczaić, ale do 
huku bomb, które mogą w jed­
nej sekundzie rozszarpać, przy­
zwyczaić się niełatwo Trzeba 
jednak stwierdzić, że nasi to- 
waszysze mieli dużo racji. Póź­
niej przyzwyczailiśmy się.

Wiszą ogniste rakiety, las 
blisko, ale jest za późno, jesz­
cze moment i pada sie twarzą 
w porytą wilgotną ziemię.

Przenikliwy świst odrzutów i 
nie kończące się trzaski, to znów 
huk blisko rozrywających się 
bomb. Coś runęło Posypały się 
grudki ziemi na głowę. To do­
dało niejako odwagi, Dy się rzu­
cić jeszc 9 kilka kroków na­
przód, do drzewa. Dopiero wów­
czas można spojrzeć za siebie 
na miejsce, gdzie przed chwilą

stał „Gazik“ . Zostały tylko 
strzępy. Gęsta korona żyjącej 
jeszcze sosny tu li nas do siebie. 
Wtem — biała maleńka sylwet­
ka oplata pień drzewa. Gasną 
powoli rakiety i tylko jeszcze 
szumi i huczy w uszach. Kim 
powoli opuszcza ręce z uścisku 
i odwraca się w lewą stronę. 
Tam rzucił swoją łopatę. Pa­
trzy błędnym wzrokiem, idzie 
powoli, bierze do ręki porzuco­
ne narzędzie i czeka na matkę, 
która powinna wyjść zza drzew. 
Ale teraz trzeba uciekać w in­
ną stronę. Las płonie z trza­
skiem, osnuty tumanami ciem­
nego dymu. Z dala w czystym 
polu rośnie olbrzymi płomień. 
To jeden z pirackich samolotów 
zestrzelony przez artylerię prze­
ciwlotniczą.

A Kim stał i patrzył — raz 
na płomień, to znów w stronę

co
pa-

płonącego lasu... Matka już ni­
gdy nie wyszła. Nie wzięła za 
drobną rączkę Kima, aby we 
dwójkę wśród nocy uprawiać 
ryż.

K im  czekał nie wiedząc 
począć. Na łopatę zaczęły 
dać duże sieroce łzy Nie rzu­
cił się jednak w płomienie, po­
woli wziąi łopatę i ciężkim kro­
kiem wracał na ryżowe pole.

— „Dziś w nocy trzeba zasy­
pać dół wyżłobiony przez bom­
bę i przepuścić wodę Ryt mu­
si tutaj rosnąć“  — powiedział 
twardo i dumnie odchodząc,

Do rana pozostało jeszcze k il­
ka godzin — ryż na pewno o- 
trzymał życiodajną wodę. Mały 
dzielny bojownik Kim rozumiał 
i wierzył, że on i jego ryż mu­
szą żyć.

Kwiaty Sunerom
Nalot  ̂skończony. Teraz już 

można iść na wzgórze popatrzyć 
na ruiny miasta, posłuchać, 1ak 
strasznej bajki, jego historii. 
Słuchać z zaciśniętymi zębami i 
nie p>łakać. Przed oczami prze­
suną ci się postacie bohatersko 
ginących jego synów i córek. — 
Dwa tysiące bojowników spo­
czywa w tych popiołach — po­
wiedział Kim Dżen-kim, sekre- 

j tarz Komitetu Miejskiego Par­
tii. I dalej jak dobry gospodarz 
opowiada i kreśli na małej kart­
ce papieru pian przyszłości.

— „Tu będzie po wojnie fa­
bryka włókiennicza, obok dom 
kultury, a tam dalej duża pię­
trowa szkoła. — O tuidzicie, 
wskazał ręką przed siebie — te 
200 sierot, które idą w naszym 
kierunku, teraz uczą się w bun­
krze, a później siedzieć będą w 
jasnej nowej szkole".

Gdzieś z drugiej strony roz­
lega się śpiew. Patrzymy w stro­
nę lasu. Prosto ku nam idzie 
grupa dziewcząt z naręczami 
pięknych kwiatów. Dziewczęta 
ubrane są w szarozielone mun­
dury, na głowie mają berety.

— „Oto Idzie nasza milicja“ 
— z lekkim uśmiechem mówi 
sekretarz. Jeszcze parę minut i 
następuje serdeczne powitanie 
bez słów. Dziewczęta swoimi 
mocnymi uściskami, pocałun­
kami uśmiechających się ust 
zdradzają radość z naszego spot. 
kania.

Już nie ma. gdzie trzymać 
kwiatów. — „Zabierz je i przy­
nieś chociażby te parę suchych 
gałązek do swojej Ojczyzny. Za 
Wasze podarki, za pomoc mo­
ralną w naszej sprawiedliwej 1 
świętej walce — odwdzięczymy 
się naszymi zwycięstwami nad 
wspólnym wrogiem, gorącą mi­
łością do narodu polskiego, do 
wszystkich ludzi kochających i 
walczących o pokój. Będziemy 
jeszcze mocniej nienawidzić i 
mścić się na wrogach naszego 
młodego życia. Ach! Gdyby 
można zerwać te wszystkie pa­
chnące kwiaty z naszych lasów 
związać je w jeden wielki bu­
kiet i przesłać dla tych wszyst­
kich, którzy mają tyle serca

chwilę, widać, że pytanie poru­
szyło w niej jakieś ukryte stru­
ny. Gdy znów zaczęła wolno i 
cicho mówić, twarz miała po­
ważną, a wzrok skierowany na 
ruiny miasta.

— To było 3 miesiące temu, 
otrzymałam białą kartkę papie-
tu, telegram — ....poległ za
wolność Ojczyzny. Cześć boha­
terowi“. — To wszystko. Spoj­
rzała na kwiaty i jeszcze ciszej 
kończyła.

— Tak bardzo go kochałam. 
Razem uczyliśmy się w szkole, 
razem pracowaliśmy w Związ­
ku Koreańskiej Młodzieży De­
mokratycznej... Już nigdy nie 
wróci spod Seulu. Na drugi 
dzień po otrzymaniu wiadomo­
ści o nim włożyłam mundur. 
Chcę zastąpić ukochanego 
chłopca. Do fabryki poszła za'' 
mnie matka. Zresztą dziś fabry­
ki też już nie mą Stała tam, za 
tą drogą, za mostem — wska­
zała ręką na zwalisko cegieł, 
gruzu i jedną stojącą jeszcze 
ścianę. Zbliżał się wieczór.

dla nas, aby swoją wonnością 
zawsze przypominały un „Kraj 
Porannej Świeżości“ — mó­
wiła jak gdyby wygłaszając 
poemat, młodziutka 18-letnia 
Kim Pion-ok.

— Czy dawno pracujesz w
milicji?

— Nie, niedawno. Gdy wojna 
wybuchła pracowałam w fabry­
ce włókienniczej.

Przerwała, zawahała się na

Na nas już czas. Naręcza 
kwiatów osłaniały te] nocy sa­
mochód. który w;ózl nas z Sun- 
czonu do Phenjanu. Wyjeżdża­
jąc, uwoziliśmy ze sobą jasną 
perspektywę nowych — przy­
szłych dni odradzającej się na 
gruzach | popiołach zniszczo­
nych miast i wsi — bliskiej nam 
i jakże drogiej bohaterskiej Ko­
rei.
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